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E. Gierek w województwie przemyskim

Najważniejsze kierunki
rozwoju społeczno-gospodarczego

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek odwiedził 10 bm. 
województwo przemyskie, za­
znajamiając się z gospodarką 
regionu, głównie problemami 
budownictwa mieszkaniowego,
rolnictwa i gospodarki 
ściowej.

Przemyskie, jedno 
dych województw, w

żywno-

z mło- 
ostat-

Zenona Czecha i wojewody 
Zdzisława Cichockiego, przy­
był na plac budowy fabryki 
domów w Przemyślu, gdzie 
zoptał serdecznie powitany 
przez załogę. Dobiega tu koń­
ca wznoszenie wytwórni ele­
mentów wielkopłytowych, z 
których rocznie będzie się 
montować 6000 izb mieszkal-

nich latach intensywnie rozbu­
dowało i zmodernizowało prze 
mysł. Zorganizowano tu bli­
sko 9000 nowych miejsc pra­
cy; stale dba się o poprawę 
warunków życia fabrycznych 
załóg. Np. z inicjatywy woje-
wódzkiej 
rozwinięto

instancji partyjnej

przedsiębiorstw
akcję pomocy 

przemyśle­
wych dla budownictwa miesz­
kaniowego.

Edward Gierek, w towarzy­
stwie sekretarza KW PZPR

nych. Jednocześnie z fabryką 
powstaje zaplecze socjalne dla 
pracowników przyszłego za­
kładu. Wykonawcy tej waż­
nej dla regionu inwestycji po­
djęli się przyspieszenia budo­
wy — uruchomienia wytwórni 
płyt do końca br.

Następnie I sekretarz KC 
PZPR udał się do fermy hodo­
wlanej w Suchej Woli, wcho­
dzącej w skład Lubaczowskie- 
go Kombinatu Rolnego. Obiekt 
— otoczony dorodnym „lasem’

Wymiana
dokumentów ratyfikacyjnych

Rozwój współpracy 
między Polską

i Wielką Brytanią
10 bm. w MSZ w Warszawie 

dokonano wymiany dokumen­
tów ratyfikacyjnych konwencji 
między rządem Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej a rządem 
Zjednoczonego Królestwa Wiel 
kiej Brytanii i Północnej Irian 
'"ii- o współpracy w dziedzinie 
kultury, oświaty, nauki. Kon- 
wencja podpisana w Londynie 
' listopada ubiegłego roku we- 
szła w życie w dniu wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych.

Wymiany dokumentów doko 
nali kierownik MSZ wicemini­
ster Józef Czyrek i ambasador 
Wielkiej Brytanii w Polsce 
Kenneth Robert Comyn Prid- 
113 pi.

Konwencja jest istotnym kro 
kiem na drodze rozwoju i za- 
rieśnierda stosunków w dziedzi 
nie.,kultury, sztuki, oświaty i 
nauki między Polską a Wielką 
Brytanią. Przewiduje ona powo 
tanie komisji mieszanej, która 
ustalać bedzie zakres wsnółpra 
cv i realizację konwencji.

Spacer po Starówce poznańskiej
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Z udziałam P. Jaroszewicza Wakacje dobiegają końca
Żabikowie Opóźnienia i trudności

kukurydzy — od 4 lat utrzy­
muje wysoki .poziom chowu 
młodego bydła opasowego. Go­
spodarstwo fermowe jest jed­
nym z lepszych w kraju — 
pod względem osiągania przy­
rostów Wagowych bydła — 
dziennie przybywa tu zwierzę-
tom po 750 g tuszy. Dobre re­
zultaty są wynikiem racjonal­
nego żywienia, opartego głów­
nie na paszy sporządzanej z 
kiszonek kukurydzy, a także 
wysokiego poziomu mechani­
zacji. M. in. wykorzystuje się 
tu radzieckie maszyny do uprą 
wy kukurydzianej plantacji, a 
z obsługą liczącego 4200 sztuk 
stada radzi sobie tylko 6 ludzi.

Edward Gierek wyraził rol­
nikom uznanie za wzorowe go­
spodarowanie w kombinacie.

Dokończenie na str 2

Ku pamięci potomnych

Przygotowania do otwarcia
muzeum w

Było to przed 35 laty, 13 sierp 
nia 1944 roku. W tym dniu w 
obozie karno-śledczym w Żabi­
kowie siepacze hitlerowscy za­
mordowali 11 członków poznań 
skiego kierownictwa PPR. W po 
niedziałek, 13 sierpnia 1979 ro­
ku na terenie byłego obozu na 
manifestacji antywojennej od­
dany zostanie hołd bohaterskim 
komunistom i wszystkim Wiel­
kopolanom, którzy zginęli w 
walce z okupantem. Realizując 
wieloletnie postulaty kombatan

tów zorganizowanych w Związ­
ku Bojowników o Wolność i De 
mokrację oraz społeczeństwa 
— cały dawny obóz uczyniono 
obecnie obiektem muzealnym 
obrazującym walkę i martyrolo 
gię ludu wielkopolskiego.

Po manifestacji odbędzie się 
otwarcie pawilonu muzealnego. 
W baraku zbudowanym przez 
więźniów hitlerowskiego obozu 
powstał Oddział Muzeum Histo

Dokończenie na str 2

barski Turniej Przyjaźni

$81 - Rumunia w finale
Wczoraj zakończono rozgryw- 
eliminacyjne młodzieżowego 

p^^^ynarodowego Turnieju 
w P’lce nożnej. Na 

Rpt bomami w meczu 
RL-D — Węgry uzyskano re- 

?‘s 1:1 (0:0), a w Kaliszu ZSRR 
. euńsował z Czechosłowacją 

• • Wynik ten zapewnił Związ­
uj?'’1 Radzieckiemu udział w 

1Ce 0 Pierwsze miejsce w tur 
eJu z Rumunią. W dwóch po­

dłych spotkaniach — w Lesz 
i w « D P°konała Kubę 5:0 (1:0) 
na Polska wygrała z sil 

Wietnamu 4:0 (3:0), 
^Pewniając sobie udział w me 
na 0 5—6 miejsce. Bramki dla 
ka 26zespołu zdobyli: Dzie- 

Liszka i Stel- 
ko?nmecze decydujące o 

_Jnosci w za .codach rozegra 
dasiaj i jutro, (h)

Kolejne 
bombardowania

w Libanie
Wspierane przez jednostki 

izraelskie, oddziały prawicowe 
go watażki libańskiego, majora 
Haddada, który w południo­
wym Libanie utworzył własne 
„państwo”, po pięciu dniach 
przerwy ponownie ostrzelały z 
dział dwie wioski we wschod­
niej części południowego Liba 
nu. Co najmniej trzy osoby zo­
stały ranne, zniszczeniu uległa 
też pewna liczba domów.

Z kolei oddziały izraelskie i 
chrześcijańskiej prawicy gro­
madzą artylerię i ludzi na wzgó 
rzach w pobliżu miejscowości 
Aita Ez Zutt i Hadasa, odle­
głych o 16 km na północ od gra 
nicy izraelskiej. (PAP)

Iran

Rezygnacja 
z zakupu broni w USA

Rzecznik rządu Iranu oświad 
czył w piątek w Teheranie, że 
jego kraj oficjalnie zrezygno­
wał z kontraktów ze Stanami 
Zjednoczonymi przewidujących 
zakup broni amerykańskiej. 
Wyjątek stanowią kontrakty 
dotyczące zakupu części zamień 
nych oraz pewnych rodzajów 
sprzętu wojskowego. Kontrak­
ty, z których zrezygnował Iran 
mają wartość 9 mld dolarów.

— PAP

Zniesienie
godziny policyjnej 

w Nikaragui
Rząd Odbudowy Narodowej 

Nikaragui ogłosił o zniesieniu 
godziny policyjnej w kraju i wy 
cofaniu do koszar patroli z ulic 
Managui oraz o otwarciu re­
stauracji i kin. Postanowiono 
teź przekształcić wille i pałacy 
ki byłego dyktatora Nikaragui, 
Anastasio Somozy, na żłobki, 
przedszkola, szkoły i muzea.

Decyzją rządu wprowadzono 
monopol na eksport artykułów 
rolnych, przede wszystkim ka­
wy i cukru. (PAP)

Kolegium Ministerstwa 
Energetyki

i Energii Atomowej
10 bm. odbyło się posiedzenie 

Kolegium Ministerstwa Ener­
getyki i Energii Atomowej z u- 
działem prezesa Rady Mini­
strów Piotra Jaroszewicza oraz 
wiceprezesa Rady Ministrów Ja 
na Szydlaka. Posiedzeniu prze­
wodniczył minister Energetyki 
i Energii Atomowej Zbigniew 
Bartosiewicz. Omówiono pod­
stawowe bieżące zadania resor­
tu i jego jednostek związane z 
realizacją kierunków działania 
mających na celu wykonanie 
NPSG na rok bieżący. (PAP)

Decyzja Egiptu
Prezydent Egiptu, Anwar Sadat 

ogłosił w czwartek dekret prze-, 
kształcą jący Arabską Wojskową 
Organizację Przemysłową (AWOP) 
w instytucję wyłącznie egioską. 
Na jej czele stanie rada zarządza 
jąca, którą bedzie kierował sam 
Sadat. AWOP, powołana w 1975 
toku przze Egipt, Arabię Saudyj 
ską. Katar i Emiraty Arabskie z 
kapitałem zakładowym w wysoko 
ści 1 mld dolarów, była od maja 
br. organizacją kadłubową, ponie 
waż partnerzy Egiptu wycofali 
się na znak protestu przeciwko 
podpisaniu przez Kair separatys­
tycznych porozumień pokojowych 
z Tel Awiwem. (PAP)

w remontach obiektów szkolnych
Wakacje dobiegają końca, 

uczniowie szkół podstawowych 
już 20 bm. rozpoczynają naukę, 
trzeba się więc’pospieszyć z re­
montami placówek oświato­
wych.

Jak wynika z relacji kores­
pondentów terenowych PAP 
przebiegają one nie najlepiej. 
Są opóźnienia, często brakuje 
materiałów budowlanych, a nie 
rzadko i robotników', którzy są 
zabierani do innych prac. Sto­
sunkowo najsprawniej roboty 
przebiegają tam gdzie są wyko 
nywane przez własne brygady 
remontowe.

Dość dobrze przebiegają re­
monty szkół w woj. skiernie­
wickim ale też i liczba objętych 
nimi placówek nie jest zbyt 
duża — 73 budynki. Również i 
tu jednak nie wszystkie przed 
siębiorstwa wywiązują się z 
umów.

Z dużymi trudnościami prze 
biegają prace w gminach i mia­
steczkach woj. toruńskiego. Nie 
przygotowano na czas potrzeb­
nych materiałów takich jak: 
farby, szkło, blacha.

W woj. piotrkowskim pomoc 
w remontach szkół niosą zakła 
dy przemysłowe jak np. Kopal 
nia Węgla Brunatnego „Bełcha 
tów” Kombinat Rolniczo-Prze­
mysłowy w Nichcicach i inne.

W woj. sieradzkim zakończo­
no prace w połowie remontowa 
nych szkół. W wielu placów­
kach jednak posuwają się one 
w bardzo wolriym tempie.

Spóźniają się remonty w woj. 
jeleniogórskim, gdzie objęto pra 
cami ponad 80 szkół. Wiele z 
nich znajduje się w bardzo 
złym stanie technicznym, są to 
budynki bardzo stare. Niestety, 
z powodu braku materiałów bu 
do wlanych i wykonawców w 
■wielu obiektach prace trwać 
będą do końca roku, co oznacza 
trudne warunki zarówno dla 
uczniów jak i dla nauczycieli.

Sprawnie natomiast przebie 
gają remonty ponad 120 szkół w 
woj. wałbrzyskim. (PAP)

+ krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko

Indyjski satelita
W piątek Indie wystrzeliły swe­

go pierwszego sztucznego satelitę 
Ziemi wprowadzonego na orbitę 
za pomocą indyjskiej rakiety noś­
nej typu SLV-3. Satelita został 
wystrzelony z Ośrodka Badań 
Kosmicznych na wyspie Srihari- 
kota, położonej w odległości oko­
ło 1000 km na północ od Madra­
su, w południowo-wschodnim re­
jonie kraju. Indie wystrzeliły już 
trzy sztuczne satelity Ziemi z ko­
smodromów radzieckich.

Brak wody we Włoszech
Gorące lato i posucha wywołały 

poważny niedostatek wody pitnej 
w południowych rejonach Włoch. 
Sytuację miejscowej ludności po-

garsza jeszcze duży napływ tury­
stów. Dodatkowe trudności wyni­
kają z tego, że wszystkie źródła 
wody należą do wielkich właści­
cieli ziemskich, którzy sprzedają 
ją miejskim bogaczom i właścicie­
lom pensjonatów w miejscowo­
ściach wypoczynkowych, Niedo-

żar, w wyniku którego zginął ro­
botnik z japońskiej ekipy remon­
towej, a 17 osób z załogi jednost­
ki odniosło obrażenia. Pożar uga­
szono po godzinie. Pożar zaczął 
się w pomieszczeniu z aparaturą

Katastrofa autobusu
W piątek rano w odległości po­

nad 200 km na południowy wschód

klimatyzacyjną, a jego przyczyną
.. - „ . ___.. była eksplozja zbiornika z aucty-

statek wody uniemożliwia rozwój. lenem.
rolnictwa, które jest jedynym 
źródłem utrzymania miejscowej 
ludności. Setki chłopów opuszcza­
ją więc spaloną słońcem ziemię i 
wędrują do miast w poszukiwa-

Prom na skałach

od Bombaj^ wydarzyła się poważ­
na katastrofa. Autobus rozbił ba­
rierki mostu i. wpadł do rzeki. 
Śmierć poniosło co najmniej 30 osób. '* . - * - - -
udało

10 pasażerom autobusu
się dopłynąć do brzegu.

niu pracy.
)

Pożar
W czwartek 

rykańskiego

lotniskowca
na pokładzie ame-
lotniskowca

way”, poddawanego
„Mid- 
porcie

Yokosuka (60 km na południe od
Tokio) przeglądowi wybuchł po-

W czwartek podczas odpływu 
uderzył w podwodne skały prom 
o wyporności 5000 ton, utrzymują­
cy łączność między kanadyjską 
wyspą Vancouver i kontynentem 
amerykańskim. Jednostka ma roz­
pruty kadłub. Po obniżeniu się 
poziomu wody, prom całkowicie 
osiadł na skałach. Wypadek nie 
spowodował ofiar w ludziach. 150 
pasażerów ewakuował inny prom.

Ofiary powodzi
Ulewne deszcze, jakie padaja 

od niedzieli spowodował^ powódź
w okręgu Vidharbha stanie
Maharasztra w zachodniej części 
Indii. Liczba ofiar śmiertelnych 
wzrasta tam z każdym dniem. Dc 
czwartku w okręgu tym zginęłc- 
29 osób. -" • T
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Czas wakacji i urlopów 
nie zwalnia od myśle­

nia o najistotniejszych pro­
blemach społecznych i go­
spodarczych, którymi żyje 
kraj niezależnie od pory 
roku. Tym bardziej, iż każ­
dy z nas — chociaż brzmi 
to już truistycznie — w 
mniejszym lub większym 
stopniu może przyczynić 
się do ich rozwiązania lub 
złagodzenia. Suma tych 
przemyśleń i wynikających 
z nich działań, indywidual­
nych i zbiorowych — za­
decyduje w ostatecznym ra­
chunku o tym, z jakim do­
robkiem i w jakich nastro­
jach witać będziemy za 
cztery i pół miesiąca rok 
następny, zamykający de­
kadę lat osiemdziesiątych.

Na razie jednak — o 
czym jednoznacznie przy­
pomniał wczoraj na tych 
łamach rzecznik prasowy 
rządu — uporać się trzeba 
z trudnościami narosłymi, 
ze znanych powodóto, na 
progu roku bieżącego. Do­
tyczy to zwłaszcza produk­
cji wielu towarów bezpo­
średnio związanych z na­
szym życiem. Zaległości, 
wcale nie papierkowe, bo 
odczuwane nieraz na co 
dzień — zostały odrobione 
dopiero w połowie. Przy 
ponadplanowym wzroście 
przychodów pieniężnych 
ludności, określa to wyrazi­
ście podstawowe zadanie 
załóa przemysłowych na 
najbliższe tygodnie i mie­
siące.

Lipiec, wraz z dodatko­
wymi czynami produkcyj­
nymi dla uczczenia 35-lecia 
PRL udowodnił, że przy­
spieszenie w odrabianiu za­
ległości jest możliwe. Nie 
chodzi jednak o jednorazo­
we zrywy, ani nawet o 
zwiększone natężanie mięś­
ni, 'ecz o stałe wyszukiwa­
nie rezerw, tkwiących prze­
de wszystkim w poprawie 
■efektywności: gospodarowa­
nia, za obniżaniu kosztów 
materiałowych, rozsądniej­
szym wykorzystaniu paliw 
i energii, w sprawniejszej 
organizacji a tym samym 
lepszym wykorzystaniu cza­
su pracy.

Każdy zresztą sam wie 
najlepiei — gd^ie i ile mo­
że zrobić więcej.

KM

ZAOPATRZENIE W ODZIEŻ OCHRONNĄ I ROBOCZĄ • NOWE INWESTY­
CJE • ROZW0J INFORMATYKI

Z prac Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik pra­

sowy rządu — 10 sierpnia br. 
Prezydium Rządu rozpatrzyło 
przedstawione przez Minister­
stwo Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych, w porozumieniu z 
z Centralną Radą Związków 
Zawodowych, propozycje doty­
czące produkcji i zaopatrzenia 
w odzież ochronną i roboczą 
oraz sprzęt ochrony osobistej.

Wydatki na te cele wyniosły 
w gospodarce w 1978 r- ogrom­
na kwotę przekraczającą 17 
mld zł. Na posiedzeniu podję­
to decyzje z myślą o należytym 
zaopatrzeniu załóg pracowni­
czych w odzież i sprzęt oraz 
zwiększeniu dyscypliny w gos­
podarowaniu tymi środkami. 
Nadano produkcji odzieży 
ochronnej i roboczej oraz sprzę 
tu ochrony osobistej wysoką 
rangę. Wzmocniono odpowie­
dzialność producentów i nad­
zorujących ich zjednoczeń, mi­
nisterstw i związków spółdziel­
czych za realizację planowa- 
n ch w tej dziedzinie zadań. 
Prezydium Rządu udzieliło wy 
tycznych do prac nad uspraw­
nieniem gospodarki odzieżą ro­
boczą. Z oceny Ministerstwa

Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 
oraz z badań przeprowadzo­
nych przez Najwyższą Izbę 
Kontroli wynika bowiem, że w 
wielu zakładach występują róż 
ne nieprawidłowości w gospo­
darowaniu odzieżą i sprzętem. 
Stwierdzono, że stan obecny 
czyni koniecznym nasilenie 
działań dla zapewnienia nie­
zbędnych dostaw i poprawy ja 
kości tego typu wyrobów, jak 
również racjonalnego ich wyko 
rz^stania. Należyte gospodaro 
wanie odzieżą ochronną, a w 
stopniu jeszcze większym odzie 
żą roboczą nabiera rosnącego 
znaczenia z punktu widzenia 
oszczędności surowców, które 
są coraz trudniej dostęnne, jak 
i starań o lepsze zaopatrzenie 
rynku.

Nowe postanowienia rządu 
stanowią realizacje uchwały Biu 
ra Politycznego KC PZPR ze 
stycznia tego roku w sprawie 
dalszych działań instancji par­
tyjnych. administracji gospodar 
czej oraz związków zawodowych 
na rzecz noprawy warunków, 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
załóg, iak również wniosków wy 
pływających z posiedzeń Konfe

rencji Samorządu Robotniczego 
odbytych w maju i czerwcu, a 
poświęconych tym właśnie za­
gadnieniom.

Z kolei Prezydium Rządu wy 
raziło zgodę na rozpoczęcie w 
tyni roku niektórych nowych in 
westycji przewidzianych w Na­
rodowym Planie Społeczno-Go­
spodarczym. Środki na ten cel 
znajdują się w rezerwie cen­
tralnej, utworzonej zgodnie z de 
cyzją powziętą swego czasu 
przez rząd. Chodzi przede wszy 
stkim o inwestycje związane z 
kompleksem żywnościowym, a 
wśród nich o drobne zakłady 
przetwórcze — w tym małe pie 
karnie, zakłady mleczarskie i o- 
wocowo-warzywne, wytwórnie 
wód gazowych, a także przecho 
walnie ziemniaków. Część tych 
przedsięwzięć wiaże sie z reali­
zacją postanowień XIV Ple­
num KC PZPR o wzmocnieniu 
potencjału i zwiększeniu roli 
przemysłu drobnego w zaopa­
trzeniu rynku.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
również problemy rozwoju in­
formatyki w resorcie finansów. 
Przyjęto odpowiedni program w 
tej sprawie. (PAP)

Mimo kapryśnej pogody

Sierpniowy „szczyt" 
w ośrodkach wypoczynkowych
Mimo kaprysów pogody, pier 

wszą połowa sierpnia jest okre 
sem największego nasilenia ru­
chu urlopowego i turystyczne­
go w naszym kraju. Najwięk­
szą popularnością wśród sezo­
nowych gości cieszą się nadmor 
skie ośrodki wczasowe oraz 
obiekty położone w rejonach 
górskich.

Na Wybrzeżu Koszalińskim, 
jak obliczono, od czerwca do 
początku sierpnia wypoczywa­
ło ponad 2 min wczasowiczów 
z kraju i zagranicy. W samym 
tylko Kołobrzegu przebywało 
ponad pół miliona gości. Rów­
nie dużym zainteresowaniem 
wczasowiczów cieszą się takie 
miejscowości, jak Mielno Ko­
szalińskie, Ustronie Morskie, 
Darłowo, Dźwirzyno, Sarbino­
wo Dąbki i Chłopy.

Jak informuje koszaliński ko 
respondent PAP, warunki wy­
poczynku są tam w tym roku 
dobre. Przybyło kilkanaście no 
wych obiektów wypoczynko­
wych, handlowych, gastrono­
micznych i kulturalnych. Trwa 
„Koszalińskie lato kulturalne”, 
w ramach którego organizuje 
się wiele imprez cieszących się 
dużym powodzeniem wczaso­
wiczów.

Nad morzem jest tłoczna. Na

tomiast nad licznymi jeziora, 
mi, nad którymi znajduje sie 
wiele ośrodków wypoczynko^ 
wych, jest trochę luźniej. Chęt. 
nych zaprasza w drugiej po^ 
wie bieżącego miesiąca Pojez;5 
rze Drawskie, Czaplinek, Moś- 
towo koło Koszalina.

W woj. słupskim dużą popu. 
larnością cieszą się teraz wsie 
letniskowe. Zbliżający się po- 
czątek roku szkolnego powodu, 
je że w drugiej połowie sierp­
nia słupskie wsie letniskowe 
będą miały wolne miejsca, nie 
tylko w południowych rejonach 
województwa, ale także w pa. 
sie nadmorskim. Jest to 
ciekawa oferta dla amatorów 
tzw- czynnego wypoczynku, spa 
cerów po plaży, Słowińskie 
Parku Narodowym, zbierania 
grzybów.

Informacji o możliwościach 
wypoczynku w tym okresie 
udziela słupski oddział OST 
„Gromada” i przedsiębiorstwa 
turystyczne „Przymorze”.

Na wypoczynek w sierpniu 
zaprasza atrakcyjna miejsco­
wość wypoczynkowa — Brzezi­
ny w woj. kaliskim. Wieś poło­
żona jest na skraju dużego kom i 
pleksu lasów, które znane są z 
dużej ilości grzybów i runa leś­
nego. (PAP)

Delegacja z Brna 
opuściła Poznań

W piątek, w ostatnim dniu 
wizyty delegacji Komitetu 
Wojewódzkiego Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji z 
Brna w Poznaniu pod prze­
wodnictwem I sekretarza KW 
KPCz — Karela Neuberta, go­
ście spotkali się z członkami 
sekretariatu KW PZPR, z I se­
kretarzem KW — Jerzym Za­
sadą. Omówiono wówczas dal­
sze zamierzenia w dziedzinie 
współpracy organizacji partyj­
nych obu miast, kładąc głów­
ny nacisk na udoskonalanie 
działalności wewnątrzpartyj­
nej w dużych zakładach pro­
dukcyjnych. Delegacja z Brna 
wyraziła uznanie dla osiągnięć 
poznańskiego rolnictwa i go­
spodarki. (tab)

Festiwal Chopinowski 
minął półmetek

Odbywający się w Duszni- 
kach-Zdroju doroczny, XXXIV 
Festiwal Chopinowski mi^ął 
10 bm. półmetek. W roku 35- 
lecia Polcki Ludowej festiwal 
zorganizowany został szcze­
gólnie starannie — dla melo­
manów przygotowano atrak-

Irlandia Północna

cyjny program 
recitali, a także 
rzyszących.

Na półmetku

koncertów i 
imprez towa-

festiwalu dy-

Początek montażu pomnika 
„Obrońców Poczty Polskiej"

10 bm. odbyły się najważniej 
sze operacje techniczne związa­
ne z budową w Gdańsku pom­
nika „Obrońców Poczty Pol­
skiej”. W nocy z 9 na 10 bm. 
przetransportowano na plac bu 
dowy główny monument. Stało 
wą statuę o wadze 10 ton przed 
stawiającą postać pocztowca 
przekazującego karabin bogini 
zwycięstwa Nike, przewieziono 
też na wielokołowej przyczepie, 
elementy pomnika.

Tego samego dnia dźwig pły-

wający Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego m/s „Krab” prze­
wiózł drogą morską z gdyńskiej 
Stoczni Marynarki Wojen­
nej im. Dąbrowszczaków 
do Gdańska na Motławę, drugi 
fragment zespołu pomnikowego 
— płaskorzeźbę epitafium. Pły 
ta o rozmiarach 9,5x3.5 m wy­
konana została w brązie w stocz 
niowej odlewni.

Obie operacje transportowe 
wykonane zostały w czynie spo 
łecznym. (PAP)

roktoT— -artystyczny— ^imprezy 
Tadeusz Strugała stwierdził w 
rozmowie z dziennikarzem 
PAP: — dzięki pomocy gospo­
darzy miasta — uzdrowiska, a 
także regionu, we współpracy 
z Towarzystwem im. Frydery­
ka Chopina udało się nam w 
br. zaprosić do Dusznik wielu 
światowej sławy pianistów. 
Pierwsze festiwalowe koncerty 
i recitale w wykonaniu Jame­
sa Tocco i Michaela Ponti ze 
Stanów Zjednoczonych oraz 
Cecile Ousset z Francji, a 
także polskich pianistów — za­
równo mistrzów fortepianu jak 
i młodych dostarczyły publicz­
ności artystycznych wrażeń na 
najwyższym poziomie. (PAP)

Badania diagnostyczne w Pile

Najważniejsze kierunki
rozwoju społeczno-gospodarczego

Wojsko kierowcom 
- kierowcy dzieciom 
Koło ZSMP przy Wyższej 

Oficerskiej Szkole Samochodo 
wej w Pile przy współudziale 
Wydziału Komunikacji Urzę­
du Miejskiego i Wydziału Ru­
chu Drogowego KW MO orga­
nizuje w niedzielę, 12 sierpnia 
w godzinach od 9 do 14 przy 
ulicy Drygasa w Pile akcję 
diagnostyczną pod hasłem „Woj

Fala demonstracji 
i podpaleń w Belfaście

Do zamieszek w zachodnim 
Belfaście — części miasta za­
mieszkałej przez mniejszość ka 
tolicką — doszło w ósmą roczni 
cę wprowadzenia przez władze 
brytyjskie praktyki internowa­
nia bez sądu ludzi, podejrzanych 
o udział w zamachach terrory­
stycznych lub współpracę z za­
machowcami. Uzbrojone grupy 
członków skrzydła „tymczaso­
wych” Irlandzkiej Armii Repu­
blikańskiej (IRA) atakowały pa 
trole wojsk brytyjskich. W kil­
ku punktach Irlandii Północnej 
doszło do strzelaniny między 
jednostkami brytyjskimi a gru­
pami IRA.

Drogi prowadzące przez za­
chodni Belfast zostały zabloko­
wane przez płonące barykady 
utworzone z uprowadzonych i 
podpalonych samochodów. Poli 
cja i wojsko brytyjskie odcięły 
dostęp do tej części miasta. Si­
ły bezpieczeństwa zostały obrzu 
cone kamieniami, butelkami i ce 
głami. Zamknięto chwilowo dla 
rtichu część największej auto­
strady północnoirlandzkiej.

W Londonderry odbyła się de 
monstracja sił republikańskich, 
domagających się wycofania 
wojsk brytyjskich z Irlandii Pół 
nocnej oraz przyznania praw po 
litycznych i ekonomicznych. Po 
licja zablokowała drogi wiodą­
ce do miasta, nie doszło jednak 
do poważniejszych zaburzeń.

PAP

© Tragiczny wypadek zdarzył 
się na polach PGR Trzcianka w 
wój. pilskim. Kierujący kombaj 
nem najechał tam nodczas kosze­
nia żyta na śpiącego w zbożu meż 
czyznę, który poniósł śmierć na 
miejscu. ,

Dokończenie ze str. 1

Ta „fabryka mięsa”, tucząca 
blisko 20 000 byt^ła, własnymi 
siłami zapewnia stadu paszę z 
upraw na 16 500 ha ziemi, m. 
in. kultywuje się tu 1 procent 
krajowego afeału kukurydzy, 
będącej w LKR nodstawowym 
źródłem karmy. Śmiałe ekspe­
rymentowanie w produkcji ro­
ślinnej, stosowanie nowoczes­
nych metod agrotechniki oraz 
umiejętnego przechowywania 
płodów rolnych decydują o za-

pewnieniu dostatecznych zapa­
sów dla potrzeb własnego in­
wentarza i surowców dla prze­
twórstwa rolnego. Śladem 
LKR organizuje się w sąsiedz­
twie Gruszowicki Kombinat 
Rolny, tworzony z pomocą 
techniczną Związku Radziec­
kiego.

I sekretarz KC spotkał się, 
na zakończenie wizyty, z se­
kretariatem KW PZPR. Omó­
wiono najważniejsze kierunki 
społeczno-gospodarczego roz­
woju województwa. (PAP)

sko kierowcom
dzieciom”.

kierowcy
Zmotoryzowani

mieszkańcy Pilskiego i turyści 
będą mogli skorzystać nieod­
płatnie z diagnostyki samocho 
dowej w zakresie pomiarów i 
wyrównywania ciśnienia w 
ogumieniu, ustawienia świateł, 
pomiarów prawidłowości usta­
wienia zapłonu i ciśnienia sprę 
żenią w poszczególnych cylin­
drach silnika. Dobrowolne 
składki na te usługi zostaną 
przekazane na fundusz Państwo 
wego Domu Dziecka w Trzcian 
ce. (zet)

Uchodźcy z Chin napływają
nieustannie

Do Indonezji nieustannie na­
pływają nielegalni emigranci 
z Chin. Według doniesień z 
Medanu, w północnym rejonie 
Sumatry, tylko w ostatnim 
tygodniu na wyspę przedostało 
się bez jakichkolwiek doku­
mentów kilkuset uchodźców

do Indonezji
chińskich. Wielu z nich usiło­
wało ukryć się u swyct 
„krewnych” — zamieszkałych 
tam osób pochodzenia chiń ­
skiego. Zostali jednak zatrzyj 
mi przez policję indonezyjską

PAP

Przygotowania do otwarcia
muzeum w Żabikowie

Dokończenie ze str. I

rii Ruchu Robotniczego im. Mar 
cina Kasprzaka w Poznaniu.

Ekspozycja składa się z sze­
ściu działów mówiących o mar 
tyrologii ludu wielkopolskiego 
w latach 1939—1945. Zwiedza­
nie rozpocznie się projekcją fil 
mu ilustrującego sytuację Wiel­
kopolski w latach 1939—1942; 
film przedstawi m. in. pierwsze 
miejsca kaźni, Dom Żołnierza, 
Fort VII oraz działalność pierw 
szej organizacji ruchu oporu. 
Likwidacja Fortu VII oraz budo

miątki oraz wspomnienia tych 
którzy przeżyli. Pośród nich- 
wspomnienie Bolesława Prętkie 
go, który jako członek organia 
cji podziemia w Zakładach Wij 
skowych w Poznaniu zos7li' 
resztowany w roku 1942. Pra- 
szedł kaźnię Domu Zołniern 
Fortu VII, Żabikowa, Gross Si 
sen i Bunzlau. Tę drogę pan® 
ta wielu poznaniaków. Dzi® 
Bolesław Prętki wspomina, a 
gdyby nie pomoc współwiłi 
niów, na pewno nie wróciłby ł 
kraju. W obozie Bunzlau Mi 
rian Jakubowicz i Jan Antczak

wa obozu w Żabikowie, to część ukrywali go przed zagazowanie!
druga ekspozycji. Ilustracje, pa 
miątki wykonywane przez aresz 
towanych, korespondencje, na­
rzędzia tortur odkryte tam po 35 
latach zilustrują nieludzkie ob 
chodzenie się z więźniami. Część 
ekspozycji poświęcona jest dzia 
łączom lewicy, zamordowanym 
członkom PPR oraz innych or­
ganizacji ruchu oporu. Dalszą 
drogę więźniów Żabikowa do o- 
bozów koncentracyjnych ilustru 
ją listy zamordowanych, pa-

w stosie skrzyń. Wrócił do kn 
ju i pracuje do dzisiaj w Ko® 
tecie Miejsko-Gminnym Pff* 
w Mosinie.

Ekspozycję muzealną zanl)^ 
okres powojenny. Zdjęcia 
grzebów ofiar, protokoły eksk 
macji, wydawnictwa o obozie * 
bikowskim. Muzeum to be® 
hołdem dla wszystkich, którzj 
walczyli i cierpieli za Ojczw 
w II wojnie światowej. Be® 
przypominać i ostrzegać, (jk) .

© Obrażenie i pobyt w sznitalu 
— oto finał jazdy nietrzeźwego 
motorowerzysty. Uderzył on w 
Krotoszynie w prawidłowo zapar 
kopany na poboczu drogi moio- 
cvkl, na skutek czego przewrócił 
się.

© W Pniewach została pot raco 
na przez samochód osobowy 8-let­
nia dziewczynka, która nagle 
wbiegła na jezdnie. Tym razem 
skończyło się na złamaniu reki I 
innych drobnych obrażeniach.

© W Zakładzie Hodowli Roślin 
w Kotowiecku w woj. kaliskim,

odniósł obrażenia 40-letni trakto­
rzysta. Spadł on podczas cofa­
nia wraz z ciągnikiem z rampy.

© Na trasie Kaczory — Smiłowo 
w woj. pilskim, zapaliła sie podczas 
jazdy ciężarówka marki „Star" na 
leżąca do chodzieskiej placówki 
Okręgowego Zakładu Transportu 
Maszyn Drogowych w Kaliszu. Przy 
czyną pożaru było zwarcie w ins+a 
lacji elektrycznej. Straty szacuje 
Się na około 250 000 zł.

© We wsi Bodzewo w woj. poz­
nańskim snłonął samochód marki 
,.ZIŁ”, będący własnością Przedsię­
biorstwa Sprzętowego Transportu 
Wodno-Melioracyjnego w Środzie. 
Straty ocenia się na 100 000 zł.

© W rejonie ulic Zamenhofa i Kó 
rnickiej w Poznaniu został potrąco­
ny przez tramwaj 74-letni mężczy­
zna. Finał — obrażenia i pobyt w 
szpitalu.

© Wstrząs mózgu i inne obraże­
nia stwierdzono u motorowerzysty, 
który będąc w stanie nietrzeźwym 
wywrócił się na ul. Rodawskiej w 
Poznaniu. (b)

Poznańskie Biuro Prognoz M 
stytutu Meteorologii i Gosposi 
ki Wodnej przewiduje na 
w Wielkopolsce: zachmurza 
rano małe i umiarkowane. w ni 
gu dnia wzrastające okresamj ;| 
dużego z przelotnymi opa(a 
deszczu, możliwe burze. J

Temperatura maksymalna , I 
plus 21 do plus 24 stopni, ; 
malna od plus 15 do plus 17 
ni. Wiatry słabe i umiarkoWM 
z kierunków południowych i ’1 
łu^niowo-zachodnieh. J

Wczoraj o 'godzinie W 
kowano następuje® tempera*®! 
w Poznaniu. Kaliszu. P 
Lesznie i pile plus 22 stoPB 

7*9.7 mm. .

Dzisiejszy serwis łnforr 
opracował Rcch Kowalski
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Zbrodnie hitlerowskie
w Wielkopolsce

Jeszc/e przed 1 września 
1939 r. w hitlerowskich 
Niemczech przygotowy­

wano się do przyjęcia władzy 
terenach polskich. Jak wy- 

nika z tajnego dokumentu Rze 
szv datowanego 25 sierpnia 
1939 r. w dniu tym powołano 
szefów zarządu cywilnego dla 
terytoriów polskich, które mia 
)V być zajęte przez wojsko. 
Równocześnie zaczęto tworzyć 
sztaby przeznaczone do admi­
nistrowania zdobytych obsza­
rów. organizowano siły nolicyj 
ne dla utrzymania podbitych 
terenów w uległości. Szef za­
rządu cywilnego dla Wielko­
polski wraz ze swoim sztabem 
zbierał się w Poczdamie, skąd 
S września, gdy armie hitle- 
lowskie były już w głębi Pol­
ski, przeniesiony został do 
Frankfurtu nad Odrą. Stamtąd 
13 września pod kierownic­
twem Artura Greisera, szefa 
zarządu cywilnego, sztab ten 
udał się do Poznania.

Najpierw zorganizowane zo­
stały grupy operacyjne policji 
bezpieczeństwa przy dowód­
cach armii, które miały wkro­
czyć do Polski- Na teren Wiel­
kopolski weszły wraz z dwie­
ma armiami dwie takie grupy 
coeracyjne policji bezpieczeń­
stwa — grupa III do części po­
łudniowej i grupa IV do części 
północnej. W miarę przesuwa­
nia się frontu w głąb kraju, 
przesuwałv się one przez Wiel­
kopolską. Dlatego na początku 
września we Frankfurcie zor­
ganizowano nową grupę ozna­
czoną numerem VI, która w 
dniu 12 września przybyła do 
Poznania.

Hitlerowską okupację Wiel­
kopolski podzielić można na 
trzr okresy. Pierwszy — gdy 
działał tu zarząd wojskowy — 
trwał od wkroczenia wojsk hit 
lerowskich do 26 października 
3939 r. Wtedy rozpoczął się 
okres drugi, który trwał do lip 
ca 1944 r. Okres końcowy za­
kończył się w lutym 1945 r., 
kiedy Wielkopolska została wy 
zwołona przez Armię Czerwo­
ny

W okresie zarządu wojsko­
wego władza w Wielko­

polsce należała do wojska i ono 
też ponosi odpowiedzialność za 
wszystko, co się wtedy na tym 
obszarze działo. Władza spoczy 
wała w ręku armii, a gdy Wiel 
kopolska została zajęta — od 
13 września 1939 sprawował ją 
fenerał Alfred von Vollard- 
Bockelberg, dowódca utworzo­
nego w tym czasie poznańskie­
go okręgu wojskowego. Wojsko 
hitlerowskie, czyli Wehrmacht, 
Popełniło na tym terenie wiele 
'wodni. 1 i 2 września rozstrze 
lano kilkudziesięciu mieszkań- 
cow wsi Torzeńca i Wyszano- 
Wa nad Prosną w okolicy Wie­
rszowa, wymordowano około 
trzystu obrońców Kłecka oraz 

około stu obrońców Mogilna, a 
także około trzystu Polaków w 
Turku i okolicy. Jednostki 
Wehrmachtu brały udział w 
publicznych rozstrzeliwaniach 
Polaków, zwłaszcza w paździer 
niku 1939 r.

Podczas zarządu wojskowego 
władza cywilna sprawowana 
była przez szefa zarządu cywil 
nego, podległego bezpośrednio 
dowódcy okręgu wojskowego; 
Artur Greiser — szef zarządu

20 października 1939 roku odby­
ła się między innymi publiczna 
egzekucja grupy Polaków w Kór­

niku.
Fot. — Archiwum

cywilnego zajmował jednak sta 
nowisko uprzywilejowane, bę­
dąc bliskim współpracownikiem 
Hitlera. Miał też od niego specjał 
ne pełnomocnictwo, a także sto­
sunkowo dużą niezależność od 
dowódcy wojskowego. Greiser 
inicjował zbrodnie wobec lud­
ności polskiej, narzucając takie 
postępowanie także podległym 
mu urzędom terenowym, zwła­
szcza landratomTburmistrzonl- 
Świadczy o tym wydany przez 
niego 29 września 1939 r. tajny 
okólnik, którym nakazał prze­
prowadzenie publicznych egze 
kucji polskich patriotów, przv 
udziale m. in. przedstawicieli 
miejscowych władz (np. landrat 
szamotulski Otto Schulze-An- 
ne uczestniczył przy rozstrzela­
niu dziesięciu mieszkańców 
Otorowa). Głośny był również 
osobisty udział landrata ino­
wrocławskiego Otto Ch. Hirsch 
felda w wymordowaniu 23 paź 
dziernika 1939r. 56 Polaków w 
wiezieniu inowrocławskim.

Największe zbrodnie na lud­
ności polskiej w okresie zarzą­
du wojskowego popełniła jed­
nak policja bezpieczeństwa, 
zorganizowana we wspomnia­
nej już grupie operacyjnej nr 
VI i dowodzona przez SS-Ober 
fuehrera Ericha Naumanna. 
Przeprowadzała ona bez przer 
wy aresztowania osób niebez­
piecznych dla Rzeszy, organizu 
jac egzekucje publiczne i pota­
jemne. Pierwszą jej zbrodnią 
było bestialskie zamordowanie 

21 Polaków 17 września 1939 r. 
w Środzie na tzw. łąkach kijew 
skich. Potem zbrodnie te mno­
żyły się (np. 20 października od 
były się publiczne egzekucje w 
Kostrzynie, Kórniku, Książu. 
Mosinie, Śremie i Środzie, a na 
stępnego dnia w Gostyniu, Kro 
bi, Lesznie, Osiecznej, Ponie- 
cu i Włoszakowicach — zginę­
ło wtedy ponad dwustu obywa 
tei: polskich).

Zbrodnie popełniały również

inne rodzaje policji, zwłaszcza 
żandarmeria dowodzona przez 
płk. Oskara Knofe. która od po 
łowy września 1939 r. organi­
zowana była w powiatach- W 
sprawozdaniach z działalności 
podległych mu jednostek, zwła 
szcza batalionu policyjnego nr 
61. znajdują się wiadomości o 
rozstrzeliwaniach przeprowa­
dzonych przez policję. Zbrod­
nie popełniała także policja po 
mocnicza a zwłaszcza osławio­
ny Selbstschutzu, składający 
się z miejscowych Niemców. 
Popełnili oni w jesieni 1939 r. 
iczliczne mordy na ludności 
polskiej','“zwłaszcza w’ póTrióc- 
nej części Wielkopolski. Polacv 
ginęli z ich rąk najczęściej w 
sposób tajemniczy, na odludziu.

Obraz okresu zarządu woj­
skowego nie byłby pełny, gdy­
by nie wspomnieć o działalno­
ści sądownictwa hitlerowskie­
go, zwłaszcza sądu specjalnego, 
powołanego przez dowódcę 
okręgu wojskowego. Sąd ten 
wydał liczne wyroki śmierci na 
obywateli polskich. Przewodni 
czył mu sędzia Dietrich.

26 października 1939 r. wła- 
dza w Wielkopolsce prze 

szła całkowicie w ręce osób cy­
wilnych. Utworzono okręg ad­
ministracyjny tzw. Kraj Warty, 
obejmujący również region 
łódzki. Głównym urzędem oku 
pacyjnym stał się urząd na­
miestnika Rzeszy, którym zo­
stał dotychczasowy szef zarzą­
du cywilnego, Artur Greiser. 
Sprawował on równocześnie

Dokończenie na str. 4

STANISŁAW NAWROCKI

Jeden z najwybitniejszych 
współcześnie polskich hu­
manistów. prof. dr Jan 

Szczepański, zadał niedawno na 
forum publicznym pytonie: „Czym 
ma się różnić (...) zamożne soołe 
czeństwo socjalistyczne od zamoż 
neno społeczeństwa kaoitakstycz 
nego?". Odpowiedź ogólna jest o- 
czywlście od dawna sformułowana 
i profesor nie omieszkał jej przy­
pomnieć pisząc, że „właśnie s t y 
I e m życia przejawiającym i 
eksponującym ludzkie wartości, 
podkreślającym czynniki twórcze 
w życiu jednostek i zbiorowości”, 
które to „twórcze wartości człowie 
ka przejawiaią się tom, gdzie jest 
on podmiotem czynnym, w spo­
łeczeństwie, w którym wartości 
kulturalne decyduią o hierarchii 
celów życiowych”.

Równie jednak debrze znane sa 
‘akże obawy towarzyszące naszei 
polityce upowszechniania owych 
ideałów wychowawczych soc;a- 
lizmu. Patrząc na styl życia królu 
jacy niemal wszechwładnie w roz 
winiętych krojach Zachodu do­
strzega się z cała ostrością, jak ro 
snąca zamożność zdołała tam sko 
merc'alizować doszczętnie stosun 
ki międzyludzkie, uczynić z pienią 
dza naczelną miarę wartości czło 
wieka, a wszelkie inne dobra, z 
twórczością kulturalną na czele, o- 
toczyć pogardą, jeśli nie przyno­
szą one bezpośrednich zysków 
bądź nie dostarczają pożądanej 
rozrywki. Rzecz więc w tym, żeby 
u nas, w miarę wzrastających moż 
Ifwości materialno-tech Ocznych, 
rozwój stylu życia nie poszedł w 
podobnym kierunku.

Są to rozważania ogólne, ujmu­
jące problem w skali makro, co 
doje obraz ledwie przybliżony do 
rzeczywistego, jako że w prakty­
ce społecznej przejawia się on zaw 
sze w cechach szczególnych, jed­
nostkowych, indywidualnych. Dla 
określenia stylu życia społeczeń­
stwa natomiast rzeczą najważniej 
szą jest nie tyle znajomość ten­
dencji ogólnej, co przede wszy­
stkim, obserwacja zachowań indy­
widualnych lub pewnych, stosun­
kowo niewielkich liczebnie grup re 
pr ezentatywnych dla konkretnego 
środowiska zawodowego, regionał 
nego czy towarzyskiego.

Z wielu tysięcy lepiej czy go­
rzej poznanych ludzi mógłbym tu 
wybrać i przedstawić setki bliskich 
znajomych, którzy wydają mi się 
właśnie reprezentatywni, jeśli je­
szcze nie przez swą liczebność, to 
na pewno dzięki otaczającemu ich 
prestiżowi w środowisku. Gdyby 
śmy ich biografie rozpisali sze­
rzej, okazałoby się, że cechująca 
naszych bohaterów wewnętrzna po 
trzeba wyżycia się w pracy uży­
tecznej ma wprawdzie jasno okre 
ślone źródło, ale nie dające się o- 
graniczyć horyzonty rozwoju. Oto 
pewien mój przyjaciel, który w po 
jęciu swego otoczenia jest czymś 
w rodzaju katorżnika procy, nie o- 
puści przecież — mimo swego 
klasztornego zamknięcia w pra­
cowni malarskiej — żadnego zna­
czącego wernisażu, żadnej ważnej 
premiery teatralnej i żadnej książ

My 
i nasi znajomi

ki, którą trzeba przeczytać Nie 
młody już właściciel kilkuhektaro 
wei gospodarki, którego od lat kil 
kunastu odwiedzam w charakterze 
tzw. „letniku”, wyznał ml kiedyś, 
że zaczynał iako półanalfabeta na 
schedzie ojcowskiej, która ledwie 
wystarczała na wykarmienie ro­
dźmy. Dzisiaj jest to fachowiec-sa 
mouk prowadzący wysoko wyspec 
jałizowoną fabrykę mięsa i mle­
ka. Jego biblioteka specjalistycz­
na zajmuje cała szafę i po naibor 
dziej morderczej dniówce robo­
czej nie umie już zasnąć przed 
przeczytaniem gazet, obejrze­
niem filmu w telewizji czy przestu 
diowaniem kawałka nowej publi­
kacji fachowej. Sąsiad z klatki 
schodowej, pracujący jako opera 
tor supernowoczesnej suwnicy ha 
lowei w jednym z warszawskich 
zakładów metalurgicznych, mówi 
o sobie z duma, że jest jednym z 
kilkuset specjalistów istniejących 
w tvm fachu w całym kraju, a 
wśród nich należy z pewnością do 
nie najgorszych. Ów sąsiad zmusił 
mnie kiedyś do przeczytania wraz 
z nim i przedyskutowania książki 
Ditfurta „Na początku był wodór" 
rozdział po rozdziale, żeby w re­
zultacie zabrać z mojej biblioteki 
całą sterte lektur pomocniczych, 
od ..Wszechświat, życie, myśl" J. 
S. Szkłowskieoo poczynając na 
fantazjach Ericha von Daenikena 
kończąc. Każdy z nas ma takich 
znajomych i każdy obserwuje, jak 
wielki proces dziejowy formowa­
nia się nowego socjalistycznego 
społeczeństwa przeiawia sie w 
konkretnych bioarofiach ludzkich, 
jak kształtuie twórcze osobowości 
człowieka. Alę kn?dv zna również 
życiorysy o zupełnie przeciwnej 
wymowie.

Obcujemy oto codziennie z łudź 
mi, dla których sprawą decydują 
cą jest urządzeń5e się i to niemal 
za każdą cenę. Przy takiej fiłozo- 

" fil życiowej ilość zarabianych ple 
niędzy świadczy właściwie o wszy 
stkim, aktywność ma tyle akurat 
sensu, ile może przysporzyć osobi 
stych korzyści, a nabywane dobra 
tyle się liczą, o iłe podnoszą ich 
poczucie ważności w oczach oto­
czenia. Wszyscy znamy wreszcie 
i taki jeszcze warion* stylu życia, 
w którym w ogóle brak miejsca 
na jakiekolwiek cele poza możli­
wie najwygodniejszym spędzeniem 
czasu. Mamy pewnie w tym wzglę 
dzie — jak przystało na społeczeń 
słwo znajdujące się w procesie 
przejścia od starego do nowego 
ładu ustrojowego — do czynienia 
z wszelkiej materii pomieszaniem.* 
I kto wierzył, że wraz ze wzrostem 

’ zamożności i wykształcenia styl 
naszego życia sam wskoczy na to 
ry optymalnego rozwoju osobowo 
ści ludzkich, ten zgrzeszył naiwną 
wiarą w automatyzm historyczny. 
Możliwości stwarzane przez ustrój 
socjalistyczny nie stają się bowiem

same przez się rzeczywistością, a 
ogólna tendencja rozwojowa prze 
jawia się w praktyce nie tylko w 
sposób niezwykle różnorodny ale 
często przeciwny założonym ce­
lom pedagogiki społecznej.

Czy w tym wrzącym tyglu, w któ 
rym kształtuje się styl życia współ 
czesnych Polaków, można więc 
dojrzeć już iego przyszłe dojrzałe 
zarysy? Wydaje się, że Polska Lu 
dowa zdołała je uformować w spo 
sób dostótecznie wyraźny, by woł 
no było na podstawie tak dostęp­
nych badań socjologicznych, jak i 
powszechnego odczucia społecz­
nego stwierdzić, iż:

— prestiż społeczny, uznanie i 
szacunek otoczenia oraz osobiste 
poczucie godności człowieka ro­
dzą się obecnie w Polsce nie z wa 
lorów urodzenia czy stopnia za­
możności, ale przede wszystkim z 
jego pozycji zawodowej, sposobu 
wykonywania pracy i wielkości 
przynoszonych przez tę pracę po­
żytków społecznych;

— najwyżej cenioną i najpow­
szechniej deklarowaną publicznie, 
choć nie zawsze i nie przez wszy­
stkich praktykowaną, jest posta­
wa aktywności, najpierw w życiu 
zawodowym, następnie zaś spo­
łeczno-politycznym i kulturalnym;

— zarówno praca jak i sposób 
spędzania czasu wolnego są 
przez coraz większą liczbę ludzi 
traktowane jako szanse samoreaii 
zacji;

— na szczycie drabiny uznawa 
nych ideałów w pojęciu większo­
ści znalazły się dobra Intelektual­
ne, moralne i artystyczne jako te, 
które stanowią istotę człowieczeń 
stwa;

— i na koniec, wszelkie istnie­
jącej nas a-óżńicówtńMa' stótdsu 
społecznego nie naruszają pow­
szechnego poczucia równości, 
spontanicznego dążenia do demo 
kratyzacji wszystkich sfer życia co 
dziennego.

O zasięg i stopień utrwalenia się 
owych socjalistycznych ideałów 
można by się oczywiście sprze­
czać bez końca. Większość z nas 
jednak zgodzi się zapewne z po­
glądem, że polityka społeczna 
Polski Ludowej zdołała w minio­
nym 35-lecru zbudować w tej mie 
rze trwały i stosunkowo szeroko 
już rozbudowany fundament, go­
tów udźwignąć kolejne, wyższe 
piętra rozwoju, który połączy w1 so 
bie w sposób harmonijny wszech 
stronny rozwój jednostki a osiąga 
ny awans materialny uczyni nie ce 
lem, ale środkiem rozwijania oso 
bowości człowieka kulturalnego i 
twórczego.

ZBIGNIEW JURKIEWICZ

Izie wiem, czy nie podej- 
1W muję doszczętnie już 

zgranego tematu. Re­
cepta na młodość. Któż jej 
nie wypisywał? Bo któż nie 
chciałby jej otrzymać? Mło­
dość jak kartki z kalenda­
rza upływa dzień za dniem, 
miesiąc za miesiącem i nim 
się człowiek obejrzy (uwa- 
oa! młodzi!), ' już mu 
zmarszczka na twarzy wy- 
kwitnie, już mu się pierw­
szy siwy włos pojawi, już 
zaczyna wspominać czasy 
szkolne, maturę, studia. I 
tak kręci się ten wspaniały 
świat. Jeszcze tylko niektó­
rzy będąc już tatusiami 
(bo panie są wiecznie mło­
de i im recepty na młodość 
niepotrzebne!) i myśląc o 
tym momencie cudownego 
narodzenia wnuka podtrzy­
mują się na duchu częstym 
Powtarzaniem, że nieważ­
ne, jak kto wygląda, ale 
Jak się czuje.

Tedy w naszym pejzażu 
Pojawiło się mnóstwo nie­
co starszawej młodzieży. 
Spośród tego mnóstwa wy­

bijają się ci starszawi pa­
nowie, którzy noszą się na 
nastolatków. Broda, fryzu­
ra w nieładzie, modne oku­
lary, dopasowana, ale w 
rzeczywistości opięta ko­
szula i niekiedy widać aż 
nadto dobrze wylewający 
się z niej zaokrąglony brzu 
szek, spodnie przylegające 
do ud jak po wyjściu z wo­
dy. A całość w kolorze blue 
i kroju jeans. Tak powsta- 
je młodzian w tatusiowym 
wieku.

Stąd zazwyczaj na enun­
cjacje demografów o na­
szej ogólnej młodości oraz 
na dowodzenie o niebywa­
łych zyskach z tej młodo­
ści, reaguję właśnie tym 
najbardziej rzucającym się 
skojarzeniem. Prosto z uli­
cy. Gdy jedni mówią (lub 
piszą), w których fabry­
kach, w jakim stopniu do­
minuje młodzież, jak ona 
tam pracuje, jak współrzą­
dzi, to moja myśl biegnie 
ku ulicy. A teraz jest la- 
wiło w pełnej krasie, ale i 
to i lato właśnie 

tylko uroda pań się obja- 
młodością całej populacji 
męskiej. (Bo twierdzę jesz­
cze raz, że panie są zawsze 
młode).

No i dobrze, że tak jest. 
Dobrze, że młodość jest w

Nie zawsze na linii

Recepta na młodość
modzie. Przecież może być 
z powodzeniem inaczej, od­
wrotnie. Może być na przy­
kład starość w modzie. Mo­
że przyjść dzień, kiedy mo­
da każę młodym nosić się 
na starych i udawać sta­
rych. Przed taką modą 
broń nas panie Boże, jak 
przed owymi ohydkami, 
które ośmielają się nosić 
panie na swoich ślicznych 
główkach, a które zwą się

nie furażerkami.

Istnieją jeszcze inne spo­
soby na utrzymywanie się 
w przedziale wieku mło­
dzieżowego.

Znakomity zupełnie spo­
sób wymyślili nasi zacni 
naukowcy, czyli ludzie pa­

rający się zawodowo roz­
wijaniem nauki. Dla nie 
zorientowanych sprawa ta 
wydać się może zgoła re­
welacyjna. Nauka wedle 
przekazu starych rycin, 
których tyle się plącze wo­
kół nas, jakby wysysała z 
człowieka wszystkie soki 
młodości i do tego agre­
sywnie. Toteż utrwalił się 
nam obraz zasuszonego na­
ukowca jak liść w szkol­
nym zeszycie, wychudłego, 

o wyblakłych oczach, z no­
sem i całym swoim jestes­
twem w księgach grubych 
jak płyta betonowa z fa­
bryki domów. Tymczasem 
świat współczesny płata 
różne figle. Dziś naukowcy 
nie są zasuszeni, wychudli, 
o wyblakłych oczach. Nau­
kowcom współczesnym nie­
obcy jest krwisty rumie­
niec na policzku ani też 
iskrząca się młodość w 
oczach. Bo naukowcy właś­
nie znaleźli receptę na dłu­
gą i by nie powiedzieć — 
wieczną młodość. Primo w 
okresie asystentury nie na­
zbyt ochoczo pchają się 
do publikowania wyników 
swych prac i do otwiera­
nia przewodów doktorskich. 
Trzydziestka na karku i 
jeszcze przed progiem swo­
jej kariery, jeszcze można 
w ogóle zmienić kierunek i 
pójść do przemysłu, albo 
do ajencji. Po najniższy 
stopień naukowy sięgają 
(ci, co zostają!) około 32 i 
nawet 35 roku życia dum­
nie nosząc tytuł młodego 

pracownika nauki. Na sto­
pień doktora habilitowane­
go zarezerwowany jest 
schyłek czterdziestki. Od 45 
lat w górę. I ciągle nasz 
naukotoiec jest młody, do­
brze zapowiadający się, ro­
kujący nadzieję. Po pięć­
dziesiątce i blisko sześć­
dziesiątki idą tytuły z gru­
py profesorskiej.

No i proszę! Czyż to nie 
wspaniała recepta na mło­
dość. Pójść do nauki naj­
lepiej z jakiegoś stanowi­
ska w przemyśle i zaczy­
nać od początku. Dlatego z 
naukowego punktu widze­
nia najwspanialszym środ­
kiem na młodość jest póź­
ny start do dzieła. Późno 
się żenić, późno kupić 
mieszkanie, późno zabrać 
się do sprecyzowania ka­
riery zawodowej. Wtedy 
młodość jest dłuższa, wte­
dy dom starców jawi się 
jak dom jeszcze jednej 
szansy.

TOMASZ JERKO
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Rejestracja 
poborowych 
w Rodezji

W obliczu wzmagającej się 
wojny podjazdowej Frontu Pa 
triotycznego, reżim Muzorewy 
-Smitha nakazał rejestrację 
wszystkich zdolnych do służby 
wojskowej Afrykanów w wie- 
kti od 16 do 60 lat, którzy po­
siadają jakiekolwiek wykształ 
cenie. Objęci tą kategorią ma­
ją się zgłosić do rejestracji 
przed upływem bieżącego roku.

Decyzja ta dowodzi, że reżim 
w Salisbury z coraz większą 
trudnością opiera się atakom 
partyzanckim. Dodajmy, że na 
wiosnę bieżącego roku zarzą­
dzono rejestrację czarnych po­
borowych w wieku od 18 do 25 
lat. Próby wcielenia do armii 
rodezyjskiej wszystkich Afry­
kanów z wykształceniem wyni­
kają nie tylko z rozwijającej 
sięr wojny wyzwoleńczej; są 
rówhież następstwem wzmaga­
jącej się emigracji białych, któ 
ra dotyka także szeregi armii. 
Wszyscy zdolni do służby woj­
skowej biali podlegają rejestra 
cji wojskowej już od dawna-

PAP

Zbrodnie hitlerowskie
w Wielkopolsce
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funkcję kierownika okręgowe­
go hitlerowskiej partii NSDAP, 
kumulował więc pełnię władzy 
i był rzeczywistym panem ży- 
eia i śmierci na podległych mu 
obszarach. Z uprawnień swo­
ich często korzystał, nakazując 
przeprowadzać publiczne egze­
kucje, nawet bez sądu, jak to 
się stało U maja 1941 r. wobec 
14 Polaków we wsi Wiskitna 
koło Łodzi. Na jego rozkaz 20 
marca 1942 r. wykonano także 
egzekucję stu Polaków w Zgie­
rzu (za zabicie tam dwóch'ges-- 
tapowców przez ściganego 
przez nich członka ruchu opo­
ru)-

W omawianym okresie zbro­
dnie popełniali także przedsta­
wiciele terenowych władz ad­
ministracyjnych. Zachęcał do 
nich np. prezes rejencji w Poz­
naniu, Wiktor Boettcher oraz 
landrat powiatu kościańskiego, 
Helmut Liese. Natomiast lan­
drat z Kutna, Hans Trende, po 
lecił 27 maja 1940 r. rozstrze­
lać we wsi Zgoda dwóch braci 
za podpalenie domu, z którego 
ich wysiedlono.

Nadal zbrodnie popełniała 
policja bezpieczeństwa, czyli 
Gestapo, które w tym okresie 
było zreorganizowane i podle­
gało okręgowej placówce o na­
zwie Staatspolizeileitstelle w 
Poznaniu. Jednostki tej policji 
przeprowadziły na przełomie 
lat 1939/1940 akcję wymordo­
wania pacjentów szpitali psy­
chiatrycznych w Wielkopolsce. 
Dowódcą oddziału wykonują­
cego to „zadanie” był Herbert 
Lange. Od grudnia 1941 r. na te 
renie „Kraju Warty” zorgani­
zowano w Chełmnie nad Ne- 
rem obóz zagłady dla okolicz­
nej ludności, a zwłaszcza dla 
Żydów z getta łódzkiego. Pod­
legał on bezpośrednio poznań­
skiej placówce Gestapo, a uś­
miercanie przeprowadziło Son- 
derkommando Kulmhof począt 
kowo pod kierownictwem wspo 
mnianego już Langego, a na­
stępnie — Hansa Hermanna 
Bothmanna. Myśl zorganizowa­
nia tego obozu zagłady wyszła 
od kierownika służby bezpie­
czeństwa, Heinza Rolfa Hoep- 
pnera, a poparta została przez 
Greisera, który obóz ten wizy­
tował nagradzając oprawców. 
Pod nadzorem poznańskiej pla­
cówki Gestapo działała rów­
nież w Poznaniu osławiona ka­
townia Fort VII. Założona zo­
stała na początku października 
1939 r., a działała do wiosny 
1944 r., ki^dy ostatecznie prze- 
r :esiona została do Zabikow^. 
? '.męczono tam tysiące obywa­
teli polskich. Zginęło wielu 
przywódców ruchu oporu, m 
in. członkowie Polskiej Partii 
Robotniczej.

Przeprowadzano nadal pu­
bliczne rozstrzeliwania. 22 ma-

Na warsztacie twórców
1 Na pytanie — nad czym pra­

cują? odpowiedzieli dziennika­
rzom PAP:

— Barbara Górzyńska: przy 
gotowywałam program moich 
występów na Kubie oraz w Pe­
ru i Boliwii, związanych z ob­
chodami 35-lecia Polski Ludo­
wej. Do programu tego włączy 
łam między innymi I koncert 
skrzypcowy i „Mity” Szyma­
nowskiego, koncert d-moll 
Wieniawskiego oraz utwory 
klasyki światowej. Po waka­
cjach występować będę z 
WOSPRiTV w Bułgarii.

— Tadeusz Chrościelewski: 
w Wydawnictwie Łódzkim zło­
żyłem wybór wierszy powsta­
łych w ciągu 40 lat mej twór­
czości, zatytułowany „Koncert 
na cztery ręce”. W „Pojezierzu’* 
ukażą się moje nowe wiersze 
„Koncert we Fromborku”, a 
Wydawnictwie Lubelskim „Sie 
dem strun Łesi Ukrainki” — 
opracowany przeze mnie wy­
bór wierszy tej poetki. Skła­
dam w KAW ie tom szkiców 
związanych w większości z po­
lonikami kulturalnymi w Zwią 
zku Radzieckim.

— Zbigniew Dłubak: pracu­
ję nad dalszym ciągiem cyklu 
fotograficznego „Desymboliza- 
cje” we wrześniu jadę do USA 
między innymi w związku z

ja 1941 r. szef Staatspolizei­
leitstelle w Poznaniu dr Hel­
mut Bischoff przeprowadził w 
Małej Górce koło Środy egze­
kucję 25 Polaków za rzekome 
podpalenie stodoły. 9 lipca 
1942 r. w Tuchorzy koło Wol­
sztyna na rozkaz wyższego do­
wódcy SS i policji Wilhelma 
Koppego powieszono 15 więź­
niów. Podlegli Konfemu, a po 
nim Friedrichowi Klipfelowi i 
Willemu Heldowi. żandarmi 
często zabijali Polaków rzeko­
mo podczas ucieczki, zyskując 
za to uznanie zwierzchników.

Sw ój oćł^iał w źbrodnlach po 
pełnionych na ludności pol­
skiej nadal miały też sądy pow­
szechne. Na ich czele stał Hel­
mut Froboess. Szczególnie we 
znaki dawali się prokuratorzy, 
którymi kolejno kierowali 
Sturm Drendel i Steinberg. Spo 
śród prokuratorów najbardziej 
bezwzględny był dr Max Hei- 
se, który wprowadził tzw. po­
stępowanie błyskawiczne, pole 
gające na natychmiastowym 
wydaniu wyroku — najczęściej 
śmierci — za „przestępstv/a” źa 
grażające Rzeszy. Wystarczyło 
podniesienie ręki na Niemca. 
W wyniku działalności sądów 
i prokuratorów tylko w więzie­
niu przy ul. Młyńskiej w Poz­
naniu — jak to wynikało ze 
sprawozdań Greisera — ginę­
ło co roku około 500 więźniów.

tf^statni okres okupacji cha 
rakteryzował się wzmo­

żeniem represji na podbitej lud 
ności- Zbrodnie popełniała 
przede wszystkim policja bez­
pieczeństwa. Miały one na ce­
lu zdławienie polskiego ruchu 
oporu, który zaczął przybierać 
na sile. Śmiercią karano udzie­
lanie pomocy zbiegom, zwłasz­
cza jeńcom radzieckim oraz 
partyzantom. Do walki z par­
tyzantami policja zorganizowa­
ła specjalne jednostki pościgo­
we.

liczne zbrodnie popełnione 
zostały przez policję w. momen 
cic ucieczki przed zbliżającym 
się szybko frontem w styczniu 
1945 r. Gestapowskie kierow­
nictwo obozu w Zabikowie pod 
paliło barak z kilkudziesięcio­
ma chorymi i osłabionymi więź 
nlami, którzy zginęli w płomie 
niach. Poza tym rozstrzelano 
pewną ich liczbę na miejsco­
wym cmentarzu, a kilkunastu 
podczas fnarszu ewakuacyjne­
go we wsi Łomnica w okolicy 
Nowego Tomyśla. Wycofujące 
się oddziały policyjne 20 sty­
cznia zamordowały czternastu 
mieszkańców Ostrzeszowa, a 26 
stycznia osiem osób w Nowym 
Tomyślu. Ostatnią zbrodnią po 
pełnioną w Wielkopolsce pod­
czas okupacji przez policję by­
ło zamordowanie 28 stycznia 
1945 r. ośmiu mieszkańców Ry­
dzyny.

STANISŁAW NAWROCKI 

wielką przekrojową wystawą 
fotografiki polskiej, na której 
eksponuję wiele zdjęć. W gru­
dniu będę wystawiał swoje pra 
ce razem z Jadwigą Przybylak 
i Januszem Bąkowskim w Mu­
zeum Narodowym we Wrocła­
wiu, zaś w styczniu przyszłego 
roku mam indywidualną wy­
stawę w galerii „GN” w Gdań­
sku.

— Zdzisław Kozień: W tea­
trze Polskim we Wrocławiu roz 
począłem próby „Snu nocy let­
niej” oraz „Czekając na Godo­
ta”. Brać będę udział w reali­
zacji filmu reżysera Leszka Bo 
siewicza „Smak wody”, którego 
treścią są problemy współczes­
nej rodziny.

Krzysztof Rogulski: na 
premierę czeka ,mój fabularpy 
film telewizyjny pt. „Papa 
Stamm” o słynnym trenerze 
polskich bokserów. Wraz z Mar 
kiem Rymuszką ukończyłem 
pracę nad scenariuszem filmu 
fabularnego, współczesnej ko­
medii obyczajowej pt. „Wielka 
majówka”. Mam w planach 
film według scenariusza Ry­
szarda Sadaja „Tuż przed odlo 
tern”, którego akcja toczy się w 
środowisku lekarzy — onkolo­
gów- Dla teatru telewizji przy­
gotowuję — adaptację „Opo­
wiadania z kotem” Jarosława 
Iwaszkiewicza. (PAP)

Ateńczycy 
domagają się 
lepszych płac

W czwartek w centrum Aten do 
szło do burzliwej demonstracji mas 
pracujących, domagających się po 
prawy płac i ochrony przez pań­
stwo swobód politycznych i związ 
kowych. 34 interwertiujących po­
licjantów i 10 manifestujących 
odniosło obrażenia. Około 30 o- 
sób zatrzymano. Akcja miała po­
czątkowo spokojny przebieg, ale 
ż 'chwilą wkroczenia na skwer 
przed uniwersytetem policji, usi 
łującej rozpędzić uczestników de- 
monstąrcji, zakazanej przez wła­
dze, doszło do starć. Demónstra 
cję zorganizowali przywódcy zwiaz 
kowi, a noparło ja największa 
stronnictwo opozycyjne — RanheT 
łebski Ruch Socjalistyczny 
(RASOK). (PAP)

Czwarty rok suszy w Australii
W Australii panuje w tym roku 

dotkliwa susza. Prawdopodobnie 
okaże się ona największą w dzie­
sięcioleciu. W północnej strefie 
pszenicznej Australii zachodniej 
wielu farmerów znalazło się na 
pograniczu bankructwa. Susza wy

Badania geograficzne 
dla programu „Wisła"

Instytut Geografii i Prze­
strzennego Zagospodarowania 
PAN przygotowuje koncepcje 
badań dla potrzeb programu 
„Wisła”. Przewiduje się prace 
badawcze nad zagospodarowa­
niem przestrzennym obszarów 
położonych wzdłuż Wisły. Geo 
grafowie będą następnie śle­
dzić zmiany spowodowane 
wielkimi inwestycjami w do­
linach Wisły i jej dopływów’. 
Budowa wielkich zapór, elek­
trowni -wodnych i cieplnych, 
nowych portów rzecznych przy 
czyni się do rozwoju wielu nad 
wiślańskich miejscowości. Spo­
woduje to przemiany w zagos­
podarowaniu tych rejonów.

Prowadzić się będzie także

W „TYGODNIU” — Marcin Baje 
rowie* publikuje reportaż histo­
ryczny pt. „Rozstrzelani tego dnia 
w Babikowie”.

W „POLITYCE” — Tadeusz Ol- 
szański pisze o przygotowaniach do 
moskiewskiej olimpiady, przedsta­
wiając ogrom przygotowań do tej 
największej przyszłorocznej impre 
zy sportowej.

W „ITD” — sonda na temat „.Tak 
kierować ludźmi?” O Istocie pro­
blemu mówi prakseolog prof. dr 
hab. Tadeusz Pszczołowski, który 
uważa, że kierownik jest często 
funkcją ozdobną i zbyteczną. A 
jeśli już jest potrzebny, to w za­
sadzie nie musi być alfą i omegą. 
— Autorytet kierownika — stwier­
dza profesor — to nie jest autory­
tet fachowcą danej branży. Żleby 
być szanowany, powinien znać lu- 
ludzi, utrzymywać dobre kontakt 
ty ze zwierzchnikami, być dobrym 
organizatorem pracy innych. Spra 
wy merytoryczne w zakładzie pra 
cy — niezależnie od kierownika 
idą swoim tokiem.

W „KULTURZE” — dwa pole­
miczne artykuły na temat przy­
czyn niskiego wykorzystania 
czasu pracy przez wielu ludzi,

USA

Fiasko próby 
z rakietą

„Tomahawk"
W czwartek runęła do Pacy­

fiku w wybrzeży Kalifornii 
amerykańska rakieta samoste- 
rująca typu „Tomahawk”. Po­
cisk wystrzelony z wyrzutni 
zamontowanej na pokładzie 
okrętu podwodnego „Guitarro” 
z nieznanych przyczyn zboczył 
z zaprogramowanego kursu- 
Ekipie kontrolującej lot udało 
się uruchomić system spado­
chronów, a jednostki marynar­
ki Wojennej skierowano natycb 
miast w rejon wvspy San Cle- 
mente, gdzie spadła rakieta. Dc 
tej pory nie udało się jednak 
znaleźć żadnego jej fragmentu 
Wystrzeliwane z powietrza, 
morza i lądu pociski „Toma­
hawk”, zdolne są do osiągnię­
cia dużej szvbkości i do lotu na 
niskim pułapie na odległość do 
2400 km. Z 41 dotychczas prze­
prowadzonych eksperymentów, 
7 zakończyło się fiaskiem.

PAP

Pożary lasów 
w Stanach

Zjednoczonych
Mimo intensywnej akcji ekip 

strażackich, w zachodnich stanach 
USA nadal szaleją pożary lasów. 
W pictek w rejon potoku Mor- 
tar Creek, gdzie płonie 23 500 ha 
lasu, przerzucono dodatkowo 20n 
strażaków. Wzmocnienie ekip stra 
żackich okazało się konieczne w 
związku z groźbą przerzucenia sie 
ognia na południe lub w rejon 
rzeki Salmon. Sprzyja temu dłu 
gotrwała susza i silny wiatr.

W ciągu kilku minionych ty­
godni pastwą 30 wielkich poża­
rów padło 69 000 ha kompleksów 
leśnych w pięciu stanach. Nowe 
nożary mogą strawić dodatkowe 
4 000—8 000 ha. Równocześnie trzy 
pożary na Alasce pochłonęły 73 000 

I ha tundry. (PAP)

stępuje tam już czwarty rok. W 
miesiącach zimowych (czerwiec — 
lipiec) spadło tam tylko 12 mm 
deszczu, podczas gdy w normal­
nym roku w tym okresie spada 
średnio 83 mm deszczu. (PAP)

badania przemian środowiska 
geograficznego i przyrodnicze­
go pod wpływem wielkich obiek 
tów hydrotechnicznych. Poli­
gonem badawczym jest zapora 
i zbiornik we Włocławku. Bada 
się tu wpływ zbiornika na sto­
sunki wodne, klimatyczne, 
przyrodnicze najbliższej okoli­
cy oraz rolę tej inwestycji dla 
przekształceń stosunków spo­
łeczno-gospodarczych.

Dla potrzeb programu „Wi­
sła” będzie można wykorzystać 
zbierane od wielu lat materia­
ły do mapy hydrograficznej i 
geomorfologicznej Polski. Są 
już tego typu materiały dla wie 
lu obszarów w dorzeczu Wisły.

PAP

nprasie
zwłaszcza w urzędach. Julian Gor­
don w artykule „Czy zatrudniani 
pracują?” dochodzi do takiej kon­
kluzji: — ... obecnie naszym ha­
słem naczelnym jest spokój, spokój 
za wszelką cenę. I w imię^ te§o pa­
trzymy przez palce na liczne prze­
jawy nieróbstwa, brakoróbJtwa, 
złej organizacji pracy, na niską e- 
fektywność naszego gospodarowa­
nia. Dlatego działania zastępujemy 
często kazaniami. Ale dokąd ta 
droga postępowania nas prowa­
dzi? I czy nie lepiej zastąpić kiep­
ską zgodę ,zgodę na złe, dobrą kłót 
nią; wzajemne wybaczanie sobie 
niechlujstwa i niedbalstwa zwięk­
szeniem wymogów w stosunku do 
siebie i w stosunku do innych? Oto 
nad czym warto się głęboko zasta­
nowić.

W „TYGODNIKU KULTURAL­

nfUMmapi teit nrttlit, caHKttmee»f
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• NA SKRZYDŁACH MELODII

Pod takim tytułem występuje ze swym programem muzyczno- 
wokalnym Charkowski Zespół Instrumentów Narodowych, popu­
laryzujący ludową twórczość i muzykę narodową zarówno w 
Charkowszczyźnie, jak i w całym Związku Radzieckim. Zespół 
ten, kierowany przez O. Drobotaja, otrzymał wiele dyplomów u- 
znania i nagród za swoje występy a ostatnio został laureatem 
festiwalu ludowj twórczości Ukraińskiej Socjalistycznej Republl- 
k: Radzieckiej. W repertuarze zespołu znajduje się ponad 200 
różnych utworów, wśród których są ludowe pieśni ukraińskie, 
arie operowe i piosenki rodzimych kompozytorów. W domu kul­
tury im. Michaiła Kalinina w Charkowie odbył się galowy kon­
cert „Na skrzydłach melodii", zorganizowany przez Ukraińskie 
Towarzystwo Muzyczne, a będący przeglądem repertuaru ostat­
nich 10 lat w artystycznej działalności Zespołu Instrumentów Na­
rodowych.

• GAZ W WIEJSKICH DOMACH

Miejskie udogodnienia wkraczają do domów we wsiach okrę­
gu charkowskiego. Do wsi Pierszotrawnienie doprowadzony zo­
stał gaz z tak zwanej magistrali gazowej, wiodącej przez tereny 
Charkowszczyzny, a służącej m. in. do doprowadzenia „niebie­
skiego płomyka" do wsi tego okręgu. W pierwszym Okresie gaz 
został dostarczony do ponad stu mieszkań załogi miejscowej 
przetwórni owocowo-warzywnej „Czerwony Sztandar". Po do­
prowadzeniu gazu do wszystkich domów we wsi Pierszotrawnie­
nie, gazociąg zostanie skierowany do wsi Borek.

• NAGRODĄ — WYJAZD ZA GRANICĘ

Zasłużeni racjonalizatorzy i przodownicy pracy charkowskich 
zakładów przemysłowych otrzymują w nagrodę bezpłatne skie­
rowania na zagraniczne wycieczki turystyczno-wypoczynkowe. 
Również wielu pracowników szkół wyższych, instytutów nauko­
wych i placówek oświatowych wyjeżdża latem tego roku za gra­
nicę. Najwięcej wycieczek organizuje się do Bułgarii, gdzie 
charkowian przyciąga morskie wybrzeże, piękna przyroda i „mu­
rowana" pogoda w okresie letnio-jesiennym. Podobne wyjazdy 
turystyczne odbywają się do Polski, NRD i Czechosłowacji, (wos)

Po układzie z Frontem Polisario

Maroko wycofuje 
swoje oddziały z Mauretanii

Król Maroka, Hasan II wy­
dał w czwartek rozkaz wyco­
fania kontyngentu wojsk ma­
rokańskich stacjonujących od 
1977 roku w Mauretanii. Zgod­
nie z podpisanym między Ra­
batem i Nuakszott porozumie­
niem miały one bronić szla­
ków transportowych i urzą­
dzeń kopalń rudy żelaza nara­
żonych na ataki sabotażowe 
Polisario, który prowadził z 
Mauretanią wojnę podjazdową 
od chwili anektowania przez 
nią południowej części Sahary 
Zachodniej. Ocenia się, że kon­
tyngent marokański liczył od 
6000 do 8000 ludzi.

Decyzja marokańska nastę­
puje w kilka dni po zawar­
ciu przez Mauretanię i Poli­
sario układu, w którym Mau­
retania zrzeka się roszczeń do 
zajętej przez siebie części Sa­
hary Zachodniej i deklaruje 
ścisłą współpracę z Polisario 
przy określaniu dalszego losu

NYM” — Michał Różyński pisze o 
rodzinie wielopokoleniowej. — Nic 
nie działa tak przygnębiająco 
stwierdza jak przebywanie w śro­
dowisku osób jednego wieku. Brak 
w takim środowisku świeżego po­
wietrza. Często słyszymy narzeka­
nia na te (nowe) czasy, na dolegli­
wości etc. W towarzystwie mie- 
szapyin pod względem wieku pa­
nuje nastrój zabarwiony optymiz­
mem, większa dbałość o swój wy­
gląd oraz pragnienie dotrzymania 
kroku innym. Zmusza to do nieu­
stannego treningu psychicznego i 
nie pęzwala zasklepić się w tym 
co by^o.

W „LITERATURZE” — Jan Ko­
prowski w artykule „Godziny z 
Wiechem” pisze o twórczości i zja­
wisku, jakim był niewątpliwie Ste 

tego terytorium, co rozumia­
ne jest jako zapowiedź przeka­
zania go Polisario. Układ ten 
został odrzucony przez Maro­
ko, a prasa marokańska nieraz 
już wzywała do zajęcia opusz­
czonej ewentualnie przez Mau­
retanię części Sahary Zachod­
niej. Maroko anektowało pół­
nocną część tego terytorium i 
głosi, że uważa go za część in­
tegralną, zapowiadając, że pro­
wadzić będzie nieustępliwą 
wojnę w obronie istniejącego 
stanu rzeczy.

Front Polisario, który do­
maga się niepodległości dla 
całej Sahary Zachodniej oPu' 
blikował w Algierze komuni­
kat utrzymujący, że tylko w 
lipcu br. oddziały zbrojne tej 
organizacji zabiły niemal 8^ 
żołnierzy marokańskich, rani’’ 
642 i wzięły do niewoli 74. 
Miały też zdobyć duże ilości 
sprzętu wojskowego. (PAP)

fan Wiechecki, zmarły niedawno 
pisarz i felietonista.

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” - 
Jan Bor zdaje relacje z polig°nU 
rakietowców, którzy ćwiczyli na 
radzieckim poligonie. Tytuł publi' 
kacji — „w elektromagnetyczne) 
sieci”.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — W 
bara Brach w artykule „Rynko”3 
wolnoamerykanka” pisze o 
wisku windowania cen na ryn^ 
jarzynowo-kwiatowym aż po &a' 
nice absurdu, co ze szczególną w10' 
cą wystąpiło w Warszawie, począ” 
szy od połowy czerwca. Pisząc 0 
przyczynach tego, autorka stwier- 
dza: — Gdzieś od roku, wraz z r° 
wojem sprzedaży ajencyjnej 
ze słabszą kontrolą ulicznej sP12* 
dąży odręcznej, która skądinąd * 
niemałym stopniu przyczyniła sl 
do poprawy zaopatrzenia, pr°(iui 
cent poczuł się panem rynku. . 
w ten sposób ów producent sa 
się też dyktatorem rynku, a na 
datek pojawili się pośrednicy P0^ 
bijający ceny. Procederowi tenl 
powinny położyć kres organy 
trolne, a konsumenci winni i® 
tym pomagać.

lektor
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KRZYŻÓWKA NR28

poziomo: 3 — ojciec Plejad 
i Hesperyd, syn Japeta i Kli- 

mene, 8 — sofista grecki, 
autor „O gimnastyce”, napisał 
również biografię Apollorjiosa 
z Tyany, li — geograf grec­
ki, a»tor dzieła „Zarys geo­
grafii”, 12 — tkanina podobna 
do batystu; 13 — napisał po­
wieść „Trzej muszkieterowie”, 
14 — wschodnie imię męskie, 
15 — tkanina na letnie sukien 
ki, 19 — połówka wypatroszo 
nego zwierzęcia, 21 — jadło- 
spis, 22 — miasto w pn. Wło 
szech (Piemont), 23 — rewo­
lucjonista francuski, redaktor 
pisma „Ami du Peuple”, 24 
— znany ośrodek winiarski w 
rejonie wybrzeży M. Czarne­
go.

Pionowo: 1 — ma dwie żo­
ny, 2 — kalium; 3 — jed­
nostka ciśnienia, 4 —- ozdcb 
nik muzyczny, 5 — dusza 
zmarłego, podniesiona u Rzy 
mian do rzędu bóstwa, 6 —

najdrobniejsza część pierwiast 
ka, 7 — .przyprawa do nicktó 
rych potraw. 8 — bliski, za­
ufany sługa, 9 — Spartanin, 
zwycięzca w długim biegu (7 
razy po 20 stadiów), to — 
siódmy stopień gamy diato- 
nicznej, 13 — 11. ni. 1973 lub 

23. VII. 1978, 16 — miasto słyn­
ne ze zwycięstwa Seypiona 
nad Hannibalem; 17 — utwór M. 
Rodziewiczówny, 13 — matka 
Izydy i Ozyrysa, 29 — koja­
rzy się z „Piórkiem i węglem”. 
' Opr. Władysław Firlik

i
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki — przesyłane Wy­
łącznie / na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzyżówka 
nr 28” — czekamy do czwartku 
18 sierpnia br. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania rozlosujemy 
3 książki po 100 zł. Nasz adres: 
„Glos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1071, 60-959 Poznań.

orbert Schmidt ostrożnie włożył wy- 
trych do zamka, następnie zayciągnął go 

i poszukał w pęku, przytroczonym do pasa, 
następnego.- Ten pasował. Drzwi do mieszka­
niu stały przed nim otworem.

Młody mężczyzna miał doświadczenie we* 
włamaniach. Jego system był bardzo prosty: 
najpierw kilka razy zadzwonić, dla ustale­
nia czy ktoś z mieszkańców jest w domu. Je­
żeli mu otworzą, pyta o kogoś, kto tu wcale 
nie mieszka i po uprzejmym przeproszeniu, 
znika. Jeśli nikt nie otworzy, pozostaje tylko 
sprawa właściwego wytrycha.

Tym razem wybrał sobie zadbany dom. Sa- 
me dobre adresy: dyrektorzy, fabrykanci, lu­
dzie interesu.

Powoli wszedł przez drzwi z tabliczką „Dr 
Wagenfuehr” i zamknął je od wewnątrz.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 27

1 — Salamina, 2 — karagana, 3 — Ramajana,. 4 — akwarium.
W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymuj.?.: Jo­

anna Perz (Poznań), Janina Walaszczyk (Poznań), Stanisław Roga­
czewski (Słupca).

Nagrody wyśłc pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkową.

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSK1

Poszedł Józio w dyrektory
Poszedł Józio w dyrektory 
i się zmienił od tej pory: 
nie pozńaje już znajomych 
i na wszystkich ciska gromy.

Dawniej lubił pić jarzębiak, 
dziś wskaźniki tylko zgłębia 
Dawniej klepał pannę Jadzię, 

? dzisiaj tylko nacisk kładzie.

A był przecież taki miły — 
maszynistki go lubiły!
A był przecież kumpla wzorem 
zanim został dyrektorem!

Poszedł Józio w dyrektory, 
' a więc odtąd ma humory — 

czasem nawet sprzyja masom, 
ale zawsze trzyma fason!

A był z niego chłop db rzeczy, 
ale z tego się wyleczył!

■ bo gdy ktoś ma stanowisko,
musi mu poświęcić wszystko!

Dr Peter Wagenfuehr • siedział w tym cza­
sie w swej ulubionej knajpie. Spojrzał na 

I pusty kufel.
— Hannes. jeszcze jedno duże jasne — 

krzyknął w stronę gospodarza.
Ekonomista i doradca podatkowy Wagen- 

fuehr, miał 48 lat, był wysoki, smukły, szpa­
kowaty, naładowany energią. Dochód roczny:

' pól miliona. Często więcej.
Kiedy go pytano, dlaczego nie ma własne­

go domu, gdzieś w ładnej okolicy, uśmiechał 
się. '

— Jestem biednym człowiekiem, który mu- 
i si utrzymywać urząd finansowy.

Nikt również nie wiedział, że miał on od 
, dłuższego czasu taki dom. I nikt nie potrze- 
! bc-wał wiedzieć, ponieważ nie chciał mieszkać 

tam. ze swoją o trzy lata starszą żoną Ingą, 
lecz z Petrą.

Petra miała 28 lat, była wysoka, szczupła, 
znakomicie zbudowana. Miała wdzięk, któ- 

> rego brakowało jego żonie. Może wcześniej, 
| kiedy był młodym studentem, nie przycho- 
i dziło mu to do głowy... Ale teraz, lata póź­

niej, Petra wkroczyła w jego życie. Cóż jed- 
i nak zrobić z Ingą? Rozwód? Można, ale mu- 
’ siałby przez cale życie płacić jej alimenty.

I to pokaźne, ponieważ każdy sędzia przy­
zna Indze, że ona jemu wszystko dawała a 
on tylko brał. Typowy przypadek: młody bie­
dak robi piękne oczy do zamożnej kobiety. 
Ona pomaga mu w sfinansowaniu studiów, 
pierze jego bieliznę, przyszywa mu guziki i 
tak dalej. Do czasu, w którym młody czło- 
wiek staje się kimś: ‘' ...... ■ 7

Nie, rozwód raczej nie, musi wymyślić -coś 
innego. Pozostaje właściwie jedyne wyjście, 

y myślal dr Wagenfuehr. Wiele tygodni prze- 
; myśliwał, jak to zrobić, aby nikt go nie po- 
j dejrzewał i wreszcie doszedł db wniosku, że 
: nie może to być morderstwo. doskonałe, po- 
j nieważ takie nie istnieje. Musi to być zatem 
:• alibi doskonałe.
I • W ostatnich tygodniach coraz częściej dzwo 
§ nil do domu. Właśnie z tej knajpy. Z apara- 
!tu, który przynosił mu Hannes. Hannes, któ­

ry od miesiąca znał jego nazwisko i grał w 
jego planie główną rolę. Będzie mógł bo- 

' wiem zaświadczyć, że dr Wagenfuehr roz­
mawiał ze swoją żoną, kiedy ona rzekomo 

1 ' ‘ ;; ■ ■ ‘ ' '' .

nie żyła. Hannes znał również Ingę. Wagen­
fuehr zabrał ją tu kilka razy na piwo.

— To jest Inga — moja żona — powiedział 
do Hannesa. — Lepszej nie mógłbym znaleźć.

Przystawił jej. wówczas ^krzesło do stołu i 
spełniał każde jej życzenie. Wszystko to by­
ło grą, należącą do jego planu.

Kiedy wychodzili na piwo, a Inga pozo­
stawała w domu, dzwonił do niej.

Hallo, skarbie — mówił. — Wychodzę już 
stąd i będę w domu za kilka minut. — Na 
to ona odpowiadała: — Znakomicie, Peter, 
do zobaczenia,

Było to banalne, ale niezbędne. Przede wszy 
stkim dlatego, że miał to nagrane na taśmie. 
Ten „dialog” miał być jego alibi doskonałym.

Tego właśnie późnego popołudnia, zrobił 
to co zaplanował. Podszedł do swej żony z 
tyłu i uderzył ją ciężkim świecznikiem. Upa­
dła na podłogę. Wyglądało to, jakby zasko­
czyła włamywacza i ten zamordował ją. 
Zwłaszcza, że dr Wagenfuehr powyciągał szu­
flady a ich zawartość wyrzucił na dywan. .

Dr Peter Wagenfuehr podniósł się.
— Muszę zatelefonować, Hannes. Muszę za­

meldować się w domu.
— Halo, skarbie — powiedział do telefo­

nu — wychodzę już stąd i będę w domu za 
kilka minut — Wagenfuehr włożył do ust 
papierosa i szukał zapałek. Równocześnie trzy­
mał słuchawkę w ten sposób, aby Hannes u- 
słyszał głos Ingę. I knajpiąrz usłyszał wy­
raźnie co powiedziała: — Znakomicie, Pe­
ter, do zobaczenia.

—• A więc, do następnego razu, Hannes —- 
pożegnał gospodarza. Potem dodał jeszcze: 
— Myślę, że jestem trochę pijany — położył 
kluczyki od swego samochodu na ladzie. — 
Odprowadź mi go jutro, Hannes. Teraz wez- 
we taksóiokę.

Dał taksiarzowi dwie marki napiwku. Nie 
za dużo, nie za mało. Ten człowiek będzie 
go musiał zapamiętać. Naturalnie, kazał so­
bie wydać rachunek. Pewnie będzie musiał 
odszukać tego człowieka na świadka. .

Dziwne. Przed domem stal samochód poli­
cyjny. W mieszkaniu światło było zapalone. 
Czyżby znaleźli już Ingę?

Masz doskonale alibi, upewnił się raz je­
szcze, za chwilę będziesz wolny, dla Petry.

Drzwi do mieszkania były otwarte.
— Pan jest doktorem Wagenfuehr? — żar- 

py+al go komisarz policji.
Skinął głową.
Kilka kroków do pokoju. Inga leży na po­

dłodze. W środku pokoju stoi jakiś młody 
człowiek. Blady, z kajdankami na rękach.

— To włamywacz — wyjaśnił komisarz.
— Ty morderco — krzyknął Wagenfuehr 

i uderzył młodego człowieka w twarz. — Dla­
czego to zrobiłeś, ty draniu? Przedstawienie, 
jakie odegrał, było znakomite.

— To nie on — powiedział komisarz.
— Nie on? — zapytał Wagenfuehr.
— Pan, panie doktorze Wagenfuehr. Wła­

śnie przyszliśmy do pańskiego mieszkania, 
kiedy zadzwonił telefon. Mamy panu puścić 
taśmę?...

HARRO WESTEN

„BUFFALO BILL I INDIANIE" — 
film produkcji amerykańskiej, re­
żyseria — Robert Altman.

Fascynujące intelektualnie dzie 
to. Altman już w „Nashville” de­
maskował popularne amerykań­
skie mity. W „Buffalo..." jako o- 
biekt swego ataku wybiera legen 
darną postać najsłynniejszego kow 
boja Dzikiego Zachodu, Buffalo 
Billa. Tu jest on pokazany jako 
przebiegły gracz, showman, kabo­
tyn i pijak.

- m etanach H 
|kTn|
Nie jest to wszakże demaskowa 

nie natrętne, a przejmujące smut 
kiem możliwości aż takiego pozo 
ru realności świata. A przy tym 
szalenie widowiskowe i w otoczce 
— poezji... Jak choćby ta niesamo 
wita postać wodza Indian „Siedzą 
cego Byka" czy też — drapieżna 
delikatność czołowej gwiazdy 
wielkiego showu Buffalo Billa. Gra 
ja świetnie Geralęline Chaplin. O- 
bok niej występują: Paul New­
man, Burt Lancaster i Joel Grey.

„Buffalo Bill i Indianie'1 wbrew 
swemu tytułowi nie jest obrazem 
dła dzieci, ale dla każdego, dla 
którego ważny jest rozwój sztuki 
filmowej, (bran)

Znacie?
Milicjant do kierowcy: — Czy 

pan coś pił? Kierowca: — Nie, a- 
czy to jest teraz obowiązkowe?

*
Dlaczego w waszym regionie 

jest taka równina? — Dlatego, 
żebyśmy już w środę widzieli, kto 
na niedzielę wyrusza do nas z w i 
zytą.

*

Mirek i Marek się przekomarza 
ją. — Jak, mój ojciec cię przy­
łapie — 'mówi Mirek — to na pew 
no ci przyłoży. — Hm — przechwa 
la się Marek — mój ojciec 
lekarzem, jak ęię zoperuje, to się 
w ogóle nie pozbierasz.

*
Szkot zdejmuje tapety ze ścian. 

Widzący to jego przyjaciel pyta: 
— Chcesz położyć nowe tapety? — 
Nie — odpowiada Szkot — prze­
prowadzam się.

*
W salonie fryzjerskim zapytano 

panią Zetowską: — Czy pani też 
wybiera się wieczorem na „Wese 
łc Figara”? — Nie nie — odpo­
wiada Zetowską — my wysyłamy 
gratulacje.

Poszedł Józio w dyrektory — 
zważa odtąd na pozory, 
cedzi odtąd każde słowo 
i dostojnie kiwa głową. Za kierownicą
Lecz niech Józio zapamięta — 
i w tym wiersza tkwi puenta, 
że się po to jest na górze, 
aby właśnie dołom służyć!

ładne Ćwiczenia

pletnego zamroczenia alkoholem. 
Wynik badania jego krwi wprawił 
lekarzy w osłupienie :— 5,22 pro­
mile, a więc dawka wręcz śmier­
telna. Staruszek miał jednak nie- 

\ samowite zdrowie, wszystko prze­
trzymał.

♦ ♦

We wsi Varnhem w środkowej 
Szwecji, miejscowa straż pożarna 
Podpaliła w celach ćwiczebnych 

stodołę. Zajęły się od niej 
dalsze budynki. Spłonęła cała 
^®ś. W chlewniach zginęło m. in. 
150 świń. Straty wyniosły miliony 
koron, a strażacy musieli „spło- 
nQć" ze wstydu.

ZŁODZIEJ kolekcjoner

26-letni japoński robotnik Yukio 
kado miał dziwną słabość do 
orskiej bielizny, okradał z niej 

w których zauważył suszą- 
CQ się bieliznę. Podczas 5-letniej 
" ziałalności" zgromadził on w 
wyrn mieszkaniu kolekcję 2 669 

koników i majteczek.

MOCNY STARUSZEK
fletni rencista został skazany 

a^Sz, s<?d w Le Mans na trzy la- 
, ^ęzienia z zawieszeniem na 
trzy lata.

sPo^a{a go za to, że je- 
na „mopedzie" w stanie kom

PRZEZ POMYŁKĘ

Jeden z najgroźniejszych gang­
sterów Francji — Arsene Ama- 
rande został zwolniony z więzie­
nia... przez por^yłkę. Po prostu 
strażnik wziął go za kogoś innego.

Amarande skorzystał z okazji i 
natychmiast zniknął bez śladu. 
Organa sprawiedliwości nie mogą 
go jednak skarżyć za ucieczkę z 
więzienia.

„autochirukc-A"
22-lelni student medycyny w 

USA sam operował siebie w do­
mu. Zabiegu chirurgicznego doko 
nywal po zażyciu silnych tabletek 
znieczulających. Ponieważ nale­
żało otworzyć podbrzusze, leżał 
na wznak i operował się pized lu­
strem. Gdy po kilku godzinach za­
czął odczuwać silny ból, wezwał 
pomocy.

Lekarze, którzy dokończyli ope­
racji, byli'pełni uznania dla „kole­
gi"." Zabieg był prowadzony pra­
widłowo.

♦ i4

♦

4’ 
4

’ 4 
♦

— Sądzi pan, że to ja go stuknąłem?

— Nie powinien pan 
tak.nagle skręcać...

— Uważaj, 
ostrożnie, bę
nami jodzie jakiś pi- 

jarty...

— Czy to ja jeżdżę1' tak żte, panie tostruktorae?

jedi 
przed
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Między hobby 
a zawodem

ROZMOWA ZE ZBIGNIEWEM GÓRNYM — DYRYGENTEM ORKIESTRY 
ROZRYWKOWEJ POLSKIEGO RADIA I TELEWIZJI W POZNANIU

Co sprawiło, że jako muzyk innej nieco 
specjalności, a przy tym kompozytor, 
zdecydował się pan stanąć za pulpitem 

dyrygenckim orkiestry; „porzucił” pan forte­
pian dla batuty?

— Może najpierw uściślę, iż zarówno forte­
pian jak i batuta są jakby symbolicznymi ele­
mentami mojej działalności. Nie jestem bo­
wiem z wykształcenia pianistą lecz absolwen­
tem Wydziału W> chowania Muzycznego poz­
nańskiej Państwowej Wyższej Szkoły Muzycz­
nej, a w pracy z orkiestrą obywam się bez ba­
tuty. Odpowiadając jednak na główną myśl py­
tania: od roku 1370 prowadziłem (zza kla­
wiatury) zespół muzyczny kabaretu „Tey”. Po­
szerzałem coraz bardziej jego skład zdążając 
między innymi do tego, aby stał się on znaczą­
cym elementem przedstawienia kabaretowego, 
a nie „zapchajdziurą”. W latach 1975—77 jako 
szef muzyczny Estrady Poznańskiej przygoto­
wywałem programy na festiwalach opolskich z 

udziałem du­
żych składów 
muzycznych; z 
takimi tez do­
konałem na­
grań telewizyj 
nych. Pewnie 
wtedy ktoś za­
pamiętał mnie 
z nie najgor­
szej strony, śko 
ro otrzymałem 
z poznańskiego 
ośrodka telewi­
zyjnego pro­
pozycję kiero­
wania tworzo­
ną wtedy — z 
początkiem ro 
ku 1977 — Or 
kiestrą Roz­
rywkową PR i 
TV. Przyjąłem 
ją z radością 
w przeświadczę 
niu, iż kierując 
zespołem mam 
możność wypo 
wiadać się naj

-------  --------pełniej. Do no 
wej instytucji Wniosłem zresztą nie- 
zł - posag w postaci grupy muzyków z mego 
poprzedniego źespołu.

gorocznym debiucie w Opolu? Jak sami siebie 
oceniacie?

— Ucieszyły nas rzecz jasna wysokie oceny 
krytyków i świetne przyjęcie publiczności. 
Wszakże zdajemy sobie sprawę, iż ów entuzja­
styczny ton opinii w prasie, radiu i telewizji 
wywodzi się po części stąd, że pojawiliśmy się 
na ogólnopolskim firmamencie nieoczekiwanie, 
wnosząc niespodziewany ferment w środowis­
ko muzyków rozrywkowych. Wydaje nam się, 
iż gramy nieźle. Ale jesteśmy przekonani, że 
stać nas na więcej. Każdym występem, a zwła­
szcza i nagraniami (bo w nich można najpełniej 
wydobyć indywidualne brzmienie orkiestry) 
staramy się dowieść, że miano czołowej or­
kiestry rozrywkowej w Polsce, jakim nas ob­
darzono, nie jest bezzasadne. Lecz chcemy rów­
nać do najlepszych w Europie, w świecie-

— Coraz częściej wykonujecie przeróbki 
znanych fragmentów sławnych pozycji „muzy­
ki poważnej”. Czyżby w wyniku trudności z 
repertuarem współczesnym?

— Skądże. Niektóre dzieła wybitnych kom­
pozytorów z różnych epok zawierają tematy o 
nieprzemijających wartościach W nowoczes­
nych opracowaniach pragniemy je przybliżyć 
szczególnie najmłodszej publiczności, nie zna­
jącej przeważnie oryginałów, zainteresować ją 
tymi utworami i twó/cami. Ponadto takie prze­
róbki rozwijają wszechstronność zespołu. A 
wreszcie — przedstawianie „klasyki” w roz- 
rywkowo-dyskotekowych aranżacjach jest te­
raz medne. Czynią to nieomal wszystkie liczą­
ce się orkiestry.

— Przygotowujecie się do kolejnego, trzecie­
go występu na Festiwalu Interwizji rozpoczy­
nającym się za kilkanaście dni. Czy na podsta­
wie teraz właśnie „czytanych” na próbach par­
tytur można poprosić pana o wskazanie najcie­
kawszych wykonawców' i propozycji konkursu 
płytowego?

W najbliższy czwartek roz- 
poczną się w Koninie II
Derby Estradowe zorga­

nizowane przez Zjednoczone 
Przedsiębiorstwa Rozrywkowe 
i Wydział Kultury i Sztuki U- 
rzędu Wojewódzkiego. Impreza 
ta stanowi doroczny przegląd 
różnych form sztuki estrado­
wej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem kabaretu. Konin gościć 
będzie wielu znanych artystów, 
m. in. Jana Pietrzaka, Zenona 
Laskowika; Bogdana Smolenia, 
Trcne Jarocką, Ewę Bem, Kry­
stynę Prońko. Solistom akom­
paniować będzie jeden z najlep 
szych big-bandów w Europie — 
orkiestra Gustawa Bronia z Cze 
chosłowacji. - ।

Inauguracja „Derpów” — 16 
sierpnia w amfiteatrze „Na 
skarpie” koncertem „Barbórka 
na ciepło”, zaś 13 o tej samej go­
dzinie koncert „Konińskie zdro 
wie”. Oprócz nich od 15 do 19 
bm. w domach kultury 'woje­
wództwa oraz w ośrodkach wy 
poczynkowych odbywać się bę­
dą imprezy kameralne, w któ­
rych wystąpi większość uczest­
ników tegorocznych „Derbów”; 
przyjeżdża ich do Konina 200.

(woj)

Od 16 do 19 sierpnia

Estradowe 
derby w Koninie

Na zdjęciu: jedna 2 plansz zapowiadajęcych imprezę.
Fot. — R. Królak

W placówkach kulturalnych

Niedobry ideał Zosi Samosi

— W pół reku po powstaniu orkiestry, „ze­
spół Górnego’’ znała już „cała Polska”* Na 
I Festiwalu Interwizji „Sopot-77” w iście za- 
wrotnym tempie zrobiliście tak zwaną karierę. 
Zachwycali się wami i znawcy i publiczność. 
Nazywano was rewelacją, odkryciem, znako- 
miteścią itp. Fakt ten potwierdził tezę, iż wy- 
konawcam muzyki rozrywkowej łatwiej i szyb­
ciej zdobyć sławę niż interpretatorom i twór­
com „muzyki poważnej”. Niech pan wybaczy 
lecz zapytam wprost: czy nic dlatego wybrał 
pan ten rodzaj muzyki?

— Mimo ukończenia specjalności o odmien­
nym profilu, dosłownie od dzieciństwa najbar­
dziej interesowała mnie muzyka rózrywkowa. 
Z pewnością wpływ na to miał dom rodzinny 
—- ojciec był również muzykiem rozrywkowym. 
Na przebojach uczyłem się grać na fortepianie, 
w liceum komponowałem, opracowywałem i 
wykony walem utwory kabaretowe. W czasach 
studenckich poznawałem muzykę zwaną po­
ważną, a „lżejszą” jej odmianę traktowałem 
jako hobby, przyjemność. Tetaz jest odwrot­
nie — rozrywka stała się moim zawodem, a 
„poważna” — hobby. A popularność? Liczy się 
oczywiście. Jest ważna ale na pełnię artystycz­
nej satysfakcji składają się rzeczy znacznie 
ważniejsze.

— A jak przyjmowaliście nieomal wyłącznie 
entuzjastyczne recenzje po występach na 
dwóch minionych festiwalach sopockich, po te­

— Aranżacje są interesujące. Czy takie będą 
wszakże piosenki, trudno dziś orzec. Sporo za­
leży bowiem od osobowości wykonawców. A 
tych jeszcze nie znamy. Mogę powiedzieć, że 
przeważać będzie modny obecnie styl disco.

— Czy nic obawua się pan, występując przed 
kilkumilionowym (dzięki telewizji) audyto­
rium, krytyki swego dość „swobodnego’’ stylu 
dyrygowania, przez zawodowych kapelmis­
trzów ?

— Dyrygowania „klasycznego” naucza się w 
wyższych szkołach muzycznych (nawiasem mó­
wiąc po ukończeniu wspomnianego już wydzia­
łu przez dwa lata uczęszczałem na zajęcia z dy­
rygentury do profesora Witolda Krzemieńskie- 
go, jednakże zainteresowania muzyką’rozryw­
kową okazały się silniejsze i klasy tej nie ukoń­
czyłem), a rozrywkowego — nigdzie. Przeto 
uczę się tej umiejętności sam. Wzorując się na 
takich znakomitościach jak Duke Elington (któ­
ry dyrygować w dosłownym tego słowa zna­
czeniu nigdy nie umiał) — staram się możliwie 
najczytelniej i najbardziej wyraziście prowa­
dzić orkiestrę. Zresztą chyba mniej istotne 
jest to jak to robię, ważniejsze — czy osiągamy 
z-orkiestrą wspólne porozumienie i zamierzony 
efekt artystyczny Nie ukrywam, że bardzo lu­
bię tańczyć. I nie widzę nic złego w fakcie pro­
wadzenia utworu dyskotekowego w sposób 
„taneczny”; zwłaszcza gdy poprzez to świado­
mie „rozluźniam” muzyków. W końcu muzyka 
rozrywkowa służy zabawie.

Rozmawiał
WOJCIECH NENTWIG

Mieszkańcy wielu miaste­
czek i wsi wzdychają do 
własnego kąta kultural­

nego. Choćby najskromniejszy 
dach nad głową dla muz jest 
niezbędny, jako że lato pod 
naszą szerokością geograficzną 
jest krótkie i kapryśne. Nie 
można więc faworyzować zbyt 
nio modelu plenerowego. Tak­
że nie imponują dane staty­
styczne: ponad dwadzieścia 
tysięcy domów i ośrodków 
kultury oraz klubów i świetlic. 
To dużo i mało. Tym bardziej, 
że nie są one rozmieszczone 
równomiernie. Najuboższe pod 
tym względem są wojewódz­
twa: siedleckie, ciechanowskie, 
konińskie i bialskopodlaskie.

Placówka placówce oczywi­
ście nierówna, począwszy od 
okazałości siedziby, liczebno­
ści personelu, a kończąc na 
wysokości budżetu. Pośrodku 
jest jednak to co najważniej­
sze i możliwe w każdej opra­
wie i tej bogatszej i tej uboż­
szej — inwencja i dynamizm, 
sztuka rządzenia choćby naj­
mniejszym królestwem kultu­
ralnym. Praktyka dowodzi, że 
skromne progi potrafią wy­
grywać nawet z pałacowymi, 
co oczywiście nie zwalnia z 
obowiązku zapewniania jak 
najlepszych warunków lokalo­
wych dla działalności kultu­
ralnej;

O te placówki, w których 
rytm pracy jest stały, można 
być spokojnym. Niepokoją jed­
nak przejawy marazmu, obo­
jętności i zaniedbań. Niektórzy 
hołdują zgubnej zasadzie, że 
koło puszczone raz w ruch sa­
mo jakoś będzie kręcić się da­
lej. I nie zauważaja, że się za­
cina, zgrzyta, nie nadąża. Nie 
spotkałam jeszcze kierownika, 
który by nie skarżył się na 
ciasnotę lokalową. Ale czy z 
tego, co jest w dyspozycji ko­
rzysta się we właściwy spo­
sób?

Jak często tak, jak w Domu 
Kultury „Strzecha” w Racibo­
rzu, gdzie dumny szyld głosi 
„kawiarnia”, chociaż od kilku 
lat jest ona zamknięta na czte­
ry spusty. Albo tak, jak w

Klubie Młodego Technika w dojdzie tylko dwadzieścia kil-
Dębicy, gdzie sala widowisko­
wa jest wykorzystywana mniej 
więcej co cztery dni, chociaż 
w najbliższej okolicy nie ma 
w ogóle kina. Cóż by komu' 
szkodziło wprowadzenie sta­
łych seansów filmowych? Nie­
którzy dokonali raz na zawsze 
sztywnego podziału sal na te­
lewizyjną, języków obcych, 
plastyki i tym podobne i wca­
le im to nie przeszkadza, że 
są one okupowane tylko po 
kilka godzin tygodniowo. A 
tymczasem inni narzekają, że 
brak dla nich miejsca. Oto do 
jakiego skrajnego formalizmu 
dochodzi! Gorzej jeszcze, gdy 
sale konferencyjne, w których 
nie dzieje się nic, poza zebra­
niami, nazywa się świetlicami 
czy klubami. Takie przykłady 
też można mnożyć.

Prawą ręką kierownika po­
winna być społeczna rada pro­
gramowa. To jej powierza się 
przecież rolę bezpośredniego 
łącznika z miejscową społecz­
nością, z którą styka się w 
środowisku zawodowym, z któ 
rą ma kontakty rodzinne i to­
warzyskie. Ona ma zagrzewać 
kierownictwo placówki do 
czynu, podpowiadać pomysły, 
pomagać w ich urzeczywist­
nianiu. Są placówki, w któ­
rych nie pofatygowano się 
wcale, aby powołać rady do 
życia. W innych są' tylko figu- 
rantami, nie odbywają żad­
nych spotkań, nie podejmują 
decyzji.

Papier jest cierpliwy. I dla­
tego nie buntuje się przeciw 
typowemu odfajkowywaniu 
planów rocznych i miesięcz­
nych dla zespołów, sekcji, kół 
zainteresowań. Jak wykazała 
kontrola w Domu Kultury Ko­
lejarza w Pruszkowie nie pro­
wadzono studium wiedzy o 
pracy ludzkiej, chociaż napi­
sano o nim — praca ludzka! 
to brzmi prawidłowo — i nie 
urządzano zbiorowych wyjaz­
dów do kin i teatrów — oka­
zało się to tylko pobożnym 
życzeniem. Można łatwo wy­
pisać dziewięćdziesiąt zajęć 
tematycznych, a że do skutku

ka, tym się nikt specjalnie nie 
przejmuje. Niektórzy uprasz­
czają sobie jeszcze bardziej 
życie. Nie prowadzą w ogóle 
dziennika zajęć, aby nie wypo­
minać im otchłani pomiędzy za 
mierzeniem i niespełnieniem.

Jednym z grzechów głów­
nych placówek kulturalnych 
jest hołdowanie ideałowi Zosi 
Samosi, trzymanie się na osob 
ności, wbrew logicznym prze­
słankom. Nień zabiegają .praco­
wnicy ze szkodą dla kultural­
nej oferty, o współpracę z inny 
mi domami i ośrodkami kultu­
ry, organizacjami społecznymi, 
towarzystwami, nie kuszą się 
o wymianę zespołów z najbliż 
szymi nawet sąsiadami przez 
miedzę, co mogłoby wpłynąć 
na uatrakcyjnienie programu. 
Jak długo może bowiem wys­
tarczyć duszenie się we włas­
nym sosie?

Za taki stan rzeczy odpowia­
da oczywiście przede wszystkim 
kadra, której kwalifikacje « 
wielu ośrodkach pozostawiają 
wiele do życzenia. Nie jest do­
brze, jeśli w ośrodku kultury 
w miasteczku przylegającym 
do stolicy tylko sześciu z 21 pra 
cowników prowadzących dzia­
łalność merytoryczną, jest do 
tego przygotowanych, a zaled­
wie jedna ocoba z pozostałych 
podnosi kwalifikacje. W niektó 
rych placówkach zakładowych 
przenosi się do pracy kultural­
no - oświatowej pracowników 
bezpośrednio z produkcji, bez 
uprzedniego przygotowania ich 
do nowej, także przecież bar­
dzo odpowiedzialnej roli. Zbył 
pochopnie powierza się wybra­
nej placówce funkcje opiekun 
cze nad innymi, gdy ta sama 
ledwo dyszy i pod względem or 
ganizacyjnym i kadrowym.

Pańskie oko konia tuczy, rń 
cówki kulturalne, niezależnie 
od tego czy noszą nazwę ośrod­
ka kultury czy świetlicy, czy s? 
związkowe czy państwowe, wf 
magają większego doglądania 
na co dzień przez swych chleb" 
dawców, by nie zaniedbywać 
się w swych podstawowych #• 
bowiązkach.

BARBARA HENKEL

W roku 1973 telewizja wy­
produkowała/ 64 filmy 
fabularne, czyli dokład­

nie dwa razy tyle, ile wynosi 
roczna produkcja kinematogra­
fii.

SERIALE
WCIĄŻ BESTSELLEREM TV

W najbliższym czasie znowu 
wzrośnie produkcja filmów tele 
wizyjnych, a przede wszystkim 
seriali, które stały się bestselle 
rem programów tv. Zdomino­
wały one ostatnio filmowe po­
czynania telewizji. Jeśli na prży 
kład w roku 1977 na 47 godzin 
emisji seriali przypadało 27 go 
dżin film a autorskiego, to w 
roku ubiegłym seriale zajęły 
już 67 godzin, a filmy autorskie 
zaledwie 15. Czy jednak tele­
wizja nie dyskontuje obecnie 
niegdysiejszych sukcesów?

Każdy krajowy serial — nie­
zależnie od jego poziomu — 

ogląda od 15 do 17 mlii widzów. 
Jak wyńika z sondaży telewizyj 
nego Ośrodka Badania Opinii 
Publicznej i Studiów Programo 
wych, seriale otrzymują w an­
kietach od 40 do 70 procent ocen 
bardzo dobrych. Jeśli temu wie 
rzyć — byłby to swoisty feno­
men socjokulturowy, przyczy­
nek do specyfiki kultury maso 
wej: rzećz bowiem charaktery 
styczna — najmniej ocen bar­
dzo dobrych (33 proc.) otrzymał 
serial „Ziemia obiecana”. Wi­
dać z tego, że telewidownia kie­
ruje się nieco innymi kryteria­
mi niż branżowa krytyka, sko­
ro Reymont i Wajda przegrywa 
ją w konkurencji np. z Minkow 
skim i Titkowem albo z Safja- 
nem, Szypulskim i Konicem. 
Nie zmienia to fżktu, że tak jak 

kiedyś telewidownia pasjonowa 
ła się „Dyrektorami”, „Polski­
mi drogami” czy „Daleko od szo 

sy”, a potem „Lalką” czy „Śla­
dem na ziemi”, to całkiem nie­
dawno „Życiem na gorąca”, „Ro 
dziną Połanieckich” czy „07, 
zgłoś się”.

Nawet poziom twórczości se­
rialowej, który znacznie się ob­
niżył, nie wpłynął na zmniejszę 
nie popularności tego gatunku.

Ludzie psioczyli na śmieszne 
nieprawdopodobieństwa, mieliz 
ny inscenizacyjne „Życia na go 
rąco”, ale przecież śledzili z prze 
jęciem przygody polskiego su­
permana. Bo taka jest już Xvła 
ściwość telewizji — narzeka się 
na nią, ale pozostaje się jej wier 
nym.

Wydawałoby się więc, że rea­
lizatorzy telewizyjnych seriali 
znajdują się w niezwykle wy­
godnej sytuacji, że mogą liczyć 

na swoistą taryfę ulgową. Na 
szczęście dla telewidowni — 
tylko do pewnej granicy. Uwido 
czniło się to szczególnie w se­
rialach o tematyce współczes­
nej, np. w „Układzie krążenia”. 
Rzeczywistość, jak wiadę/mo, 
przerasta najśmielsze fantazje, 
a mimo to scenarzyści wymyśla 
ją telewizyjne bajki w odcin­
kach. które mają udawać, że są 
jakoby wzięte prosto i ż^cia, że 
są rejestracją życia na gorąco. 
Takie seriale nie wzbogacają 
wiedzy telewidowni o złożono­
ści współczesnego świata.

/UDAWANIE ŻYCIA

Nieporozumienie polega na 
tym, że realizatorzy seriali sta 
rają się naciągać swe utwory 
w stronę życia, zamiast pozo­
stawić je w sferze kreacji tele­
wizyjnej. Bajka nie może bo-

Baśń
wiem udawać prawdy — bo 
wtedy przestaje być bajką.

Seriale nie powinny uda­
wać życia także dlatego, że baś­
niowi bohaterowie są znacznie 
częściej przyjmowani jako prze 
k^źniki określonych wzorców 
postępowania niż postaci uda 
/ące ludzi, których można spot 

/kać na ulicy czy w zakładzie 
pracy. Wskazują na to sonda 
że opinii telewidowni. Na po 
czynania redaktora Maja, na 
efektywność jego działania, 
zdecydowanie, perfekcję i kón 
sekwencję — jako pozytywne 
cechy, godne naśladowania — 
zwróciła uwagę blisko połowa 
z oglądających serial telewi­
dzów. Natomiast pozytywne ce

ie dla
chy bohaterów serialu „Siad 
na ziemi” — mimo iż posiada 
li ich wiele — wyróżniło 
ledwie kilka procent.

Serial był rodzajem baśni 
wykorzystującej istniejące * 
świadomości społecznej stere2 
typy, mity, wątki literackie- 
Stąd popularność jego i W 
stępujących w nim postaci. Ii® 
większa możliwość identyfik3' 
cji z bohaterem, tym — teore; 
tycznie — większe możliwość1 
oddziaływania wartości i ceC 
jakie on reprezentuje.

Nie należy jednak przeć2' 
niać wychowawczych mo^1'
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Wędrując po Poznaniu

Naręcza schodów
jilica Nowowiejskiego. Ten jej odcinek między placem
U Wolności a 23 Lutego. Po wyrwach wojny postawio­

no tu wysokie kamienice. Stoi też cztery, pięć — dawnych 
starych. Ocalałych.

Wyglądają jąk bastiony. Z hojnym gestem architekto­
nicznego szczegółu. Kamienne postacie; głowy mężczyzn, 
kobiet. Ornamenty roślinne, zwierzęce. Zdobne kratą bal­
kony. Przedziwne wykusze, wieżyce.

Gdzieś tu przed laty urządzała swe przyjęcia księżna Ma­
ria Ogińska. A tam, gdzie teraz bar „Cristal” — w latach 
pięćdziesiątych była kawiarnia „Savoy” To w niej właśnie 
znalazł swe schronienie kabaret poznańskiej cyganerii tam­
tych lat „Żółtodziób”. Ludzi, wspomnienia po nich — świat 
już wchłonął.

Co owe kamienne bastiony, świadkowie miasta — kryją 
w sobie dzisiaj? .Jakie są — ich tajemnice9

Oto dom pod numerem 6. Potężny, wysoki. Pod samym 
dachem, na mansardzie — pracownia Z i W Rzeźby, obra- 

' zy. I — stary kominek. Chemii w nim kiedyś napalić, miesz­
kanie nieomal spłonęło. 1 jeszcze jest tutaj — wielki meta­
lowy but. „To noga z pomnika Bismarcka. Przyniósł ja kie­
dyś stary malarz, który tu miał przedtem swoją pracow­
nię”. Została, stoi wyniosła, pusta uy środku, pędzle malar­
skie w niej teraz. 1

Z tej mansardy prowadzą w Idół schody. Ze starą, drew­
nianą poręczą, wysokimi stopniami. To o nich chyba my- 
ślała A., gdy pisała ten wiersz:!

naręcza schodów jak chrust pod stopami 
wodospady — myślę — bo nie widzę ścian 
a tylko krucha kropla mego Ss-rca

Za długim, mrocznym korytarzem — mały pokoik. „Jak 
— klatka. Nie widzisz? Ściana przy ścianie”. Kobiece dro­
biazgi, wiersze Sylnii Plath na stoliku.

Pełno tu wtedy byłą ludzi, po tamtym wieczorze poezji A. 
Ze swej płyty o smutku świata śpiewał balladę Okudżawa. 
Ą. przyniosła wiadro z węglem. Ciężkie, z owych piwnic 
pod kamienicą. Idzie się tam ciasnym korytarzem podzie­
mi, przechodzi podwórkiem, nad którym wysoko niebo, a 
ciemne mury zbiegają się zewsząd.

Gdy wtedy, w tym wielkim, przepaścistym domu znala-

Krajobraz współczesnej Polski w co­
raz większym stopniu kszałtują fa­
bryki domów. Ponura byłaby to 

wszakże wizja urbanizacji kraju, gdybyś- 
my — dzięki przemysłowemu budownic­
twu mieszkaniowemu — mieli zamiesz­
kać w identycznych osiedlach, ‘jako że 
wszystkie są do siebie podobne. Kraj­
obraz potocznej codzienności naszego ży­
cia — meble, sprzęty, różnego rodzaju 
urządzenia, ubiory — również kształtuje 
przemysł, wykorzystujący określone 
technologie. Tymczasem we wszystkim, 
co składa się na wizualne środowisko 
człowieka, powinien być odciśnięty ślad 
ręki plastyka-projektanta form przemy­
słowych, architekta wnętrz, malarza czy 
rzeźbiarza. I to nie w formie upiększa­
nia gotowego (wyrobu — np. kolorowania 
elewacji typowych budynków7 mieszkal­
nych czy tuszowania konstrukcyjnych 
uchybień produktów — ale w formie peł­
nego partnerstwa już od początków pow­
stawania wytworów przemysłowych, już 
w fazie projektowej.

Szybki rozwój kraju sprawni, że zakres 
działalności artystów plastyków znacznie 
się rozszerzył. Doceniono jej niezbędną 
konieczność w kształtowaniu estetycz­
nym otoczenia, w jakim żyjemy. Zwięk­
szyło się także zapotrzebowanie przemy­
słu na plastyków7. Tym niemniej struktu­
ra specjalności zawodowych środowiska 
Plastycznego pozostała tradycyjna. Tak 
więc spośród blisko 10 000 plastyków ma­
larstwo uprawia ponad 3000, rzeźbę — 
ponad 1200, grafikę — ponad 1800, nato­
miast wzornictwem przemysłowym zaj­
muje się tylko ponad 800 osób, a archi­
tekturą wnętrz około 1700. Zmienić tę 
strukturę — to przekonać plastyków do 
atrakcyjności współpracy7 z przemysłem. 
Tak wielka bowiem przewaga sztuk czy- 
stych (malarstwo, rzeźba, grafika) nad 
użytkowymi (wzornictwo przemysłowe, 
architektura wnętrz, opakowania, wysta­
wiennictwo) wskazuje, że ich uprawianie 
nadal przynosi twórcom'więcej satysfak- 
cJi niż zajmowanie etatowych stanowisk 
w przemyśle czy administracji.

Według danych szacunkowych z prze­
mysłem współpracuje około 1800 .plasty­
ków, z budownictwem — 450, z handlem 
— 750, ze szkolnictwem — 1600. Trzeba 
tu dodać, że absolwenci uczelni plastycz­
nych są wszechstronnie przygotowani do 
podjęcia vwszelkich prac związanych z 
kształtowaniem wizualnym otoczenia czło­
wieka. W programie studiów mają rów­
nież pedagogikę, otrzymują więc dodat­
kowo uprawnienia dydaktyczne. Poza

Partner czy dekorator ?

Miejsce 
plastyka 

tym uczelnie artystyczne konsekwentnie 
zmierzają — poprzez przyjmowanie 
większej ilości studentów na kierunki 
użytkowe — do zmiany tradycyjnej 
struktury specjalizacyjnej środowiska za­
wodowego artystów-plastyków.

Tymczasem struktura zatrudnienia pla­
styków daleka jest od pełnego zaspokoje­
nia społeczno-gospodarczego zapotrzebo­
wania na ten zawód. Podobnie przedsta­
wia się rozmieszczenie kadry z wykształ­
ceniem plastycznym na terenie kraju. 
Tak więc w'Warszawie mieszka i pracu­
je 34 procent plastyków, w sześciu naj­
większych aglomeracjach miejskich — 54 
procent, a w pozostałych ośrodkach tylko 
12 procent. W wielu nowych wojewódz­
twach można policzyć plastyków na pal­
cach jednej ręki. *

Współpraca plastyków z przemysłem 
pozostawia Zapewne wiele do życzenia, 
skoro otoczeniu, w jakim żyjemy, daleko 
nie tylko do piękna, ale także do właści­
wej organizacji wizualnej. A i samo za­

dorosłych
^sci serialu. Od dawna . bo- 

Jłem wiadomo, że jest wiel- 
uproszczeniem żywić na- 

d na ostegnięcie efektów 
faktycznych wyłącznie dzię 
1 środkom masowego przeka- 

zu" ^te tek myśli, ten wyka 
, N nieznajomość procesu 
^.2 ałtowania się .psychiki ludz 
uGj’,którą formuje nie jeden 
p . a wypadkowa wielu.

byłby pogląd, we 
e którego pokazywanie na 

He anf idealnych bohaterów 
ba ,udzi dobrymi. Tym 

sertelu człowiek 
Utr 3 rącztN potwierdzenia, 

falenia stereotypu niż jego 
^’lany. Telewizja to tylko je 
czło- CZynn^ów kształtujących 

W:eka, aie niewątpliwie o

bardzo rozległym oddziaływa­
niu. /

ZAMIAST „ŁOPATĄ DO GŁOWY"

I o tym uwarunkowaniu nię 
można zapominać przy realiza 
cji seriali — tym bardziej, że 
stawiamy na seriale manifestu 
jące określone intencje wy­
chowawcze. Dydaktyczne am­

bicje realizatorów muszą, nieste 
ty, byó albo nieco powściągnię 
te, albo bardziej zakamuflowa 
ne. Właśnie w postaci telewi­
zyjnej baśnj w odcinkach, kto 
ra nie rości sobie pretensji do 
odkrywania rzeczywistości. 
Właśnie w postaci atrakcyj­
nych bohaterów, z którymi kaź 
dy telewidz z łatwością się u-

Rys. — Andrzej Popiak

złem się na korytarzu — ogarnęła mnie cisza. W niej usły­
szałem nagle delikatny, kruchy dźwięk. To świerszcz przed 
zimą, przed, chłodem, przed zatratą — schronił się tutaj, w 
kamienicy przy ulicy Nowowiejskiego.

...A teraz jest sierpień. Gorąco. Akacje stojące u podnóża 
domów pokryte sq delikatnymi, kurzem ulicy przysypany­
mi liśćmi. Gdy stanąć w korytarzu kamienicy pod nume­
rem 6 — świerszcza już nie słychać. Z podwórza niosą się — 
gołębie krzyki lata.

I tylko jeszcze, wy da je się, że A., która odjechała gdzieś 
do Bretanii, mówi swój wiersz." i

wody ulic kruche jak pamięć
o którą nawet dłonie rozpryskują się
jak szkło

ERAN

gadnienie roli i odpowiedzialności pla­
styków jakoś nieokreślone, obrosło w le­
gendy.

Oto słyszy się narzekania, że artyści 
niechętnie .idą do przemysłu, to znów, że 
przemysł nie lubi plastykó.w, nie wyko­
rzystuje w pełni ich uzdolnień i wy­
kształcenia, ponieważ najłatwiej mu pro­
dukować wciąż te same wyroby, nie 
zmieniając technologii. Prawda — jak to 
w życiu — tkwi pośrodku. Plastycy chcą 
być rozliczani za wykonanie konkretnej 
pracy, a nie wysiadywać ustawowe osiem 
godzin przy biurku. Ich stanowisko w tej 
sprawie wydaje się być uzasadnione, je­
śli weźmie się pod uwagę specyfikę za­
wodu twórczego. Ale przede wszystkim 
plastycy nie chcą — i nic w tym dziwne­
go — być traktowani jak piąte kolo u 
wozu w cyklu produkcyjnym, chcą zde­
cydowanie wpływać na produkcję już 
od początku powstawania wyrobu,, chcą 
być równoprawnym partnerem konstruk­
tora i technologa, a nie zajmować się — 
jak to niejednokrotnie bywa — okolicz­
nościowymi dekoracjami. Niestety z tych 
realiów wyciągnięto nie najlepsze wnio­
ski.

Gdy w rezultacie wyższego poziomu 
cywilizacyjnego społeczeństwa wzrosło 
zapotrzebowanie na plastyków, gdy po-, 
wołano urzędy wojewódzkich plastyków 
o szerokim zakresie działania, gdy spra­
wa formy estetycznej przedmiotów, np. 
w eksporcie, decyduje o wymiernych 
efektach ekonomicznych, musi dziwić 
tendencja do ograniczania przyjęć na stu­
dia plastyczne.

Plastycy niekoniecznie muszą być 
przywiązani etatowo do poszczególnych 
zakładów pracy. Wystarczy, jeśli powsta­
ną zespoły projektanckie w zjednocze­
niach czy kombinatach. Rozwiązanie wie­
lu problemów dotyczących zatrudnienia 
plastyków oraz prawidłowego wykorzy­
stania ich uzdolnień i kwalifikacji wy­
magałoby porozumień międzyresorto­
wych, które opłaciłyby się stokrotnie.

P. J.

Na zdjęciu: Anna Seniuk i Andrzej 
Kopiczyński — para głównych bo 

haterów „Czterdziestolatka".
Fot. — CAF

tożsamia. Właśnie ’ w postaci 
atrakcyjnej fabuły, która ra­
czej przypomina felieton niż 
umoralniającą powieść z tezą. 
Jej oddziaływanie subtelne i 
precyzyjne skierowane powin­
no być bardziej w sferze pod 
świadomości niż „łopatą do gło 
wy”. Ale przede wszystkim, 
jeśli nadal mają powstawać se 
riale o pewnych aspiracjach 
wychowawczych, to muszą być 
realizowane na przyzwoitym 
poziomie, zgodnie z wymoga­
mi gatunku. Bo produkowane 
obecnie w dużych ilościach se 
riale w niewielkim- tylko stop­
niu potrafią skoncentrować hu 
manistyczne refleksje telewi- 
downi, zaangażować jej emo­
cje i reakcje wokół spraw ak­
tualnych i istotnych w na­
szym życiu.

JERZY PAWLAS

CHCIAŁOBY SIĘ ZAPYTAĆ...
Obce mi jest uczucie zemsty, chociaż do teraz nie mogę za­

pomnieć krzywd, jakich doznaliśmy podczas okupacji. Nasza 
rodzina była bardzo liczna, aj mężczyzn, także tych w mło­
dzieńczym wieku, w wyniku bombardowań i walk w 1939 r., 
rozstrzeliwań zakładników, bestialskich prześladowań m. in. 
w Forcie VII i w innych, obozach, wywózki na roboty do Nie­
miec — nie pozostał prawie nikt. Jak napisałam, mimo tego na­
wet tuż po wojnie, gdy znalazłam, się wśród Niemcóro pozo­
stałych. na Ziemiach Zachodnich, nie pragnęłam mścić się za 
te wszystkie nieszczęścia nas — sierot i wdów.

Ostatnio, gdy znów w prasie przeczytałam o uniknięciu kary 
przez kolejnego oprawcę z Majdanka. — tym razem w spódni­
cy —. Hildegard Laechert, zwaną „krwawą Brygidą”, pomy­
ślałam jednak, że poczynania sądu w Duesseldorfie obrażają 
nie tylko pamięć wszystkich ofiar tej zbrodniarki, ale w ogó­
le pojęcie sprawiedliwości. Przedziwna humanitarność, którą 
kierował się sad, zwalniając „z powodu zawrotów głowy i ata­
ków astmy” zbrodniarkę z aresztu, stanowi nowy dowód ko­
medii, jaką ziomkowie krwawej Brygidy, przybrani w togi sę­
dziowskie, odgrywają przed światem. Bo przecież procesy, cho­
ciaż nieliczne, trwają, a więc nie można powiedzieć, że wobec 
zbrodni ludobójstwa Temida w RFN jest obojętna. Chciałoby 
się, czytając o tym, zapytać o przeszłość tych sędziów, lub ich 
rodziców, w czasach „tysiącletniej” — jak marzyli popleczni­
cy Hitlera — przemocy nad innymi narodami. Nie trzeba prag­
nąć zemsty, ale nie wolno nam nie protestować zoobec aktów 
rażącej n i c s prą zi 'i cdi i w ości; (?15 5)

BOŻENA LASKOWSKA — Poznań

GLINKO I WOJCIECH BOGUSŁAWSKI
W związku z artykułem Zdzisława Grota pt. „Aktor, autor, 

dyrektor” („Głos” z 28 VII. br.) Urząd Gminy Suchy Las u- 
przejmie informuje, że do omawianego ąrtykułu wkradła się 
drobna nieścisłość. Mianowicie miejsce urodzenia Wojciecha 
Bogusławskiego (tj. dawna wieś Glinno) nie leży w granicach 
administracyjnych Poznania, jak to podano w artykule, lecz 
w granicach gminy Suchy Las.

Na. marginesie omawianego artykułu pragnę dodać, że w 
miejscu, gdzie stał kiedyś dworek, w którym urodził się Woj­
ciech Bogusławski, znajduje się głaz z tablicą pamiątkową. 
Najbliższe 'otoczenie głazu jest ogrodzone i uporządkowane, a 
pieczę' nad nim sprawuje młodzież ze Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej w Suchym Lesie — noszącej imię tego wielkiego Polaka. 
Szkoła posiada swój.sztandar.z napisem, mówiącym kto jest 
patronem szkoły, a w jej budynku znajduje się Izba Pamięci 
Narodowej, w znacznej części poświęcona patronowi szkoły. 
W niedalekiej przyszłości staraniem gminnych władz politycz­
no-administracyjnych przy wydatnym udziale czynów spo­
łecznych, na terenie Suchego Lasu powstanie park, noszący 
również imię Wojciecha Bogusławskiego. (2245)

ELŻBIETA TASIEMSKA 
sekretarz Biura Urzędu Gminy

Suchy Las

DEKORACJA, KONSERWACJA, REKLAMA
W odpowiedzi na list, opublikowany w „Głosie” z 23 VI: br., 

Biuro Projektowo-Badawcze Przemysłu Ceramiki Budowla­
nej — Oddział w Poznaniu wyjaśnia: zamontowany na 10-pię- 
trowym biurowcu neon „Ceramika Budowlana” tworzy ele­
ment ogólnej dekoracji miasta (...) Konserwacja neonu zleco­
na jest przedsiębiorstwu „Reklama”, które usuwa uszkodzenia 
w miarę swoich możliwości czasowych i materiałowych. Nie 
prawdą jest, że neon świeci całe noce, jego uruchomienie ste­
rowane jest zegarem automatycznie; w okresie letnim świeci 
od około godziny 20.30 do 23, a w okresie zimowym w godzi­
nach uzgodnionych z energetyką. Neon nasz nie reklamuje 
sprzedaży detalicznej i naszym zdaniem nie stanowi utrudnie­
nia dla okolicznych mieszkańćóio. (1614)

NORBERT KACZMAREK
dyrektor Oddziału

ZAPROSZENIE DLA „METALPLASTU”
Przybywszy po urlopie do domu, przejrzałam „zaległą” pra­

sę. Z „Głosu” dowiedziałam się,, że obornicki „Metąlplast” po­
stawił w Warszawie megasam z tzw. płyty obornickiej w re­
kordowym czasie dwóch tygodni. Brawo! Ale skoro można tak 
szybko, to może by sąsiedzi z Obornik poratowali poznańskie 
Winogrady, gdzie pomyślany też z obornickiej płyty megasam 
na Osiedlu Kraju Rad buduje się już kilka lat. Pierwszy ter­
min jego zbudowania minął prawie trzy lata temu, a do teraz 
zdołano wykonać nawet niecałą konstrukcję. Tymczasem je­
dyny la tym rejonie megasam (na Osiedlu Kosmonautów) pę­
ka. w szwach od nachodzących go ludzi, także z dwóch są­
siednich osiedli (właśnie Kraju Rad i Zwycięstwa), pozbawio­
nych jakiegokolwiek dużego sklepu, oraz mieszkańców innych 
dzielnic. Może więc tym bardziej obornicki „Metalplast” 
mógłby pomóc w budowie nowego megasamu, z którym obec­
ni bud oioniczo wie nie mogą sobie poradzić? (2249)

ANNA WIERZBICKA — Poznań

MOŻE W PRZYSZŁOŚCI...
W odpowiedzi na list, zamieszczony w „Głosie” z 26 V. 1979 

roku pt. „O lokal gastronomiczny na Junikowie”, Zarząd Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Spożywców „Społem” informuje, że 
wniosek czytelnika w sprawie budowy zakładu gastronomicz­
nego w pobliżu cmentarza na Junikowie zasługuje na uwzględ­
nienie w przyszłościowych planach inwestycyjnych. Do czasu 
zrealizowania tego postulatu proponujemy korzystać z lokali 
gastronomicznych, zlokalizowanych przy liniach tramwajo­
wych, łączących Junikowo -z innymi dzielnicami miasta, 
względnie w dowolnie wybranym zakładzie, gastronomicznym.

zytelnikowi. dziękujemy za przekazany wniosek. (1512)
TELESFOR TYCNER

prezes Zarządu

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondenci. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074 , 60-959, Poznań.
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2652-K1

Przyjmę ślusarza i kobie 
tę do warsztatu ślusar­
skiego. Kaczmarek, Poz­
nań, ul. Miodowa 19. 630g

Malarzy oraz przyuczo­
nych przyjmę. E. Lewan 
dowski, Podkomorska 50.

U30g

111

I 3+3 = 6

i Rodzina rzemieślnicza pro 
wadząca zakład krawiec­
ki poszukuje pani do pro 
wadzenia domti, 6-letnie 
dziecko, warunki bardzo
dobre, samodzielny po­
kój. Stanisława Gumkow- 
ska. Poznań, ul. Obornic­
ka 254, tel. 475-85. 1296g

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO

ZAPRASZA NA

FiIEBMASZ LETNI
W NIEDZIELĘ, DNIA 12 SIERPNIA BR. RYNEK JEŻYCKI

W GODZ. OD 9— 13
POLECAMY

konfekcję, dziewiarstwo, tekstylia, obuwie 
galanterię odzieżową i skórzaną 
oraz artykuły na sezon szkolny

Opel Kadett rocznik T939 
sprzedam. Mottego lla m. 
12. 99862gpr

Fiata 126p sprzedam. Wi-
nogrady 64. 1046g

Mercedesa 200D, silnik po 
kapitalnym remoncie z 
taksometrejn spiesznie 
sprzedam. Szewce 11 koło 
Buku. 619g

M-2 nieumeblowane w. 
szukuję, tel. 203-206, 

_____ 7^'

Poszukuję pomieszczeń 
na cichy przemysł, oć, 
ty „Prasa”, Grunwald*' 
19 dla 976g. 484

Repasarki przyjmę względ 
nie oddam pracę w dom. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19. dla 1285g.

Przyjmę opiekunkę do 
rocznego dziecka. Tel. 
67-21-67 po godz. 16. 112!g

Oddam dziecko 3-miesięcz 
ne w dom za dobrym wy 
nagrodzeniem na 9 godzin 
dziennie od 20 sierpnia do 
maja 1980 roku. Najchęt­
niej w śródmieściu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 632g. - '

Zatrudnię kobietę do pra
cy ..Rożnie’
588-57 po godz. 20.

telefon 
685g

Czeladnik piekarski po­
trzebny. Poznań, Sokota 
8. 1099g

Instalatora spawacza oraz 
ucznia zatrudnię. Długa 11
godz. 16—17. 1228g

Potrzebna pomoc 
rocznego dziecka, 
595- 26.

do 2,5- 
telefón 

637g

Tokarza, ślusarza, ucznia 
przyjmę. Poznań, Stęszew
ska 34. 704g

Dla

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie dla osób zamiejscowych.

ZATRUDNI na sezon ogrzewczy 1979/80

w Poznaniu, ul. Świerkowa 8

Świerkowa 8, tel. 32-19-49 codziennie od godz. 8 do 15. 2348-K1

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI CIEPLNEJ 
.v Poznaniu, ui, Bułgarska 67/85 Wydział Kadr i Szkolenia tel. 67-12-63

PALACZY KOTŁÓW7 WYSOKOCIŚNIENIOWYCH 
typu La Monte’a
PALACZY KOTŁÓW NISKOCIŚNIENIOWYCH
POMOCNIKÓW PALACZY
PALACZY KOTŁÓW WYSOKOCIŚNIENIOWYCH 
automatycznych typu Bertsch

w pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy w kotłowniach zlo­
kalizowanych na terenie m. Poznania, lub w zakładach tereno­
wych: w Gnieźnie, ul. Fabryczna 4, tel. 44 -29, w Śremie, ul. Janka 
Krasickiego 26, tel. 399, w Nowym Tomyślu, ul. Komunalna 1, tel. 
439, oraz w Szamotułach, ul. Wojska Polskiego 14, teł. 212-10.

osób nie posiadających odpowiednich uprawnień przedsiębiorstwo
organizuje płatny kurs i egzamin kwalifikacyjny w m-cu wrześniu br.

2622-K1

ZESPÓŁ SZKÓŁ MECHANICZNYCH 
im. Komisji Edukacji Narodowej 

NAKŁADÓW PRZEMYSŁU METALOWEGO H. CEGIELSKI

Ogłasza zapisy do klas pierwszych
na rok szkolny 1979/80 do następujących szkół

L ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA (3-lętnia) 
o specjalnościach:

© grupy obróbki mechanicznej w zawodzie 
TOKARZ

@ grupy obróbki ręcznej w zawodzie
ŚLUSARZ - SPAWACZ

Po ukończeniu 3-letniej nauki, absolwenci mogą ubiegać się o przy­
jęcie do Technikum Mechanicznego dla Pracujących.

II. LICEUM ZAWODOWE (4-łetnie) 
ospecjalności:

© mechanik obróbki skrawaniem
© mechanik naprawy maszyn i urządzeń.

Po ukończeniu Liceum Zawodowego absolwenci otrzymują świadectwo 
ukończenia średniej szkoły zawodowej oraz zawód obranej specjalności.

Przy zapisie należy przedłożyć następujące dokumenty: 
Podanie 
Życiorys 
Świadectwo ukończenia klasy VII 
Świadectwo ukończenia klasy VIII 
Świadectwo zdrowia 

6. 4 fotografie.
Zapisy przyjmuje i udziela informacji Sekretariat Zespołu Szkół Mechanicznych 

im. KEN przy Zakładach Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Poznaniu, ulica

Zatrudnię fachowca cera­
mika — rencistę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 735g.

Przyjmę panie do pracy 
— galanteria metalowa. 
Szczepanowskiego 6 (Jeży
ce). 737g

Maturzystki — osoby lu­
biące artyzm przyjmie 
Pracownia „Haft-Art” w 
Poznaniu, ul. Kościuszki 
76 m. 4, narożnik ul. Ar­
mii Czerwonej. W czasie 
nauki oraz po wyuczeniu 
zawodu zapewnia się bar­
dzo dobre warunki płacy 
i pracy. Dla zamiejsco­
wych zakwaterowanie na
miejscu 99666g

Tokarza (mężczyznę lub 
kobietę) przyjmę. Mosina.
Leśna 1, tel. 293. 758g

Krawcowa poszukuje pra 
cy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 99489g

Frezera-tokarza na pełen 
etat zatrudni warsztat ślu 
sarsko-mechaniczny. Poz­
nań, ul. Naramowicka 112. 

- 344g

Gospodarstwo rolne przyj 
mie pracownika. Warun­
ki pracy i płacy bardzo 
dobre. Lewandowicz, Po­
znań,. Pokrzywa o 14. 845g

Przyjmę pracownika do 
prac w gospodarstwie roi 
nym. Kazimierz Kostrzew 
ski, Januszewice 29, 64-359
Granowo. 850g

Pracownik do malowania 
natryskowego w warszta­
cie ślusarskim potrzebny.
Ozimina 14. 935g

Uczciwych pracowników 
do pracy w warsztacie ka 
mieni arskim zatrudnię na 
tychmiast, warunki bar­
dzo dobre. Zakład kamie
niarski. Szkudlarski,
Stęszew, ul. Kórnicka 1

Potrzebna pomoc domo­
wa do dwóch osób', wa­
runki bardzo dobre. Os. 
Kraju Rad 11 „H” m. 73, 
tel. 20-32-92 . 973g

Potrzebna pani do prowa 
dzenia gospodarstwa do­
mowego, samodzielny po­
kój, bardzo dobre warun­
ki, tel, 20-00-86 . 88651gpr

Pracownik branży metalo 
wej potrzebny. Litewska
16. IWlg

si
3

Wołgę Gaz 24 z silnikiem 
Mercedesa 200D po kapi­
talnym remoncie sprze­
dam. Stęszew ul. Skorup-
ki 18- 618g

Samochód marki Robur w 
dobrym stanie tanio sprze 
dam. Poznań — Podola- 
ny, ul. Krynicka 8. 624g

Vołkswagena — kabriolet, 
automatik sprzedam. Swa 
rzędz, Kościuszki 6. 655g

Renault 16 po wypadku 
sprzedam. Wiadomość: Ja 
sin kolo Swarzędza, ul. 
Okrężna 11, Staszak. 666g

Kompletne, nadwozie Za­
porożca sprzedam. Dżieć- 
mierowo 22, gin. Kórnik.

Stara 25 sprzedam. Pusz­
czykowo, ul. Sobieskiego
19. 680g

Nadwozie Fiata 125p po 
wypadku lub do remontu 
kupię. Oferty „Ptasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 683g.

Żuka sprzedam. Adamski 
Dębno, ul. Czereśniowa, 
koło Stęszewa. 713g

Tarpana, rocznik 1977, ta­
nio sprzedam. Poznań, O- 
palenicka 23 m. 2. 522sMatematyka — korepety­

cje. Palacz. Sokoła 59 m.

Cement kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 894g.
Maszynę do szycia Łucz­
nik LZ3 kupię. Drzymały
17 m. 2a. 977g

Fiata 125p MR, rocznik 
1975 sprzedam, tel. 22-06-85. 

613g

Zastawę 750 z częściami, 
stan bardzo dobry sprze­
dam. Paikert, Mosina, Wa
ryńskiego 6.

Volkśwagena K-70, 
metalizowany, stan

614g

złoty-

dzo dobry sprzedam, 
443-85 po godz. 18.

Kupię namioty foliowe. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla;1151g.

Radiomagnetofon Grun- 
dig, ^pralkę Światowid 
sprzedam, tel. 731-23 po 
godz. 16. f31g

Młode bernardyny sprze­
dam. Miłosław, ul. Wrze- 
sińska 22. lOżg

Szczenięta Rottweilery 
sprzedam. Swoboda 38 m. 
4. 99912g

Taksometr, czarny ka­
wior. Os. Kosmonautów 
22 m. 25. • 730g

Sprzedam sklep galante- 
ryjno-upominkowy, możli 
wa zmiana branży. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 819g.

Bony PeKaO sprzedam; 
tel. 736-31. 831g

Przyczepę niską, wywrot­
kę sprzedam. Leitgfeber, 
Tarnowo Podgórne, Poz­
nańska 3. 857g

Ciągnik Ursus C-330 sprze 
dam. Łódź, ul. Szkolna 12 
koło Stęszewa, woj. poz-
nańskie. 861g

Siporex, dźwigary 240 — 
sprzedam. Os. Boi. Chro-
brego 18 m. 210. 352g

Błam czarny łapki kara­
kułowe, tel. 645-89 po godz.
15. 870g

Ciągnik C-330, przyczepę, 
nowe części do Żuka, ra­
mę, silnik górnozaworo- 
wy, kompletne przednie 
zawieszenie, tylny most z 
felgami i oponami, plan­
dekę, skrzynię biegów 4- 
biegową i 3-biegową, re­
sory, teleskopy, skrzynię 
ładunkową sprzedam, tel.
66-02-55. 884g

Duży garaż blaszany, piec 
c.o. sprzedam. Os. Przy-
jaźni 10 m. 85. 391g

756g

Sprzedam okazyjnie Sko­
dę 1000 MB. Os. Koperni­
ka, Newtona 16B m. 8.

796g

Gospodarstwo rolno-wa- 
rzywne zatrudni pracow­
nika stałego, warunki do­
bre. Piętak, Lusowo, No­
wa 5 62-080 Tarnowo Pod 
górne. Dojazd: pętla Ogro 
dy autobusem 102. 1016g

Sprzedam magiel elektry 
czny produkcji NRD. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 897g.

Sprzedam Prakticę MTL-3 
oraz nowoczesne teleobiek 
tywy. Poznań, Łozowa 22
m. 118. 393g

Zatrudnię fachowca do u- 
kładania parkietów. Ka­
rol Bukowski, Poznań, ul. 
Świerczewskiego 114a m.

Bony PeKaO sprzedam,
tel. 444-75. 929g

9, godz. 17—20. 1005g

Zatrudnię 2 czeladników 
stolarskich oraz 2 uczniów 
na dobrych warunkach. 
Kloesterhnis, Swarzędz, 
ul. Sikorskiego 16, teł. 675. 

585g

Zatrudnię na bardzo do­
brych warunkach monte­
rów instalacji wod.-kan., 
c.o., spawaczy i pomocni 
ków. Dunajecka 19 (Wo­
la), tel. 400-74. 1015)*

Zatrudnię dziewiarkę i u- 
ezennicę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzką T9 dla 1020g.

Betoniarz — stolarz samo 
dzielny, specjalność na­
grobki, własne narzędzia, 
przystąpi do współpracy, 
warunek pokój. Oferty 
„Prasą/, i Grunwaldzka 19 
dla lt£3gi

myślowa 2L '

Potr-zebna opiekunka do 
dziecka, teL 209-780 wie-
ozorem.. 1093g

Taksometr sprzedam. Kas. 
roi Bukowski, Poznań, ul.' 
Świerczewskiego 114a m. 9
godz. 17—20. l«04g

Taksometr ,,Poltax 2.” — 
sprzedam. Ul. Niestaehow
ska 54 m. 7. 1103g

Kupię M-2 własnościom 
(może być pod p021G 
niem). Tel. 33-09-37 

_
Mieszkanie M-2 własnoś. 
ciowe kupię. Oferty ,2* 
sa”. Grunwaldzka ig’di 
937g. ala

Oddam lokal na krawi^ 
two. Oferty „Prasa”, Q.r,' 
waldzka 19 dla 949g.

Mieszkanie własnościom 
M-2 w Poznaniu kuni? 
Oferty „Prasa”, Grunwai 
dzka 19 dla 960g. ’

Małżeństwu bezdzietnej, 
wynajmę pokój, telefon 
430-77^____

Mieszkanie własnościom 
M-2 lub M-3 kupię. (V 
Kraju Rad 9B m. 11.

Małżeństwo bezdzietne M 
szukuje pokoju z kuchni, 
lub używalnością, chętni® 
nieumcblowany. Zgłoszę- 
nia tel. 752-58, godz. 8-19

Dom jednorodzinny c.o 
gaz . sprzedam. Kościan’
Traugutta 43. 99931g

Słupca — domek jedno­
rodzinny, wolny, z ogro­
dem 2850 m2 tanio sprze- 
dam. Informacje: Słupca, 
Poznańska 17a. 9995?g

Odstąpię domek jednoro­
dzinny do wykończenia. 
Wiadomość: Piła, telefon
32-96. 620g

Domek, garaż, działka za­
drzewiona 500 m2 sprze­
dam. Promno-letnisko, laą 
jezioro.' Oferty „Prasa",' 
Grunwaldzka 19 dla 98855g

Działkę w Przeźmierowie 
ponad 2000 m2 z istnieją­
cą szklarnią, możliwość 
dalszej rozbudowy sprze­
dam. Zgłoszenia, telefon 
130-373 po godz. 16. 572g

Syrenę 105 Lux sprzedam, 
odbiór Polmozbyt. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 875g.

Dom 5-pokojowy, 500 tn1 
ogrodu, garaż sprzedam, 
Kostrzyn Wlkp., Piasta 21, 

' 60i»
Nowego Wartburga sprze
dam. Tel. 444-39.

Fiata 125p listopad 
sprzedam. Tel. 438-71.

377g Sprzedam pół domu bliź­
niaczego i szklarnię 21! 
m2 w Puszczykówku. In­
formacje Poznań, telefon 
427-17 godz. 18—21. 307g

Syrenę 102 z ważnym prze 
glądem sprzedam. Os. Pia
stówskie 32 m. 34. 887g

Syrenę Bosto sprzedam, 
zamienię na Fiata 128p. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 892g.

Oddam w użytkownie 
sad w pełni owocują­
cy poważnemu reflektan- 
towi. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 909g.

Sprzedam Warszawę 
bi. górnozaworową. 
22-09-58.

Sprzedam Fiata 125p, 
nik 1978. Tel. 33-22-33.

com 
Tel. 
902g

903g

Nysę 521 sprzedam. Teł.
604-86. 912,2

Sprzedam Opla Kadetta, 
rocznik 1966. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
918g.

Fiata 125p /1500, grudzień 
1972 rok, utrzymany w i- 
dealnym stanie pilnie 
sprzedam. Sołtysiński, 
wieś Rosocha, gm. Osiek 
Mały, woj. konińskie.

927g

Tarpana rocznik 1977 w 
bardzo dobrym stanie pil 
nie sprzedam. Czempiń, 
ul. Śremska 15a. 943g

Nysę, rocznik 1974, sprze­
dam. Kossaka 18 ni. 5.

975g

Fiata 125p 1300 sprzedam. 
Tel. 448-74, gędz. 14—20.

979g

Warszawę 203 dolnozaworo 
wą tanio sprzedam. Os. 
Bohaterów II Wojny Swia 
towej 60 m. 3. 1226g

Sprzedam włoskiego Fia­
ta 124 (jak Łada 1300), 
stan bardzo dobry, kolor 
kremowy. Oferty: tel. 
209-511 godz. 9—13. 1266g

Skodę 110 L, stan idealny 
sprzedam. Teł. 679-268.

1290g

Sprzedam Żuka. Telefon:
33-07-66. 1294g
Fiata 125p sprzedam, tel.
222-348. U07g

lokale

Młode, bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie SM po­
szukuje n:Pierścionek platynowy z szukuje Łiekrępującego po 

brylantami sprzedam. O- koju. Oferty „Prasa”,
fer/y „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 101 Ig.
Szczenięta jamniki krótko 
włose -sprzedam, telefon 
133-147 po godz. 16. 1064g

Asparagus w doniczkach 
sprzedam- Szczepankowo,
dębowa 10. 1154g

Konia ujeżdżonego z no­
wym sięglem sprzedam.
Suchy Las, Powstańców , 
Wlkp. 54. 1277g

Szlifierz - polerownik po­
trzebny. Niklownia, Prze

Cement 350, wapno wor­
kowe ^iększą ilość sprze 
dam. Oferty „Prasa.”, 
Grunwaldzka 19, dla 1229g.

1034g

Syrenę 105 Lux, premia 
PKO sprzed<am. Mosina, 
tel. 282. 1054g

koju. Oferty „Prasa”,
Grunwaldzka 19 dla 899g.

Mieszkanie własnościowe 
M-4 65 m2 pilnie sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 741g.

Centrum, dwupokojowe, 
komfort do wynajęcia na 
dwa lata. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 ula 774g.

Przedstawiciele stałegó an 
gielskiegó przedsiębiorst­
wa w Poznaniu poszukują 
komfortowego mieszkania 
3, 4-pokojowego lub no-
dobnego 
niu lub 
„Prasa”, 
dla 806g.

we willi Pozna- 
okolicy. Oferty 
Grunwaldzka 19

Kupię zaraz mieszkanie 
własnościowe M-3, M-4, 
najchętniej Jeżyce. Poważ 
ne oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 840&.

Kupię działkę rekreacyj­
ną z widokiem na jezio­
ro w pobliżu Poznania. 0- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 910g.

Gniezno! Domek niewy­
kończony, stan surowy,
zabudowa szeregowa ta­
nio sprzedam. Wengerek,
Rooserełta 13. 921?

Sprzedam wyłączony par- 
ler willi z ogródkiem i ga 
razem na Grunwaldzie. 0- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 922g.

Nową willę jednorodzin­
na z dużym tarasem orzy 
lesie w Obornikach sprze 
dam. Oferty' „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 951g.

Kupię domek jednorodzin 
ny lub działkę budowla­
ną. okolica Poznania. L» 
boń 3, ul. Traugutta 27.

W

Działkę budowlaną w Pu 
szczykowie lub Puszczy- 
kówku pilnie kupię. Te- 
610-88. 1MŚ

Dom z ogrodem sprzedam 
Dopiewo, Leśna 26. iWt

Sprzedam parcelę 400 
w Mosinie z pozwolenie" 
t zatwierdzonym projek­
tem indywidualnym, goW 
wym do realizacji, telefon 
49-26-78 po godz. 20. W

różne
Pielęgniarka dyplomowa­
na prowadzi prywat® 
przedszkole. Dzielnie’ 
Grunwald. Oferty „P”' 
sa”. Grunwaldzka W o|a 
96989g.

Gruz budowlany odstąp 
bezpłatnie, tel. 741-06. 3»
Kto wybuduje warsztat 
rzeźnicki. Adamczyk'
Gwardii Ludowej 44 m-

Instalowanie urządzeń i 
d.roforowych, wierceń 
studni. TĆ1. 651-95, BUG;911?

Kożuchy, futra 
metodą kuśnierską. w? 
kalska, Poznań — ^in 
grady, Gromadzka

Poszukuję odbiorców 
fekcji młodzieżowej i l. 
cięcej. Oferty ,-P^ 
Grunwaldzka 19, dla
Farbowanie odzieży s'5”', 
rżanej, odnawianie & 
Szowej przeniesione z - 
Grudnia na ul. Szyszką 
skiego 6 (orzy GrunW» 
kiej) godz. 12-14 RCW^ 
wicz. 
--------i---------------------- 
Uwaga rzemieślnicy 
twórcy. Nowo ot’4 $ 
sklep artykułów 
mowego, 1001 droWazAcJ 
oraz przyborów szew® 
poszukuje dostawców- 
znań, ul. Gwardii 
wej 43.
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„ ,»aeza elektrycznego z 
S&nieniami ślusarza 
upra „jukcii oraz pracow 
dov?L niewykwalifikowa- 
n,1Ch zatrudnię. Zakład 7n 
^acyjno - Kotlarski, ul.

ucznia. Pracow- 
r, iitraży. Z. Kośmicki, 
^^ Grunwaldzka 76. yoznan, « u40g

r^7”dó*szycia potrzeb- 
praca stała. Oferty 

"prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 1136g.______ _______

Fiata 126p nowego sprze­
dam. Przeźmierowo, Wioo 
ny Ludów 6. i203g
Skodę 100 F' sprzedam. 
Oborniki, Świerczewskim- 

_________i2iog
Pompę wtryskową Merce 
desa 200D, nową, filtry 
sprzedam. Tel. 679-085.

lokale

Pokoj wynajmę również 
małżeństwu. Skalna 33 
(Górczyn). ______ HS)g
Konin! M-4 zamienię na 
Poznań podobne lub wiek 
sze. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 1184g.

(Pr?cown'cy poszukiwani,

PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 
w Poznaniu» ulica Kraszewskie­go 21/25 — zatrudnią zaraz.

GŁÓWNEGO MECHANIKA — wymaga­
ne wykształcenie wyższe techniczne, staż 
pracy na stanowisku kierowniczym co- 
najmniej 5 lat. Pożądana znajomość za­
gadnień budowlanych.

Dla zamiejscowych możliwość zakwaterowa­
nia w kwaterze prywatnej.

Bliższych informacji udziela: Dział Spraw 
Osobowych. 2536-K1

SIERPIEŃ 

11
Sobota

Ligii
Zuzanny

Klary
Lecha

12
Niedziela Słońce: 5.27—20.27

f TMTIty 1

prrvjmę instalatorów sa- 
„Harnych ze znajomością 
"nawania. Warsztat insta- 
lacyjny. Czerwonej Ar-

12

Kompresor, windę budów 
lana silnik 5,5 KW, karo 
serię Syreny sprzedam. 
Owsiana 6A.1149g

Tunele foliowe z c.o., fo­
lie piec 40 m sprzedam. 
Szczepankowo, Rodawska 
17. 1261g
Zgrzewarko - spawarkę na 
'M i 380 V sprzedam. Po­
znań, ul. Głogowska 39 
m. 24. 1215g

Bony PeKaO, rower 
.Sprint 2”, cegłę szcze- 

iinówkę. Tel. 33-13-14.
1233g

Cement, dźwigary, rury, 
łupiny kanałowe odsprze­
dam. Wyżyny 67. 1163g
Ciągnik C-4011 sprzedam, 
ł.adysz Manowo, k/Kosza 
lina. 2026-K2

nieruchomości
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego W rozliczeniu 
M-3 własnościowe. Ander 
sena 59 (Ławica). 1202g 
Sieraków — dom jednoro 
dzinny poważnemu ie- 
flektantowi sprzedam. In 
formacje: Sieraków, Da­
szyńskiego 3 (sklep ga­
lanteryjny). I3i3g

Przyjmę zlecenia na ro­
boty blach ar sko-de kar­
skie wtorki, j piątki godz. 
18—20, Napierała, Poznań, 
Długa 11 m. 14, tel. 556-29; 
Pobiedziska, i Poprzeczna 
42  । 99655g
Nowo otwarty sklep w 
Gnieźnie „1001” drobiaz­
gów i upominków poszu­
kuje dostawców. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1024g.

Dnia 10 sierpnia 1979 roku zmarł nagle, prze­
żywszy lat 40, nasz najukochańszy mąż, ojciec, 
syn, brat, zięć i wujek

WŁODZIMIERZ WASZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 13 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z dziećmi i rodziną
Os. Boh. II Wojny Światowej 84 m. 1. 1406g

1 Dnia 9 sierpnia 1979 roku zakończyła swoje 
I pracowite, pełne poświęcenia życie, namasz­
czona Olejami św., ukochana mama, teściowa 
i babunia, przeżywszy lat 59, śp.

BRONISŁAWA KACZMAREK
z domu Gacek

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm. o go­
dzinie 15.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Os. Piastowskie 97 ~m. 7, dawniej Dąbrow­
skiego 112 m. 6. 1315;'

Dnia 8 sierpnia 1979 roku zmarł w 59 roku 
życia, mój ukochany mąż, ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

STANISŁAW WACZYNSKI
Pogrzeb odbędzię się w sobotę, 11 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.
W głębokim smutku pogrążona

ŻONA
Szamarzewskiego 32 m. 15, dawniej Goleciń- 

ska. 1318g

4 Dnia 10 sierpnia 1979 roku zmarła po cięż- 
I kich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św.

STANISŁAWA MAKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 12 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu w Swarzędzu przy ulicy 
Poznańskiej.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

_1376g
""—ni i i......... .... ..........  ii i nn..... ..... .

+ Dnia 10 sierpnia 1979 roku odeszła od nas 
• na zawsze no krótkiej chorobie moja nie­
odżałowana żona, kochana mama, teściowa 
i babcia, śp.

PELAGIA ANTONIEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 12 bm. o go­

dzinie 14.30 w kościele patafialnyni w Żydowie.
W głębokim smutku pogrążona

+ Dnia 9 sierpnia 1979 roku zmarł opatrzony 
1 Sakramentami św., nasz ukochany ojciec 
1 wujek, przeżywszy lat 98, śp.

JAN KASPEREK
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 12 bm. o go- 

ozinie 17 w Skórzewie.
Strapi on a

córka z rodziną
JA- Templińska 50, Malmó (Szwecja). 1321g

KOLEŻANCE

ZOFII SOBIESKIEJ
Wyrazy szczerego współczucia 

z powodu śmierci 

córki GRAZYNKI
składają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa,
, i współpracownicy

spotem” WSS Oddział w Nowym Tomyślu
1917-K3

którzy okazali życzliwość i pomoc 
ta . Wzięli udział w pogrzebie najdroższego mę- 

^oehanego ojca, śp.

CZESŁAWA JACKOWSKIEGO
Najserdeczniejsze podziękowania

składa
żona z rodziną

Pleszewska Fabryka Aparatury Przemyślu 
Spożywczego „Spomasz” Zakład w Gostyniu 
zatrudni zaraz
— FORMIERZY
— RDZENIARZY

PRZERABIACZY mas formierskich
— ZALEWACZA
— OCZYSZCZACZA
— WYBIJACZA FORM
— ROBOTNIKÓW transportu wewnętrznego 
— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do 

przyuczenia w zawodach odlewniczych.
Zakład dysponuje ośrodkami wypoczynko­

wymi w Osiecznej i Stegnie Gdańskiej, sto­
łówką zakładową oraz szeroką gamą świad­
czeń socjalno-bytowych.

Wszelkich informacji udziela Dział Spraw 
Pracowniczych tel. 20320 wewn. 49 lub 21.

2043-K2
Uwaga rzemieślnicy — wy 
twórcy. Nowo otwarty 
sklep artykułów gosp. do 
mowego, 1001 drobiazgów

oraz przyborów szewskich 
poszukuje dostawców. Poz 
nań, ul. Gwardii Ludowej 
43. 99869g

, Dnia 9 sierpnia 1979 roku zmarła po krótkich, 
a ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., śp.

mgr IRENA DYMKOWSKA
Msza św. odprawiona zostanie w niedzielę, 

12 bm. o godz. 16 w kościele św. Piotra w Gnieź­
nie przy ul. Kłeckowskiej, po czym pogrzeb 
na cmentarzu.

W smutku pogrążeni
rodzina i przyjaciele

Ul. Mieszka I 1’6. 14l5g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 10 sierpnia
1979 roku zmarła przeżywszy lat 21

RENATA DOTKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

o godz. 11 w Strykowie.
13 bm.

W smutku pogrążona

........ .......... — ’ RODZINA 
I396g................................................ '• ' !

tDnia 3 sierpnia 1979 roku zmarła nagle opa­
trzona Sakramentami św., moja najdroższa 
mama, siostra i ciocia, przeżywszy lat 91, śp.

JÓZEFA DEMBSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

13 bm. o godz. 14 na cmentarzu miłostowskim. 

W smutku pogrążona

córka z rodziną
Osiedle Piastowskie 4 m. 5. 1937-U3

łDnia 8 sierpnia 1979 roku zmarła nasza ko­
chana matka, teściowa i babcia, śp.

ANNA RATAJCZYK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 14 bm. o go­

dzinie 10.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
1932-U3 RODZINA

tDnia 9 sierpnia 1979 roku zmarł po krótkiej 
chorobie namaszczony Olejami św., mój ko­
chany mąż, nasz drogi ojciec, zięć, teść, brat, 

szwagier, wujek i dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

ANTONI DURCZAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

13 bm. o godz. 15.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone 
żona z dziećmi i rodzina

Ul. Żelazna 23 m. 6. 1940-U3

tDnia 7 sierpnia 1979 roku zmarła po krót­
kich cierpieniach, nasza najtroskliwsza mat­
ka, teściowa, oabcia i prababcia, przeżywszy 

lat 83, śp.

MARIA RZĄSA
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 bm. 

o godz. 11.50 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążony

syn z rodziną
1931-U3 ______________

tDnia 8 sierpnia 1979 roku odszedł od nas na 
zawsze, mój kochany mąż, najdroższy ojciec 
i dziadek, niezapomniany teść i wujek, opa­

trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 81, śp.
ANDRZEJ NOWAKOWSKI 

powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

13 bm. o godz. 13 na cmenatrzu na Miłostowie.
W głębokim smutku pogrążone 

żona z dziećmi i rodzina
Ul. Dzierżyńskiego 21a m. 6. 1939-U3

Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom, Znajo­
mym i licznym delegacjom Zakładów Pracy, 
którzy wzięli udział w ostatnim pożegnaniu śp.

MARIANA DEIERLINGA 
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 

składa 
żona z dziećmi 

917g 
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POZNAŃ 

POLSKI — sob., niedz. g. 19 
„Klucznik”

E ....KiNM—
SOBOTA i NIEDZIELA

CZEMPIŃ: sob. „Komisarz w 
spódnicy” (fr.), niedz. „Groźny 
mrówkolew” (poi ).

GNIEZNO Polonia: „Szczęki II” 
(amer.).

GOSTYŃ: „Nie zaznasz spoko­
ju” (poi.), „Dzieci wśród pira­
tów” (jap.).

GÓRA: „Wielki sen” (ang.).
JAROCIN: „Trzy orzeszki dla 

kopciuszka” (czech. b.o.), *Roman 
i Magda” (poi.).

KALISZ Kosmos: „Niech się 
boi” (czech.), „Jabberwocky” 
(ang.); Oaza: „Buffalo Bill i In 
dianie” (amer.); Stylowe: „Ebi- 
rah3 potwór z głębin” (jap.), „Chi 
natown” (amer.), „Gorące połowa 
nic” (jap.); Syrena: sob., niedz. 
„No i co doktorku” (amer.), 
„Szantaż” (ang.), niedz. „Tomcio 
Paluch” (poi.).

KĘPNO: „Karino” cz. II (do!.), 
„San Babila, godzina 26” (wł.), 
„56 godzin na wagarach” (czech.).

KŁODAWA: „Bestia” (poi.).
KONIN Centrum: sob. „Intry­

ga rodzinna” (amer.), niedz. „Blis 
kie spotkania trzeciego stopnia” 
(amer.); 'Górnik: „Trzy dni Kon 
dora” (wł.-amer.).

KOŚCIAN: sob., niedz. „Mrocz 
ny przedmiot pożądania” (fr.- 
hiszp.), ,,Jak się budzi królewny” 
(czech.), niedz. „Mały książę” 
(amer.),

KROTOSZYN: „Lęk wysokości” 
(amer.), „Wierna żona” (fr.).

LESZNO: sob., niedz. „King 
Kong” (amer.), „Straceńcy” (ame 
rykański)" niedz. „ŃajpiękniejŚźy 

" koń” (raaź.j.
NOWY TOMYŚL: sob.. niedz. 

„Orkiestra Klubu Samotnych Serc 
sierżanta Peppera” (amer.), niedz. 
„Kitka” (poi.).

OBRZYCKO: „Śmiertelny poś­
cig” (fr.), „Dzieci wśród piratów” 
(jap.).

OPALENICA: „Bitw* • Mid- 
way” (amer.).

PIŁA Iskra: „Panowie, dbajcie 
o żony” (fr.).

PNIEWY: „Wesela nie będzie” 
(poi.).

PLESZEW: „Sto koni do stu 
brżegów” (poi.).

RAWICZ: „Co mi zrobisz, jak 
mnie złapiesz” (poi.).

SŁUPCA: sob., niedz. „Wierna 
żona” (fr.), niedz. „Reksio gospo­
darz” (poi.).

SYCÓW: sob., niedz. „Gwiezd­
ne wojny” (amer.), niedz. „Ka­
rino” cz. I (poi.).

ŚREM Klubowe: sob.. niedz. 
„Niezwykła Sarah” (ang.), niedz. 
„Wąsata niania” (radź.).

ŚRODA: „Narodziny gwiazdy” 
(amer.).

TRZCIANKA: sob., niedz. „Test 
pilota Pirxa” (poi.), niedz. „Ro­
bert i jego małpka” (czech.).

WIERUSZÓW: „Alicja ucieka po 
raz ostatni” (f,r.).

WRONKI; sob., niedz. „Zabój­
stwo chińskiego maklera” (amer.), 
„Podarunek czarnego księcia” (ra 
dziecki), niedz. „Perkusja, dzię­
cioł i dziewczyna” (radź.).

WRZEŚNIA: „Podróż za jeden 
uśmiech” (poi.), „Panowie, dbaj­
cie o żony” (fr.).

WSCHOWA: sob„ niedz. „Ju­
lia” (amer.), niedz. „Córka króla 
wszechmórz” (czech.).

ZLOTÓW: sob., niedz. „Wielki 
sen” (ang.), niedz. „Reksio wy­
bawca” (poi.).

K »Anm i
SOBOTA — PROGRAM I: C 

Sj gnały dnia; 9.05 Lato z Ra­
diem; 11.40 Tu Radio Kierow­
ców; 12.25 Mozaika polskich nie 
lodii; 13.01 Przeboje lata; 13.20 
Muzyka jazzowa; 13.40 Kącik fae 
lomana; 14 Studio „Gama” z Lu 
blina (ok. g. 14.05 — Inf. dla kie­
rowców); 14.20 Studio Relaks; 
14.25 Studio „Gama”; 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy; 15.10 
Studio „Gama” (ok. g. 15.45 — Inf. 
dla kierowców); 16 Tu Jedynka; 
17.30 Radiokurier — aud. inf. SM; 
18 Tu Jedynka c.d.; 18.25 Nie
tylko dla kierowców; 18.33 Rela­
cje ze spotkań piłk. I ligi; 19.15 
Z lubelskiego studia; 19.30 Trze­
cia strona medalu — łódzki serial

estradowy; 20.35 Przeboje sprzed 
lat; 21.05 Gwiazdy jazzu; 21.35 
Przy muzyce o sporcie; 22.20 Tu 
Radio Kierowców; 22.23 Olsztyn 
na muzycznej antenie; 23 Wita 
Was Polska — mag. slowno-muz.

Wiadomości: 0.01, 1. 2, 3, 5, 9, 
10, 11, 12.05, 15, 19, 21, 22.

PROGRAM II: 8 Koncert po­
ranny, cz. 11; 8.35 Dialogi i zbli­
żenia; S.30 Teatr PR — Przegląd 
słuchowisk rozgłośni regio­
nalnych; 10.40 Sprawy codzienne; 
11 Koncert chopinowski; 11.35 Pu 
blicystyka międzynar.; 11.45 Mu­
zyka spod strzechy; 12.05 Waka 
cje melomana; 12.55 Gra zespól 
„Spisek”; 13 Magazyn wędkarski; 
13.15 Radiowa Estrada Młodych 
Muzyków; 13.36 Ze wsi i o wsi; 
13.51 Spotkania z* folklorem; 14.10 
O zdrowiu dla zdrowia; 14.30 
Dla dzieci: „Jak mała Agata szła 
na koniec świata” — ode. opow. 
J. Domagalika; 14.50 Czata — ma 
gazyn wojskowy SM; 15.05 Mu- 
zjka Mozarta; 15.20 Radioferie: 
16 Grają „Alber — Strobel”; 16.10 
Przekrój muzyczny tygodnia; 16.10 
Czy znasz tę książkę?; 17 Z archi 
wum jazzu; 17.20 Sądy nieosta- 
tęczne, czyli niepoeci o poezji i 
poetach; 17.40 Bloki nam to za­
brały — rep. literacki; 18 Muzycz 
ne archiwum PR; 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama”; 18.40 Czas i lu­
dzie; 19 „Matysiakowie”; 19.39 
Maria Callas — soprano assoluio; 
20 Notatnik kulturalny; 20.15 Pras 
ka 'wiosna 1979; 21.40 Andrzej Ko 
szewski: Sinfonietta; 22 Radio- 
kabaret nr 359; 23 — Mistrzow­
skie interpretacje muzyki dawnej; 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Scena i film.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30 , 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 13.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Czys­
te radości mojego życia” — oae. 
pow.; 9.10 Kiermasz płyt wytwór 
ni Opus; 9.30 Nasz rok 7Ś; 9.45
Dyskoteka pod gruszą; 10.33 Kia 
sycy dixielandu — Kid Ory; 11 
„Młodego Warszawiaka zapiski 
z urodzin” — pow.; 11.30 Dysko­
teka pod gruszą; 12.05 w tonacji 
Trojki; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Właściwy moment” — ode. 
pow.; 14 Lato w Filharmonii; 15.05 
Wakacje ze swingiem; 15.30 Dym 
z papierosa;- 16 Z pierwszych na­
grań zespołu Emmerson, I akc, 
Paimer; 16.38 Dawnych wspom­
nień czar; 16.45 Nasz rok 79; 17.05 
Muzyczna poczta UKF; '7.40 
„Aint Mishehavin”, czyli Fats 
Waller na Broadwayu; 18.10 Poli 
tyka dla wszystkich; 18 25 Kon­
cert, jakiego nie było; 19 Pisarz 
miesiąca — M. Białoszewski; 19.35 
„Cyrulik z Bagdadu” — opera; 
19.50 „Czyste radości mojego ży- 
^eial’ -r— odo. pow.; 20 Baw sie ra- 
yzern z nami; 22.08 Gwiazda sied- 
jnili wieczorów — Joan Bacz: 22.15 
„Szansa” słueh.; 2245 Roman 
Sc letniego wieczoru; 23 Odgłosy 
przyrody; 23.05 Jam session w 
Trójce.

Wiadomości: 6.15, 7, 10.38, 12, 15, 
U, 1940, 22, 0.55.

PROGRAM IV: 8- śpiewa M. Je 
żewska; 8.10 Piosenki J. Kofty; 
8.25 J. F. Fasch: Sinfonia D-dur 
na smyczki i basso continuo; 
8.35 Snort. nauka, technika; 8.55 
Graj kapelo; 9 Wędrujemv z pip 
Senka; 9.25 Poranek pieśni: 10 
Bliżej twórców i dzieł — „Miroń 
czarnin” (M. Białoszewski); 10.30 
Estrada nrzv jaźni: 11 Jęz. ans id 
ski; J1.15 Gra Alex Band; ’L30 
N. GMfla i M. Freni w duecie: 
12.05 Głos Mazowsza. Kurni i Pod 
lasia — mag.; 12.25 Giełda płyt; 
13 Recital M. Grechuty; 13.15 Prze 
boje na lato; 13.50 Tu Studio Ste 
reo (ogólnop.); 14.*S W rytmie poi 
ki; 15.05 Teatr PR — Studio Kla­
syczne „Teatr Jcłiusza Słowac­
kiego”: „Książe Niezłomny” — 
tragedią wg P. Calderona; lfi.05 
Kodeks i kierownica — Jeden 
weekend; 16.25 Pomnikowe legen 
dy — Królikarnia; 16.40 Felie­
ton filmowy; 16.50 Radioexpress; 
17 Śpiewa U. Sipińska; 17.15 Aud. 
społeczna; 17.30 Z taśmoteki spi­
kera; 17.40 Nad strofami Kazimie 
ry Iłłakowiczówny; 18 Stereo — 
Grająca szafa; 18.25 Pasje, podró 
ż.e przygody — Niezwykła histo­
ria „Opty”; 19 Czy znasz swoje 
prawo? — Prawo pracy; 19.15 Jęz. 
niemiecki; 19.30 Stereo: nowe, 
nowsze, najnowsze; 22.10 Lektury 
i przemyślenia; 22.30 Radiowe Por 
trety Polaków — dr Andrzej Chra 
mieć — lekarz, społecznik; 22.50 
Bisy Viktorii de Los Angeles.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 22.55.

_ NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodią i piosen­
ką; 8.20 Muzyka z radiowych 
studiów; 8.45 Recital Marie Lafo 
ret; 9.05 Magazyn Wojskowy; 
10.05 Z albumu polskiej piosenki; 
10.30 Teatr dla Dzieci: „Na szczu 
paka rozkazanie” — ludowa baśń 
rosyjska; li Różne barwy piosen 
ki; 12.05 W samo południe; 14.45 
Polska muzyka popularna; 'z.58 
Inf. dla kierowców; 13 Tropami 
ludzi i pieśni; 14 Studio „Gama”; 
14.30 „W Jezioranach” — ode. 1007; 
li Koncert życzeń; 16.05 Teatr 
PR: „Świadkowie i dokumenty” 
— „Gdańsk, -godzina ypsylon”, 
cz. 11; 16.50 Muzyka filmowa Hen 
ry Manciniego; 17.15 Studio Mio- 
dych; 18.05 Inf. dla kierowców; 
18.07 Przeboje wczoraj i dziś; 
19.15 Przy muzyce o sporcie; 20 
Koncert życzeń; 21.05 Wróżby z 
gwiazd, czyli stworzenie świata 
— mag.; 22 Z płyt...; 22.20 Moja 
aud. muzyczna; 23.05 Inf sporto 
we; 23.15 Rewia piosenek; 23.45 
Orkiestra Studio S-1 i jej soliści.

Wiadomości: 0.01, i, 2, 3. 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10, 16, 19, 21, 23.

PROGRAM II: 8 „Niedzielne spot 
kania’’ — program literacko-mu- 
zyczny; 12.85 Pbranek muzy U 
symfonicznej; 13 „Monika” — siu 
chowisko; 16 Koncert chopinowski; 
Sonaty Triowe op. 1; 14.35 Graj
gracy-ku; 15 „Drugi front” -• słu 
chowisko; 16 Kocert chopinowski; 
16.30 Podwieczorek przy mikroto- 
nie; 18 Nowości ..Polskich Na­

grań”; 18.35 Felieton public. kra 
jowej; 18.45 Niezapomniane gło­
sy — słynny bas Ezio Pinza śpie­
wa arie operowć; 19 Recital An­
dy Williams; 19.21 Studio Mło­
dych; 20 Wielcy artyści estrady 
i kabaretu; 21 Wojsko — strate­
gia — obronność; 21.15 Piosenki 
żołnierskie; 21e30 A. Bruckner — 
VII Symfonia E-dur; 22.30 Zapis 
ki autobiograficzne W. Tatarkie­
wicza; 23 Arcydzieła muzyki daw 
nt j; 23.35 Public, międzynarodo­
wa; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 1449, 
18.30, 2340.

PROGRAM III: 8 Komu piosen 
kę...; 8.35 Co kto lubi; 9 „Czys­
te radości mojego życia” — ode. 
pow. J. Smida; 9.10 Poranek fil­
mowy; 9.30 Mój teatr widzę mu 
zyczny; 9.50 „l.atynoska dama” 
— grają Gato Barbieri i Car- 
los Santana; 10 60 minut na go­
dzinę; 11 Dyskoteka pod gruszą; 
12 „Przesłuchanie” — ode. słuch.; 
12.25 Muzyka z sal koncertowych; 
13.20 Przeboje z nowych płyt; 11.05 
Peryskop — przegląd wydarzeń 
tygodnia; 1440 Z muzycznego 
archiwum Pr. III; 15 Reportaż — 
„Z wizytą u Amora”; 1540 Po­
dwójne kłopoty” — nowa płyta 
F. Millera; 18 „Intruz” — słuch.; 
16.22 Cole Pottera graja; 17 Za- 
Ptaszamy do Trójki; 19 Cole Por 
tera śpiewają; 19.35 „Cyrulik z 
Bagdadu” — opera; 19.50 „Czyste 
radości mojego życia” — ode. po­
wieści; 20 Jazz piano forte; 20.4ł 
„Człowiek, czyli 100 pociech”; 21 
R. Schumann: IV Symfonia d-moll 
op. 120c; 21.30 z bliska i z da­
leka — K. Kord; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Joan Baez;
22.15 Z mikrofonem w ręku — Z. 

Lipiński; 22.35 Soulowe nastroje 
Quincy Jonesa; 23 Odgłosy przy 
rody; 23.05 Muzyczne podróże D. 
Cherry ego; 23.45 Między dniem a 
snem.

Wiadomości: 840, 14, 1940, 22.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
Spotkania; 8.45 Poranek muzycz­
ny; 9 Studio 630-51; 10 Klub Mło 
dych Miłośników Muzyki — Nie­
dzielne spotkania z muzyką; 11 
Sztuka bez ram: Deformacje; 1*48 
Fonoteka folkloru; 11.35 Czy znasz 
mapę świata?; 12.05 Teatr Letni 
nie tylko dla młodzieży: „Stara 
baśń” — cz. VI: 12.45 Ożywić zna 
ki na mapie: Pierścień królowej 
Kingi; 1340 Koncert z gwiazda 
— „Earch, Wind and Fire”; 14.10 
I.udzie, epoki, obyczaje. Michał z 
Montaigne, myśliciel i człowiek; 
14.40 Muzyka z jednej Płyty (ste­
reo ogólnop.); 15 Studio Stercbf. 
— „Powrót posła” —słuch, (ogol 
nopolskie); 15.35 W. A. Mozart: 
III koncert na skrzypce i orkie­
strę G-dur KV 216; 16.05 Studio
630-51; 17 Stereo: Jazz i piosen­
ka; 1740 Warszawski Tygodnik 
Dźwiękowy; 18 Radiolatarnia — 
program o najnowszyćh osiągnię­
ciach naukowo-technicznych w 
świecie; 18.25 Anonim: Trzy tań 
ce polskie — gra. W. Landowska 
— klawcsynistka; 18.30 Między 
fantazją a nauką: „Punkty na żo-
pe” — słuch.; 19 G. Verdi — At- 
tila. Opera w trzech aktach z 
prplpgipin (stereo, ogólnop.);. 22 
Wielkopolski kalejdoskop sport o- 
wyr 22.10 Suita z muzyki do fil-- 
mu ..Szerszeń” op. 97a.

Wiadomości: 7, 12, 16, 2245.

1AI MUZEACH
IIMA g

VMVSTAIAI ACH

W poniedziałki 1 dni pośwlątecz- 
ne wszwstkie muzea z wyją^kism 
HISTORII M. POZNANIA i HZE- 
MTOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
271 — codziennie e 10—16 

HISTORII M POZNANIA (St 
Rynek) — g. 10—15, śr. I pigt. g. 
12—18, sob. i dni przedśw. — 
zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — &. 10-t- 
13, niedz. I św g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (SI Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz i Sw g 10—15.

MUZEUM LITERACKIE HEN­
RYKA SIENKIEWICZA (St. Rynek 
34) — g. 10—14.

NARODOWE (al Marcinkowskie 
go 9) — Galerie: Malarstwa Ob­
cego. Sztuki Średniowiecznej. 
Malarstwa Polskiego — g 9--18; 
wystawa „Rzeźby Olgierda Tru- 
szyńskiego (do 31 bm.).

PRZYRODNICZE (ul. Świerczem 
skiego) — g 10—15. śr. g 10—18. 
sob. — nieczynne (do 31. VIII 
1979).

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt„ czw„ 
piąt g. 9—15. pon„ śr. g. 12—13, 
niedz., św g 10—15, sob. 1 dnł 
przedśw zamkn., wolne soboty 
czynne g. 10—15.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE - g. 9—18, niedz. i 
ŚW g 10—15.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(CYTADELA) — g. 9—17, niedz. 1 
św. g. 10—16.

MUZEUM A. MICKIEWICZA (W 
Smtełowie) — g. 10—18.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—18. (

MUZEUM W KORNIKU — Ł 
10—16

MUZEUM PIERWSZYCH PIAS­
TÓW NA LEDNICY - g. 8—26.

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL­
KOPOLSKIEGO (Uzarzewo) — g. 
9—17.

MUZEUM W ROG ALINIE — g. 
10—18

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) - g 9—16.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Puszczy­
kowo) - g 10—15

SKANSEN PSZCZELARSKI 
(Swarzędz) — g. 7—17.

MUZEUM ZIEMI ŚREDZKIEJ W 
KOSZUTACH — g. 10—14.30. jpiąi 
g. 10—17, sob. g. 10—12, niedz. g 
10—13.
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ZAPO ILIADA 4
A

Sobota 11 VIII
PROGRAM 1

9.00 — Teleferie — „Cudaczek” 
oraz film TV angielskiej „F in- 
gerbobs” (kol.);

Niedziela 12 VIII
PROGRAM 1

7.40 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie (kol.);

8.10 — Emerytury dla rolników 
(kol.);

3.20 — Telewizjada ABC — kaja­
ki, narty wodne c.d. (kol.);

9.00 — Kino Teleranka — „De­
tektyw na wakacjach’ — 
„Pierwszy dzień wakacji” — 
film fab. TP (kol.);

9.25 — „Antena” (kol.);
9.50 — Ekran wspomnień — „Al­

bum Polski”, cz, 1 pt. „Marta” 
— polski film fab. (kol.);

11.05 — „Na bezdrożach Amazo­
nii", ode. 2 pt. „Zielony świat” 
— film oświatowy (kol.);

11.25 — Dziennik (kol.);
11.40 — Rolnicze rozmowy (kol.);
12.15 — Koncert wakacyjny z Ra 

yęlem — w programie dwa 
sławne utwory Maurlce’a Ra- 
vela; „Alborada del Gracioso” 
i- „Szeherezada’. Wyst.: orkie­
stra Nationale de France pod 
dyr. Leonarda Bernsteina i 
Marylin Horme (kol.);

12.55 — Klub Sześciu Kontynen­
tów — „Szlakiem Odyseusza” 
(kol.):

13.40 — Telewizyjny koncert ży­
czeń. Wystąpią- Marianna Wró 
blewska. Mieczysław Fogg. Vio 
letta Villas, Lucia Prus (koi.);

14.20 — Losowanie Dużego Lotka 
(kol.);

14.40 — „Gram dla” — teleturniej

Poniedziałek 13 VIII
PROGRAM 1

9.00 — Teleferie: „Przystań” oraz 
„CżteTej pancerni i pies”, ode. 
XX pt. „Brama” — film fab. 
TP;

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol );
16.30 — „Nie strasz Romeo, czyli 

spotkanie z gitarą” (kol.);
16.50 — „10 minut” — teleturniej 

(kol.);
1)7.00 — Studio Gama przedstawia 

— „Młodzi ambasadorowie” 
(kol.);

Wtorek 14 VIII
PROGRAM 1

9.00 — Kino Teleferii: „Uciecz­
ka — wycieczka”, ode. IV pt. 
„Bez słownika ani rusz” —

• film fab. TP;
15.30 — Telewizyjny Klub Seniora;
16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
10.30 — Bractwo Żelaznej Szekli: 

„Rodzinne pasje” (kol.);
16.50 — „Sonda” (kol.);
17.15 — Gilbert Bęcaud dzisiaj — 

recital piosenkarski (kol.);
18.00 — „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny (kol.);
18.25 — „Viki syn Wikingów”, 

<5dc. XI pt. „Brodate olbrzy­

Środa 15 VIII
PROGRAM 1

9.00 — Teleferie — Klub Odkryw 
ców Tajemnic (kol.);

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Losowanie Małego Lotka 

i Express Lotka (kol.);
16.45 — „10 minut” — teleturniej 

(kol.);
17.00 — „Dom i my” (kol.):
17.15 — Wojskowy program histo­

Czwartek 16 VIII
PROGRAM 1

9.00 — Teleferie: „Na szlaku” 
oraz „Czterej pancerni i pies”, 
ode. XXI pt. „Dom” — film 
fab. TP (kol.);

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — ..Nie strasz Romeo, czyli 

spotkanie z gitarą’, ode. VI 
(kol.);

Piątek 17 VIII
PROGRAM 1

9.00 — Kiro Teleferii: „Uciecz­
ka— wycieczka”, ode. 5 pt. 
„Do przyszłego roku” — film 
fab. TP;

16.00 — Obiektyw: '
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Marian” — reportaż fil­

mowy; ,
17.00 — Magazyn motoryzacyjny 

(kol.);

14.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
15.00 — Obiektyw;
15.20 — Dziennik (kol.);
15.30 — „Kajakiem z Mount Eve- 

testu” — ang film dok.;
16.25 — „Jak?” — program publi 

cystyki kulturalnej;
17.10 — „Szanujmy wspomnienia” 

spotkanie z Lidią Wysocką 
(kol.);

15.00 — Studio Sport — I liga pił­
ki nożnej i mistrzostwa Euro­
py w tenisie (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka:,

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Rififi w Panamie” — 
franc. film fab.;

2Ł.US — Studio Sport — sprawoz­
danie z drugiego dnia mi­
strzostw Polski w lekkiej alle 
tyce (kol.);

22.35 — Dziennik (kol.);
22.50 — „Kogiel-mogiel” — melo­

dramat komediowy (kol.).

(kol.);
15.40 — „Suita Carmen” — opra­

cowanie muzyczne — Rodicn 
Szczedrin (kol);

16.35 — Teatr Telewizji — Her­
mann Bahr — Koncert (kol.j;

18.00 — Studio Sport — misrrzc- 
stwa świata w 5-cioboju nowo 
czesnym oraz sprawozdanie z 
mistrzostw Europy amatorów 
w tenisie (kol );

19.00 — Wieczorynka:

17.25 — „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kol.);

17.55 — „Album Polski”, cz. 2 pt. 
„Anna” — polski film fab. 
(kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka:
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
30.15 — Teatr Telewizji — Henry 

Fielding: „Cnota uciśniona, 
czyli przygody Józefa Andrew 
sa”;

22.00 — Poradnik dobrych obycza­
jów;

22.30 — Dziennik (kol.);
22.45 — W kaju przyjaciół:

„Litwa” — reporterski szkic 
dokumentalny (kol.).

my” — film animacyjny TV 
RFN (kol.);

18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Wezwij rpnie w świet­

lista dal” — radź, film fab. 
(kol.);

21.50 — „Camerata’ — magazyn 
muzyczny (kol.);

22.15 — Dziennik (kol.); 04
Recital piosenkarski Gilberta Be- 
caud (na zdjęciu) jest jedną z cie 
kawszych pozycji wtorkowego pro 

gramu TV
Fot. — CAF

ryczny;
17.40 — „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny” (kol.;
13.10 — Studio Sport (kol.);
18.30 — W świecie przyrody: „La­

sy i jeziora wschodniego Ka­
zachstanu” — film dok. TV 
radzieckiej (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — ..Pan Klomp” — holender 

ski film fab. (kol.);
21.50 — „Lidzbarskie biesiady hu

16.55 — „Klinika Zdrowego Czło­
wieka” (kol.);

17.20 — „Skarbiec” — tygodnik hi 
storyczny (kol.);

17.45 — „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kol.);

18.16 — Reportaż wojskowy (kol.);
18.40 — „Życiorysy’ (kol.);
18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc (kol );
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Pętla na szyi” ,odc. 3 pt.

17.30 — „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kol.);

17.55 — „Akcja V”, ode. 3 pt. 
„600 wron nad Peenemunde”;

19.00 — Dobranoc;
J3.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Teatr W’spomnień — 1963 

— Marek Domański: „Kobieta 
w trudnej sytuacji”;

21.20 — — Studio Sport (kol.);
22.00 — „Życiorysy” — „Urodzi­

ny” — program publicystyki 
kulturalnej;

PROGRAM 2

SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZCZE 
(kol.), w tym:

15.05 — „Piosenki na wakacje”;
15.15 — „Kwadrans akademicki” 

. — prezentacja aktualnycn wy­
darzeń artystycznych z życia 
kulturalnego studentów kra­
kowskich;

15.30 — „Złota Ela” — film dok. 
z cyklu „Mistrzowie sprzed 
lat” o Elżbiecie Krzesińskiej 
— mistrzyni olimpijskiej w 
skoku w dal (kol.):

15.50 — „Cyrki świata” — Cyrk 
„Centrum ’ z Pragi — franc. 
film dokum.;

16.40 — „Piosenki na wakacje”;
16.50 — „Twórcy 35-lecia” — Ma­

ria Dąbrowska;
IV.10 — „He za głowę .lessie” — z 

cyklu „Kawalerowie colta”:
17.45 — „Fudżi” — film dokum.
•- — relacja ze wspinaczki na 

górę Fudżi;
18.00 — „Janosik”. ode. XIII 

(ostatni) pt. „Zdrada” — film 
TP;

20.15 — „Jan Krzysztof” ,ódc VI 
filmu TV francuskiej (kol.);

21.15 — Studio Sport (kol );
21.25 — „1000 oczu Fritza Langa” 

— program poświecony twór­
czości słynnego reżysera Fri­
tza Langa — film Latarni Czar 
noksięskiej ..Pożądanie” — ame 
rykański film fab.. Adani acta 
powieści Emila Zoli pt. „Bestia 
ludzka”.

PROGRAM 2

11.10 — Wakacyjne „Tylko w nie 
dziele” — reportaż znad Zale­
wu Zegrzyńskiego (kol.):

12.40 — Program wojskowy — „By 
ło to pod Studziankami”;

13.10 — Studio Sport — Moskwa 
80 (kol.):

13.d0 — Dla dzieci — Wakacyjne 
Kino — zestaw filmów animo­
wanych: ..Pierwsza przechadz­
ka”. ..Prosiaczek w rwrku”, 
„Reksio — magik ’ (kol.);

*0
W niedzielę i. poniedziałek — I i 
II część polskiego filmu fabularne 
go „Album Polski". Występuję w 
nim w rolach głównych Barbara 
Brylska, Andrzej Seweryn i Jan Ma 

chulski (na zdjęciu).
CAF — fot. Szyperko

PROGRAM 2

16.10 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie (kol.);

SPOTKAJMY SIE RAZ JESZCZE 
(kol.) w tym:
16.45 „Piosenki na wakacje ’;
16.55 — Pingpong Fronczewski 

contra Strassburger;
17.15 — „Kwadrans akademicki”;
17.30 — „Łowcy podwodnych skar 

bów" — felieton filmowy Ma 
cieja Szumowskiego. Relacja 
z wyprawy płetwonurków Kra­
kowskiego Klubu LOK przez 
Morze Czarne, Marmara i Mo 
rze Egejskie;

17.50 — „Karnawał Ronę Porlo- 
carrero” — film (kol.);

moru i satyry” — turniej sześ 
ciu kabaretów o nagrodę ty­
godnika „Szpilki” — „Złotą 
szpilkę” (kol.);

22.05 — Dziennik (kol.);
22.25 — Losowanie zakładów olim 

pijskich;
22.45 — Studio Sport (kol.).

PROGRAM 2

17.35 t- Pieśni i tańce narodów 
(kol.);

18.05 — Dla zainteresowanych sztu 
ką — Przedmioty (kol.);

„Sekret” — film fab. TV franc. 
(kol.);

21.15 — „Pegaz” — aktualna pu­
blicystyka kulturalna (kol.);

22.00 — Dziennik (kol.);
22.15 — Studio Sport.

PROGRAM 2

17.15 — „Dom i my” (kol.);
17.30 — „Ex libris” — program 

publicystyki kulturalnej (kol.);
17.55 — „Tak czy inaczej” — pro­

gram ekonomiczny (kol.);

22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 —/ W Starym Kinie — „Fil­

my z lamusa”. /

PROGRAM 2

16.55 — „Mam pomysł’' — pro­
gram publicystyczny (kol.);

17.25 — Studio Sport — poradnik 
turysty (kol.);

17.55 — „Moda i uroda” — maga 
zyn poradnikowy (kol.);

18.25 — Klub Jazzowy Studia Ga 
ma — muzycznj^ camping w Lu 

13.45 — „W projektorze wspom­
nień — rok 1939” — gawęda 
Ryszarda Wojny;

19.05 — „Piosenki na wakacje
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — „Głowy podwawelskie” — 

Kazimierz Wyka — program 
przypominający postać i myśli 
jednego z filarów krakowskiej 
szkoły filologicznej i twórcy 
szkoły krytyki artystycznej;

26.45 — Koncert galo-wy Między­
narodowej Wiosny Estradowej 
— Poznań 79;

21.25 — Profesor Kazimierz Mi- 
chałowski wspomina;

21.35 — „Bo w Mazurze taka du­
sza” — widowisko lalkowe w 
wykonaniu aktorów Państwo­
wego Teatru Lalek w Białym­
stoku;

22,05 — O 4 żonie Władysława Ja­
giełły opowiada prof. Henryk 
Samsonowicz:

22.25 — „Najważniejszy dzień ży­
cia”, ode. pt. „Gra” — film 
TP;

23.25 — „Pajęcza nić ’ — program 
rozrywkowy.

14.10 — „Z wizytą u Jana Straus­
sa”. Wyst.: Izabella Nawe, Pe 
ter Schreier, Berlińska Orkie­
stra Symfoniczna, Balet Ber­
lińskiej Opery Państwowej 
(kol.);

15.15 — „Bilans” — przypomnie­
nie ważnych wydarzeń z 35- 
letniej historii naszej kultury, 
nauki i gospodarki (kol.);

16.05 — Studio Sport (kol );
17.05 — Kino Oko — Kalejdoskop 

Filmowy; „Alcatraz”. — film 
prod. polskiej* „Weekend na 
Manhattanie” — film prod. 
polskiej, „Tam gdzie była Tro- 

' ja” — prod. polskiej, „Peszo­
ny. Pessburg, Bratislava” i 
„Gibraltar" — prod. CSRS 
(kol.), „Budapeszt” — prod. 
węgierskiej (kol.);

18.35 — Georg Fredrich Haendel 
— Concerti Grossi op. 6 — pro 
gram TV NRD. Wystąpią Or 
kiestra Kameralna Filharmonii 
w Halle pod dyr. Oła-fa Kocha 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.15 — „720 stopni wokół Nati 
Mistral i zespołu The Tops" — 
hiszpański program rozrywk. 
(kol.);

21.15 — „Pawłowsk” — radziecki 
film dok.;

21.45 — Letni koncert Studia Ga­
ma (kol.);

22.20 — Studio Sport — mistrzo­
stwa Polski w lekkiej atlety­
ce (Poznań).

17.55 — „Nie tylko laureaci” — pro 
gram publicystyczny;

18.40 — „Na temat baroku ’;
ft.45 — „Kim był Klaudiusz?” — 

program publicystyczny;
19.05 — „Piosenki na wakacje”;
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20,15 — „Głowy podwawelskie” — 

Antoni Kępiński (kol);
20.25 — Piosenki lat pierwszych;
21.05 — Poczet aktorów polskich 

~ Kazimierz Opaliński;
21.55 — Zaproszenie do Teatru 

„Kwadrat” — fragmenty ko­
medii „Bożyszcze kobiet”;

22.30 — 24 godziny:
22.40 — „Tradycyjna składanka" 

— kabaret nioseńki Wojciecha 
Młynarskiego.

22.30 — Z dziejów kabaretu kra­
kowskiego: „Różowa kukułka” 

—ode. IV (kol.).

PROGRAM 2

17.20 — Klasycy polskiego doku­
mentu — Tadeusz Makarczyń 
ski (kol.);

18.00 — Poradnik dobrych obycza 
jów (kol.);

13.30 — „Muzeum przyrodnicze w 
Berlinie" — film dokumental­
ny TV NRD;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennkiem
20.15 — Wtorek melomana (kol.);
21.15 — 24 godziny (kol.);
21.25 — Wieczór filmowy (kol.).

18,30 — Dla zainteresowanych hi­
storią — Wieczory historycz­
ne — „Jaka była szlachta poi 
ska?”;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Ekran reporterów — „Po 

słowie z Lechistanu”;
21.15 — 24 godziny (kol.);
21.25 — Program rozrywkowy 

(kol.);
22.05 — „Swój wśród obcych, obcy 

wśród swoich” — radź, film 
fab. (kol.).

18.25 — Studio Sport (kol);
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Azjatycka sztuka ludowa: 

„Bambus” — japoński film,do­
kumentalny (kol.); /

20.45 — Pieśni i tańce narodów 
ZSRR;

21.15 — 24 godziny (kol,);
21.25 — „Idea i mieczi’ 4- ez II 

widowiska historycznego.

baniu — „Jazz nocą” cz. 1 
(kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(koL);
20.15 y Spotkanie z Luigi Aiwa — 

—/ptogram muzyczny (kol.);
20.55. — Poradnik zmotoryzowane­

go turysty — „Jak docierać 
pojazdy” (kol.); /

21.05 — 24 godziny (kol.);
21.15 — „Czarny chleb”, ode. 3 

pt. „Pożegnanie z dzieciń­
stwem” — film telewizji fran­
cuskiej (kol.).

sport■sport
* Dzisiaj Lech gra w Mielcu
* Olimpia wystąpi na Golęcinie

Po raz pierwszy w nowym 
sezonie 1979/80 piłkarze po­
znańskiej Olimpii wystąpią 
przed własną publicznością. 
Po remisowym (1:1) meczu z 
beniaminkiem II ligi — Włók­
niarzem Pabianice, tym razem 
przeciwnikiem gwardzistów 
będą piłkarze Moto-Jełcz Oła­
wa. Właśnie ta drużyna spraw 
dzi stan przygotowania Olim­
pii do dalszych rozgrywek. 
Dotychczasowe spotkania kon­
trolne rozegrane przez pozna­
niaków nie napawają zbytnim 
optymizmem. W sześciu me­
czach zremisowali oni z Elaną 
Toruń 0:0 i Polonią Piła 1:1, a 
przegrali z Wisłą Płock 0:1, 
Pogonią Lębork 2:3, Lechią 
Gdańsk 0:1 i ostatnio z repre­
zentacją Polski juniorów (do 
lat 20) 0:3.

Trener Roman Komasa miał 
poważne trudności z prowa­
dzeniem treningów, gdyż nie 
uczestniczą w nich Bzdęga, 
Gołaszewski i Król, przebywa­
jący na obozie sportowym po­
znańskiej AWF. Być może w 
dzisiejszym meczu wystąpi 
Przemysław Kołacz — wycho­
wanek klubu, który dobrze 
spisywał się w dotychczaso­
wych grach kontrolnych.

Początek spotkania dzisiaj o 
godz. 16.30 na stadionie „Olim­
pii” przy ul. Warmińskiej 1.

Piłkarze Lecha, którzy tak

Niesportowe zachowanie 
tenisistów rumuńskich

Dla reprezentantów Polski sopoc 
kie mistrzostwa Europy amatorów 
w tenisie zakończyły się już w 
czwartek. W grach ćwierćfinało­
wych mężczyzn Drzymalski poniósł 
porażkę z W. Borisowem (ZSRR) 
5:7, 3:6. W grze podwójnej kobiet 
nasze reprezentantki E. Siesicka i 
J. Rozala przegrały z Rumunkami 
L. Romanov i M. Romanov 1:6, 6:4, 
4:6.

Polskie koszykarki 
wygrały z Rumunią
W Budapeszcie rozpoczęły 

się mistrzostwa Europy federa 
cji „Kolejarz” w koszykówce 
kobiet. W turnieju tym star­
tuje również drużyna polska, 
oparta na zespole Lecha Po­
znań. W pierwszym meczu 
Polki pokonały Rumunię 78:62.

Żużel

R. Słaboń liderem
„Złotego Kasku"

Drugi finałowy turniej „Zło­
tego Kasku”, rozegrany na to- 
rze w Gdańsku, zakończył się 
niespodziewanie sukcesem re­
prezentanta ROW-u Rybnik 
Piotra Pysznego — 13 pkt., 
który wyprzedził Roberta Sła- 
bonia z wrocławskiej Sparty 
— 12 pkt. W branżowym wy­
ścigu, decydującym o trzeciej 
lokacie, Mariusz Okoniewski z 
Unii Leszno pokonał Andrze­
ja MarynoAvskiego (Wybrzeże 
Gdańsk) — obaj po 11 pkt.

Gdańskie zawody stały na 
wysokim poziomie, co jest 
optymistycznym akcentem w 
kontekście zbliżającej się — 
— .. . ........... i | ..... ................

54 wioślarskie MP
na Jeziorze Maltańskim

Pierwsze wioślarskie mi­
strzostwa Polski odbyły się 
już w 1920 roku w Bydgosz­
czy. Natomiast w najbliższą 
sobotę i niedzielę na Jeziorze 
Maltańskim w Poznaniu ro- 
zegranc zostaną 54 mistrzo­
stwa naszego kraju. Organi­
zatorem tych zawodów jest 
szczególnie zasłużony dla tej 
dyscypliny sportu w Polsce, 
Klub Wioślarski z roku 1904, 
obchodzący w tym roku nie­
codzienny jubileusz 75-lecia.

Poznańskie zawody będą 
jednym z ostatnich poważniej 
szych sprawdzianów przed 
zbliżającymi się jugosłowiań­

dobrze poczynają sobie w 
gorocznych rozgrywkach 1 |' 
gi rozegrają drugi pod rząd 
mecz na wyjeździe, tym ra^ 
w Mielcu z tamtejszą stal 
Mielczanie jak dotąd są je^.' 
ną drużyną, która nie prze’ 
grała meczu; trzykrotnie remi­
sując, ale ich skuteczność stńe 
lecka zostawia wiele do życzę, 
nia. Dość powiedzieć, że Lato 
dopiero w ostatnim meczu » 
łódzkim Widzewem zdobył 
pierwszą bramkę dla swojej 
drużyny. Częściowo tłumaczy 
ich gra w osłabieniu. Kontu, 
zjowani są Szarmach, Oratow. 
ski i Chamielec, których Wy. 
stęp przeciwko poznaniakom 
stoi pod dużym znakiem zapy. 
tania.

W tym właśnie fakcie tkwi 
szansa lechitów, którzy w po. 
przednim sezonie potrafili po. 
konać mielczan u siebie 1:0; 
na wyjeździe 2:0. Trener Jerzy 
Kopa być może skorzysta z 
wcześniej kontuzjowanych 
Skurczyńskiego i Szewczyka, 
ale o tym czy wystąoią oni w 
meczu zadecyduje lekarz. Syn 
P”tycy Lecha z dużą niecier­
pliwością będą czekać zapew­
ne na wieści z Mielca, gdyż 
ewentualne zwycięstwo pozwo- 
liloby poznaniakom na umoc­
nienie się wśród ścisłej czo­
łówki krajowej ekstraklasy, 

(kar)

9 bm. w ostatnim spotkaniu 
dnia, Rumuni Marcu i Haradau po 
konali Drzymalśkiego (Polska) i Cze 
cha (CSRS) 5:7, 7:5. 6:1. Tenisiści n 
muńscy zachowywali się skandalicz 
nie na korcie i na dobrą sprawą po 
winni być skreczowani przez sę­
dziów. Przerywali nieustannie gre, 
dyskutując z publicznością i kwe­
stionując orzeczenia sędziowskie.

PAP

W. Fibak zwyciężył
J. Lloyda

Wojciech Fibak zakwalifiko­
wał się do trzeciej rundy teniso 
wego turnieju w Indianapolis 
po zwycięstwie nad Brytyjcz) 
kiem Johnem Lloydem 6:4.6:4 

PAP 

najważniejszej imprezy sezc- 
nu chorzowskiego finału IMS 
w którym wystąpi trzech Po- 
laków. Zwolnieni przez władze 
GKSŻ z udziału w tych roz­
grywkach — Edward JancaW 
i Zenon Piech — są pewni3- 
kami, trwa natomiast zaci^3 
rywalizacja o trzecie miejsce 
w reprezentacji.

•Klasyfikacja „Złotego Kj; 
sku” po dwóch turniejach 
1. R. Słaboń — 27 pkt., M eS 
aequo M. Okoniewski i J- Rel11' 
bas — po 21 pkt., 4. A. Husz­
cza — 20 pkt., 5. J. Kochm3” 
— 18 pkt. (jp) 

skimi mistrzostwami 
(30.8 — 7.9 br.). W 
skim sprawdzianie sił 
udział ponad 440 zawodnij 
Zgodnie z regulaminem u* 
lonym przez Polski ZwUz^ 
Towarzystw Wioślarskich, 
imprezie startować będą z 
gi klubowe — z wyjątki^ 
prezentacyjnych. W 
rme zawodów przewidział) 
jest 15 biegów, a wszystk' 
nały odbędą się w niedzie”.

Oprócz tych wyścigów, 3 . 
nolegle w tym samym 
odbędą się ogólnopolskie 
ty młcdzików. Na starcie 
baczymy 230 wioślarzy-


